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Rozwój współpracy polsko-węgierskiej • Poprawa 
warunków pracy w górnictwie • Umocnienie roli gmin 

• Ocena sytuacji rynkowej

Posiedzenie Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 24 bm. na swo­

im kolejnym posiedzeniu Prezydium Rządu rozpatrzyło spra­
wozdanie z rozmów, jakie przeprowadzili w Warszawie w 
dniach 9—11 sierpnia br. prezes Rady Ministrów PRL — 
Piotr Jaroszewicz i przewodniczący Rady ' Ministrów 
WRL — Jenoe Fock.
Prezydium Rządu stwierdzi­

ła, że rezultaty rozmów, a także 
prowadzone w obu krajach dal 
sze prace nad realizacją bieżą 
cych i perspektywicznych pro­
gramów dotyczących rozszerzę 
nia obrotu towarowego oraz 
specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji przemysłowej, stanowią 
ważny wkład w rozwój obu­
stronnie korzystnej polsko-wę 
gierskiej współpracy gospodar 
czej i naukowo-technicznej. 
Jednocześnie przyczyniają się

one do pogłębienia socjalistycz 
nej integracji gjscoaarczej kra 
jów członkowskich RWPG. 
Rząd zalecił organom gospodar 
czym intensyfikację prac zmie 
rzających do ustalenia progra 
mu dalszego rozwoju współ­
pracy w latach 1976—1980, 
przede wszystkim w tych dzie 
dżinach, które odgrywają szcze 
golnie ważną rolę w społeczno 
-gospodarczym rozwoju obu 
krajów.

W kolejnym punkcie porząd

CO O TYM SĄDZICIE

Dwulicowość

W jednej ze spółdzielni w N. wybuchła „rozróba". Sfronę 
atakującą było kilku członków zarządu, bronił się głów­
ny księgowy. Sedno konfliktu sprowadzało się do za­

sadniczej różnicy w interpretacji celowości pewnych wcale 
niemałych wydatków z kasy spółdzielni. Członkowie zarządu, 
z prezesem na czele, gardłowali o działaniu na rzecz popra­
wy warunków socjalnych i wypoczynku ludzi pracy (w czym 
mieściło się również luksusowe wyposażenie gabinetu preze­
sa oraz wycieczka trzech bossów spółdzielni wraz z sekreła-ką •. 
nad Morze Śródziemne), księgowy natomiast „majaczył" ■— ja.k 
się wyraził jeden z jego adwersarzy — o wykorzystywan o r | 

I społecznych środków dla celów jak najbardziej osobistych. ' ( 
W pierwszej rundzie rozgrywki zwycięstwo należało do kliki, ; | 
kłóra broniła się bardzo sprytnie, nie szczędząc księgowemu 
ciosów poniżej pasa. Dopiero opisanie sprawy na łamach ora- I g 
sy i ingerencja instancji partyjnej nadały sprawie właściwy 
bieg. Księgowy wrócił na swoje stanowisko, byli władcy spół­
dzielni przeszli na pewien czas całkowicie na państwowy . 
wikt, tyle, że bez porównania skromniejszy.

Jedną z fundamentalnych zasad ustroju socjalistycznego jest ‘ 
maksymalne łączenie interesu indywidualnego i interesu spo­
łecznego. Jak widać na przytoczonym przykładzie — a każdy • | 
mógłby przytoczyć kilka innych z bezpośredniego otoczenia^ 
— nie orzez wszystkich jest ona jednakowo rozumiana. Zda­
rzają się ludzie, którzy szermując hasłami walki o interes spo­
łeczny, załatwiają wyłącznie swój interes własny. Na tym wla- I 
śnie polega współczesna i dość rozpowszechniona odmiana 
dwulicowości — to znaczy na dowolnym przykrawaniu pow­
szechnie uznanych pryncypiów do celów egoistycznych.

Cechą wyróżniającą współczesnego dwulicowca jest zróżni­
cowanie wymogów w stosunku do siebie i wobec innycn. 
Jeśli na przykład dwulicowiec popełni wykroczenie i trzeoa 
go ukarać — on sam lub inni dwulicowcy (często trzymają 
się oni razem) podniosą krzyk, że „dobro człowieka przede 
wszystkim", ze humanizm, humanitaryzm itd. Niech jednak »yi- | 
ko to samo wykroczenie popełni ktoś inny, albo, co gorsza, 

S taki, który się dwulicowcowi naraził — wtedy nie znajdzie- 
cie gorliwszego rzecznika pociągania winnych do odpowie­
dzialności. Jeśli on przekroczy przepisy, będzie głosił koniecz- 
ność ich elastycznego stosowania, jeśli zrobi to kto inny — 
usłyszycie gromkiego zwolennika praworządności. Niemal w 
każdym przypadku „wykończenia" przez klikę człowieka ucz- | 
ciwego będziemy przecierać ze zdumienia oczy do jak po­
dłych elów dwulicowcy potrafią wykorzystać najpiękniejsze 
pryncypia socjalizmu. Jak odmienną potrafią stosować miarkę 
wobec innych i wobec siebie.

Nie brak łeż „łagodniejszych" odmian dwulicowości. Mamy 
z nimi do czynienia wtedy, kiedy ktoś od innych wymaga po­
święceń, ofiarnej pracy, sam natomiast żyje wygodnie i bez­
piecznie, przy czym zawsze potrafi swoją postawę uzasadnić 
ideologicznie.

Walka z dwulicowcami jest bardzo trudna. Nie tylko dlate­
go, że zagrożeni w swoim własnym interesie nie mają oni żad­
nych skrupułów w wyborze metod walki, czego nie można po­
wiedzieć o ludziach uczciwych. Czy to jednak znaczy, że ci | 
drudzy są bezbronn wobec cwaniaków biegłych w operowa- | 
niu frazeologią i pozbawionych minimum poczucia orz/- | 
zwoiłości? W pojedynkę szanse człowieka uczciwego są 'ze- ' 
czywiście niewielkie. Zupełnie inaczej jednak rzecz wygią- I 
da, kiedy poczynaniom grupki dwulicowców przeciwstawi s.ę 
zbiorowość __ ludzi uczciwych. Wiem, że łatwiej to napi- I 

♦ sać, niż w sytuacjach konflikto vych przeprowadzić. Czy jest jed- | 
nak inna droga zwalczenia współczesnej odmiany dwulico- 
Iwości?

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
Przyszłej środy włącznie: . Glos Wielkopolski’’, skrytka po­
cztowa 1074, 60-959 Poznań.

ku dziennego Prezydium Rzą­
du zapoznało się z doroczną o- 
pinią Państwowej Rady Górni 
ctwa w sprawie stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy w za 
kładach górniczych w 1972 r„ 
Państwowa Rada Górnictwa 
przeanalizowała te zagadnie­
nia w sposób kompleksowy, o- 
bejmując przeprowadzonymi 
badaniami zarówno stan wy­
padkowości i różnego rodzaju 
zagrożeń, jak i problejny zwią 
zane z warunkami, higieną i 
bezpieczeństwem pracy, a także 
ochroną zdrowia załóg górni­
czych.

W polskim górnictwie we 
wszystkich tych dziedzinach, 
dzięki stosowaniu coraz nowo­
cześniejszych metod pracy, sy 
stematycznemu wdrażaniu po­
stępu technicznego, mechaniza 
cji i automatyzacji robót wy­
dobywczych, a także dzięki 
efektywnej trosce o bezpieczeń 
stwo pracy oraz o warunki so­
cjalne i zdrowotne załóg, uzy­
skano w 1972 r. dalszy wydatny 
postęp.

Przy _ jważnym wzroście wy 
dobycia, zwłaszcza węgla ka 
miennego, nastąpił w ub. roku

Dokończenie na str. 2

Konin jest wśród miast wielkopolskich, jednym z najciekawszych architektonicznie. Do wyróż­
niających się architekturą obiektów należy siedziba Narodowego Banku Polskiego (na zdjęciu].

Fot. — K. Przy Chodźki

VII Międzynarodowy Kongres Slawistów

Obrady w sekcjach problemowych
Spotkanie wykładowców-polonlstów

VII Międzynarodowy Kongres Slawistów, obradujący w
Warszawie kontynuuje prace
24 bm. w sekcji 

nosłowiańskich 
Historycznych — 
zakresu histórii

V - Ogól- 
Problemów 
referaty z 
politycznej

przedstawili m. in. naukowcy 
polscy, radzieccy, czechosło­
waccy oraz amerykańscy —- 
pochodzenia polskiego Tema* 

. tęm wystąpienia Karela Her­
mana i Zdenka Sladka z 
CSRS był ..Drang nach O-

w sekcjach specjalistycznych.
sten” imperializmu niemiec­
kiego w okresie do II wojny 
światowej. Referat prof. Iwa­
na Kostiuszko i prof Marii 
Sumarokowcj ze Związku Ra­
dzieckiego dotyczył wpływu 
Rewolucji Październikowej 
na rozwój nastrojów rewolu­
cyjnych w Pols< e i Jugosła­
wii w latach 1917 — 1923, Ce­
chą charakterystyczną tego

granicznych. Istnieją możli­
wości dalszego rozszerzenia
tej współpracv — wzez
stsze publikowanie 
prac polonistów i 
nych. organizowanie

w
czę- 

kraju
zagranicz- 

> spotkań

wpływu stwierdzili nau-

Najpilniejsze zadanie rolnictwa

Sprawny zbiór roślin 
okopowych i zielonek

Biuro Polityczne KC PZPR na swym ostatnim posiedzeniu 
wyraziło uznanie wszystkim uczestnikom tegorocznych żniw 
za ich dotychczasową ofiarną pracę oraz podkreśliło donio-
słe znaczenie zbioru roślin okopowych i zielonek jesienią 
br. Do spraw tych nawiązano
rządu — Włodzimierza
Zbiór roślin okopowych i pa 

stewnych oraz drugiego i trze 
ciego pokosu traw, jak też sie 
wy jesienne — stwierdził rze­
cznik rządu — mają nie mniej 
sze znaczenie, niż dobiegające 
końca żniwa, które przebiega­
ły w tym roku sprawnie i 
szybko. Było to możliwe nie 
tylko dzięki znojowi samych 
rolników, ale również dzięki 
odpowiednio wczesnym i sta­
rannym przygotowaniom orga 
nizacyjno-technicznym do żniw 
instytucji i organizacji obsłu­
gujących rolnictwo. Sprzyjają 
ce dla rolnictwa są w tym ro-

24 bm. na spotkaniu rzecznika 
Janiurka z dziennikarzami 
nych do zbioru roślin okopo­
wych i zielonek, zwłaszcza 
kombajnów ziemniaczanych, kj 
paczek ciągnikowych i konnych 
oraz ścinaczy „Orkan” i kosia 
rek konnych. Sprzętu tego na 
sze rolnictwo nie ma za dużo 
i dlatego kapitalne znaczenie 
ma racjonalne wykorzystan e 
każdej maszyny. Trochę no­
wych, wydajnych maszyn rol­
nictwo otrzyma z importu je­
szcze przed wykopkami.

Duże znaczenie ma również 
dobra organizacja pracy.

PAP

kowcy radzieccy — było prze 
zwyciężenie poglądów socjal' 
demokratycznych i przejście 
na pozycje marksizmu-leni- 
nizmu.

,,Program likwidacji kultu­
ry narodowej, zadeklarowany 
i realizowany przez faszyzm 
oraz zagrożenie fizycznego 
istnienia Słowian zwiększyły 
ich jedność w walce antyfa*/ 
szystowskiej. Jedność kulturo 
wa narodów rosyjskiego, pol­
skiego słowackiego, jugosło­
wiańskiego — umocniła ich 
solidarność bojową i sprzyja­
ła powstaniu szerokiego ru­
chu oporu podczas II wojny, 
światowej” — stwierdził w 
innym -wystąpieniu dr Wiktor 
Klokow ze Związku Radziec­
kiego.

W obradach Kongresu bie-, 
rze udział kilkuset polonistów . 
wykładających na uniwersyte. 
tach zagranicznych Wzięli ■ 
oni udział w konferencji nt. i 
form współpracy między „am 
basadprami polskiej mowy, 
tradycji i kultury” a krajowy 
mi uczelniami i placówkami 
naukowymi.

Stałe kontakty utrzymuje z 
Polską około 290 ośrodków za’

dyskus"jnvch. konferencji i 
seminariów.

Przewodniczący, Zarżała 
Głównego Towarzj^^^a Przy­
jaźni Polsko-RadzieWieji’cźło- 
nek Biura Politycznego." sekre 
tarz KC PZPR — Jan Szydlak 
przyjął wczoraj w siedzibie 
TPPR w Warszawie grupę ra­
dzieckich uczestników VII 
Międzynarodowego Kongresu 
Slawistów z przewodniczą­
cym Radzieckiego Komitetu 
Slawistów, członkiem AN 
ZSRR, prof. Michaiłem Alek- 
siejewem. (PAP)

Jutro 10 stron
w niedzielnym „Głosie" Czy­

telnicy m. in. znajdą:

reportaż „Pożegnanie la­
ta",
artykuł „Ludzie listy pi- 
sią",
korespondencję z Jugosła­
wii,
Opinie — Polemiki — Od­
powiedzi, 
rozrywkę, 
sprawózdanie z meczu pił­
karskiego Lech — Pogoń, 
wyniki pierwszej kolejki 
rozgrywek o mistrzostwo I 
ligi.

ku również warunki atmosfery 
czne.

Obecnie chodzi o to, żeby 
zbiory roślin okopowych i zie 
lonek potraktować jako najpil 
niejsze zadanie rolnictwa. Ro­
śliny okopowe i zielonki od­
grywają bowiem dużą, a czę­
sto nawet decydującą rolę w 
bilansie paszowym wielu gos­
podarstw, a tym samym w u- 
trzymaniu tendencji do dalsze 
go rozwijania hodowli. Pro­
blem ten wiąże się również z 
dalszą poprawą zaopatrzenia 
rynku w artykuły pochodze­
nia zwierzęcego.

Przewiduje się, że w tym ro 
ku zbierze się ziemniaki z 
blisko 2.700 tys. ha, buraki cu 
krowę — z około 450 tys. ha 
oraz z prawie 1 min ha — tra 
wy, lucernę i poplony. Chociaż 
ich ogólny areał jest mniej­
szy w porównaniu z powierz­
chnią zasiewu zbóż, ogólna jed 
nak masa ziemniaków, bura­
ków i zielonek będzie wielo­
krotnie większa. Konieczne 
jest więc m. in. przyspiesze­
nie remontów maszyn potrzeb
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XIV Zjazd KP Argentyny ściach w odległości 3 km od cen­
trum. Kosmiczny spacer

Od 20 bm. w Buenos Aires toczą 
się obrady XIV Zjazdu Komunis­
tycznej Partii Argentyny, w któ­
rym uczestniczy 500 delegatów z 
kraju oraz 23 delegacje partii ko­
munistycznych i robotniczych z 
Europy, Azji i Ameryki Łacińskiej. 
Na kolejnym posiedzeniu konty­
nuowano dyskusję nad problema­
mi międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego oraz nad sprawami 
wewnętrznymi Argentyny. Podczas 
obrad zabrał głos członek Sekre­
tariatu KC PZPR A. Werblan.

Spotkanie Kosygin - Maurer
Premier Rumunii I. G. Maurer 

zakończył wizytę w Związku Ra­
dzieckim i odleciał w piątek do 
Bukaresztu. Tego dnia spotkał się 
także z premierem A. Kosyginem.

Dymisja gen. Pratsa
Prezydent Chile, S. Allende od­

rzucił wniosek o podanie się do 
dymisji całego rządu. Przyjął na­
tomiast wniosek o ustąpienie mini

Astronauci .1. Louęma i O. Gar- 
riott wyszli w piątek na zewnątrz 
statku kosmicznego ..Skylab”. aby 
w ciągu 4 godzin pozostawania w 
otwartej przestrzeni kosmicznej 
naprawić system stabilizacyjny po 
jazdu.

Próba zamachu na E. Heatha
PAP-RADIOlNp.Wtl Et trONtM 
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stra obrony i naczelnego dowódcy 
sił zbrojnych, generała Pratsa.

Scotland Yard podał, że w serii 
przeprowadzonych w bieżącym ty­
godniu zamachów terrorystycznych 
w Londynie jednym z celów była 
oficjalna siedziba premiera. Na 
adres E. Heatha na Downing Street 
skierowana została przesyłka, za­
wierająca ładunek wybuchowy 
ukryty w książce o kompozytorze 
Mahlerze. Bombę unieszkodliwiono.

Obława na gangstera

Ofensywa patriotów khmerskich
Agencja AP donosi z Kambodży, 

że oddziały khmerskich sil wyzwo 
leńczych ostrzelały w piątek Kom 
pong Cham — trzecie co do wiel­
kości miasto tego kraju. Do zacię 
tych walk doszło na przedmie­

Redukcja sił USA w Syjamie?
W Bangkoku ogłoszono wspólny 

komunikat amerykańsko-syjamski, 
w którym USA zapowiadają wyco 
fanie ze Syjamu 3.550 żołnierzy j 
oficerów oraz przeszło 100 samoio 
tów. Nie podano do jakiej bazy zo 
staną samoloty przeniesione.

Gangster, który zabarykadował 
się z 4 zakładnikami w gmachu 
banku w centrum Sztokholmu od­
dał wczoraj w południe serie strza 
łów do swego brata i funkcjona­
riuszy policji kiedy ci nróbowali 
się do niego zbliżyć. Zagroził on 
też wysadzeniem gmachu w po­
wietrze. jeżeli nie zostana nrzv- 
jęte jego zadania. Ustalono, że jest 
nim R. Hanssnn ścigany od mie­
siąca po napadzie aa bank



Cel —zbiorowe bezpieczeństwo

W Azji może panować pokój
Dziennik KC KPZR „Prawda” zamieścił w numerze piąt­

kowym artykuł wstępny o bezpieczeństwie zbiorowym Azji. 
„Związek Radziecki jest stanowczo przekonany, że w Azji 
może i powinien panować pokój, że realną drogą do tego 
jest zbiorowe bezpieczeństwo”.
Wysuwając ideę zbiorowego 

bezpieczeństwa w Azji — pisze 
„Prawda” — ZSRR wypowia­
da się przeciwko stosowaniu 
siły w stosunkach między pan* 
stwami, za poszanowaniem su

Wolna sobota a urlop
Sobota. 25 hm., jest dla wielu 

zakładów i instytucji dniem wol­
nym od pracy. Następnym będzie 
22 września. Generalna zasada 
otrzymania dnia wolnego jest jas 
na — uprzednie jego odpracowa­
nie. Rodzą Się natomiast w tej 
sprawie pewne wątpliwości wyni­
kające z różnych sytuacji życio­
wych pracowników. Najwięcej nie 
porozumień wiąże się z obecnym 
okfesem urlopowym. Czy wolny 
dzień przysługuje temu, kto był 
na urlopie w czasie, gdy koledzy 
ten dzień odpracowywali? I od­
wrotnie — czy zatrudnieni, którzy 
odpracowali wolna sobotę, a znaj 
duja się 25 bm. lub 22 września 
na urlopie, tracą prawo do dnia 
wolnego?

Według wyjaśnień uzyskanych 
w Ministerstwie Pracy. Płac i 
Snraw Socjalnych, w obu tych sy­
tuacjach decydują przede wszyst­
kim wymogi organizacji pracy. W 
pierwszym przypadku powracający 
z urlopu powinien pracować w so­
botę. jeśli nakazują to względy 
organizacyjne, a więc gdy jest w 
Kakładzie potrzebny. Natomiast nie 
ma sensu, by stawiał sie do pracy 
■w pustym zakładzie lub instytucji, 
gdy cała załoga korzysta z dnia 
wolnego.

Natomiast jeśli w dniu wolns^m 
dla całej załogi i wspólnie z nią 
odpracowanym pracownik korzys­
ta z urlopu, należy mu ten dzień 
przyznać, przedłużając wypoczy­
nek lub udzielając w innym ter­
minie. bez wliczania do urlopu. 
Jest jeszcze inna sytuacja.- która 
i we wrześniu będzie chyba znów 
budzić wątpliwości: pracownik wy 
biera się na urlop obejmujący wol 
nv dzień. W takim przypadku, je­
śli urlop był wcześniej zaplanowa 
ny_ i nie spowoduie to dezorgani­
zacji pracy w kolektywie, można 
go zwolnić od obowiązku odnraco 
wywania wolnej soboty. (PAP)

werenności i integralności gra 
nic. za niemieszaniem się w 
wewnętrzne sprawy, za szero­
kim rozwojem współpracy eko 
nomicznej i innej.

„Zbiorowe bezpieczeństwo w 
Azji powinno także opierać 
się na uznaniu 1 ścisłym prze 
strzeganiu takich zasad, jak 
prawo każdego narodu do roz 
oorządzania własnym losem, 
niedopuszczalność terytorial­
nych taborów drogą agresji, 
uregulowanie wszystkich spo 

rów międzynarodowych środ­
kami pokojowymi, prawo każ­
dego narodu do suwerennego 
dysponowania swoimi bo­
gactwami naturalnymi i reali­
zacji przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych”

W ostatnim czasie — zazna 
cza organ KC KPZR — na kon 
tynencie azjatyckim zaszły 
ważne wydarzenia, które do­
prowadziły do poprawy sy­
tuacji. Coraz większy wpływ 
na sytuację w tym rejonie ma 
polityka miłujących pokój 
państw azjatyckich.

Zagwarantowanie bezpieczeń 
wa w Azji wymaga wspólnych 
wysiłków krajów azjatyckich. 
„Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki — stwierdza dziennik 
— to gotów jest on aktywnie 
współuczestniczyć ze wszyst­
kimi krajami Azji w tym 
wspólnym dziele”. (PAP)

Na trasie E-8

Przed szkolnym dzwonkiem

Na miarę potrzeb współczesności
Za kilka dni dzwonki szkolne obwieszczą początek nowego 

roku. Ponad 6,8 min uczniów zasiądzie w szkolnych ławach, 
dla 1,2 min będzie to pierwszy kontakt ze szkołą. Młodych lu­
dzi oczekują oddani i wysoko kwalifikowani pedagodzy, udo­
skonalone programy nauczania, nowe i odnowione budynki. 
Nadchodzący rok szkolny przyniesie z całą pewnością dalszy 
postęp naszego systemu oświatowego, jego lepsze dostosowa­
nie do rosnących potrzeb współczesności.

Podjęte będą pierwsze dzia­
łania, zmierzające do stopnio­
wego upowszechniania wyk­
ształcenia średniego. Zmiany 
systemu oświatowego prowa­
dzone będą w oparciu o raport 
Komitetu Ekspertów i wyniki 
powszechnej dyskusji, w któ­
rej opinie swoje wypowiedzia­
ło ponad 130 tys. nauczycieli 
oraz — poprzez prasę, radio i 
tv — przedstawiciele wszyst­
kich środowisk społeczeństwa. 
Generalnym założeniem wszy­
stkich zmian w systemie oświa 
ty jest zapewnienie młodym 
Polkom i Polakom wiedzy ogól 
nej i obywatelskiej, która dob 
rze będzie im służyć w latach 
przyspieszonego rozwoju kraju 
i będzie tego rozwoju funda­
mentem.

Na szczególną uwagę podję­
tych już działań zasługują de­
cyzje zmierzające do szybkie­
go i znacznego podniesienia po 
ziomu oświaty na wsi. W cią­
gu ubiegłego roku czynnych 
było 12 gminnych szkół zbior­
czych, które eksperymentalnie 
realizowały pełny program 8- 
letniej szkoły podstawowej. 
Eksperyment ten przyniósł po 
myślne wyniki.

Od nowego roku szkolnego 
powstaje w kraju kilkaset 
zbiorczych szkół gminnych. We 
wszystkich gminach powołani 
zostali gminni dyrektorzy kie­
rujący oświatą na swoim te­
renie. Podjęto duży wysiłek or 
ganizacyjny i finansowy dla 
zapewnienia sprawnego fun­
kcjonowania szkół gminnych, 
stworzenia dzieciom wiejskim 
warunków nauki na wysokim 
poziomie, otwierającej im dro­
gę do szkół średnich 1 wyż­
szych, a także wyposażających 
w wiedzę ogólną niezbędną do 
nowoczesnego gospodarowania.

W organizacji zajęć w szko­
łach gminnych uwzględniono

ność tego zawodu, przyciąga­
jącego obecnie ludzi wybitnie 
uzdolnionych, o szerokich ho­
ryzontach i bogatej wiedzy.

Reforma systemu oświatowe 
go w Polsce odbywa się w spo 
sób ciągły, nowe rozwiązania 
są eksperymentalnie sprawdza 
ne w praktyce i następnie u-
powszechniane. Wszystkim
tym działaniom przyświeca je­
den cel — jak najlepszego przy 
gotowania i wychowania mło­
dych Polaków, którzy w roku 
2000 będą w pełni aktywności 
zawodowej i społecznej. Muszą 
oni być zdolni tworzyć postęp, 
którego tempa nie znają do­
tychczasowe dzieje świata.

PAP

doświadczenia osiągnięcia

Obrady grup roboczych

Przed Światowym 
Kongresem Sil Pokoju

W Moskwie odbywają się posie­
dzenia międzynarodowych grup ro 
boczych, które — zgodnie z decy­
zją Międzynarodowego Komitetu 
Przygotowawczego — mają omó­
wić i przygotować projekty refe­
ratów wprowadzających na temat 
wszystkich punktów porządku 
dziennego październikowego Kon­
gresu Sił Pokoju.

Obradami grupy roboczej d.s. po 
kojowego współistnienia i bezpie­
czeństwa międzynarodowego kiero 
wal przewodniczący Polskiego Spo 
łecznego Komitetu Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie M. D o- 
brosielski. Dokument przyję 
ty przez tę grupę będzie stanowić 
wprowadzenie do dyskusji I Ko­
misji Kongresu, zajmującej się za 
gadnieniatni pokojowego współ­
istnienia i bezpieczeństwa między 
narodowego. (PAP)

IV Wielkopolskie Dożynki Młodzieżowe

Ostrów przygotowuje się

Wyprzedzać harmonogramy
Koncentracja 
wojsk Izraela

Palestyńska Agencja Informacyj 
na (WAFA) podała, że Izrael skon 
centrował swoje wojska na grani­
cy z Libanem. Około 5 tys. żołnie­
rzy z oddziałów piechoty iztael- 
skiej postawiono w stan pogotowia 
i zgrupowano w pobliżu Jeziora Ty 
beriadzkiego. (PAP)

Na Festiwalu Sopockim
Dzień Polski

KORESPONDENCJA
WŁASNA „GŁOSU”

Trzeci koncert festiwalowy 
niósł oolskie piosenki w 
konaniu reprezentantów

przy 
wy- 
wy-

twórni płytowych. Kilka znanych 
piosenek usłyszeliśmy w nowych 
opracowaniach i interpretacji. Po 
dobnie, jak w latach poprzednich 
mogliśmy sie przekonać. że powsta 
je u nas co roku kilka niezłych 
piosenek, którvch walory odkry­
wają często dopiero wykonawcy 
zagraniczni. Także w konfrontacji
z tym co przywożą oni do 
polska piosenka wychodzi 
na ręka.

Do wvkonawców. którzy

Sopotu 
obron-

w spo­
sób twórczy opracowali nasze pio
senki zaliczyć 
rzedzie: Tony 
zakochanym” 
Brothers (..To 
comotiy G.T.

należy w pierwszym 
Craiga (.Wszystkim 
— Skaldów), Olsen 
sprawił rytm”). Taj

(„Zegarmistrz świa-
tła’), Waterloo i Robinson („Za 
nasze piękne dni”), Joe Męndel- 
snna („To był świat w zupełnie 
starym stylu”) oraz Esona Kan- 
dowa („Płoną góry, płoną lasy”). 
Publiczność ciepło przyjęła także 
innych wykonawców.

Osobiście jednak najwyżej sta­
wiam występ Stana Bnrrsa. który 
wykonał piosenkę „Jaskółka uwię­
ziona” w sposób znakomity.

Koncert wczorajszy otworzyło 
„Bractwo kurkowe”, które swoim 
udanym wvstenem dowiodło, że 
jest obecni" na«zvm czołowvm ze­
społem stylu folk. Natomiast za­
kończył go recital owacyjnie wita 
nego Danyela Gerarda.

Zobowiązanie wielkopolskich drogowców brzmi: w lipcu 
1974 roku oddajemy całość odcinka magistrali E-8 Września 
— Poznań użytkownikom. A więc za niecałe 10 miesięcy — 
wyłączając częściowo okres zimy, odcinek autostrady ma 
być gotowy.
Na budowie tej zdają egza­

min nie tylko drogowcy ale i 
przedstawiciele społeczeństwa, 
włączający sdę w czyny spo­
łeczne na trasie E-8.

Wczoraj na całej trasie od 
świtu do nocy panował oży­
wiony ruch. Jednak stan robót 
na odcinku miejskim od An- 
t-oninka do Podwala budzi pew 
ne obawy. Na rondzie przy ul. 
Podwale niedostateczne jest 
tempo przekładania uzbrojenia 
terenu — a więc przewodów 
elektrycznych, gazowych, wod 
nych i kanalizacji. Tutaj prace 
zakończyła jedynie Hydrobu-

dowa, przesuwając przewody 
cieplne. A tymczasem właśnie 
od zakończenia tych prac uza 
lążnione jest wejście na budą- 
wę Płockiego Przedsiębior­
stwa Robót Mostowych, budu­
jącego tunele dla pieszych. W 
Swarzędzu, sugerując się har
monogramem,
Przedsiębiorstwo Robót 
wych nie przygotowało 
prac w tunelu.

Poznańskie
Drogo 
frontu

Po wizycie na trasie 
bie budowy, nasuwają 
następujące sugestie: 
w pełni wykorzystać

i w szta 
się nam 

należy 
piękną

ANDRZEJ KOSMALA

Słonecznie i bez opadów, tylko 
po południu możliwość lokalnych 
burz, głównie na południowym .za­
chodzie kraju. Temperatura maksy 
malna 23-26 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane z kierunków zmien­
nych.

• Wczoraj w godzinach popołud­
niowych otrzymaliśmy w redakcji 
nocnej kilkanaście telefonów od 
mieszkańców Rataj, Osiedla War­
szawskiego, Głównej i Swarzędza 
zaniepokojonych przerwą w dosta 
wie gazu. Jak się dowiedzieliśmy 
od dyspozytora z pogotowia gazowe 
go był to skutek poważnej awarii 
rurociągu doprowadzającego gaz 
ziemny do Poznania. Usuwanie 
uszkodzenia prawdopodobnie po­
trwa kilkanaście godzin i przeciąg 
nie się do sobotnich godzin przed 
południowych. W akcji uczestniczą 
ekipy z Poznania, Leszna i Kalisza.
• Z Komendy Wojewódzkiej MO 

otrzymaliśmy informacje o kilku 
wypadkach, które miały miejsce 
na terenie województwa. Najpoważ 
niejszy z nich wydarzył się na 
trasie Śrem — Mosina. Kierujący 
„Fiatem-125”, Marian W. wpadł 
na przydrożne drzewo. Przyczyną 
wypadku było zaśnięcie kierowcy. 
Straty — 70 000 złotych.
• Inny poważny wypadek miał 

miejsce na "trasie Szamocin — Mar 
gonin. Na skutek defektu koła prze 
wrócili sie na jezdnie dwaj męż­
czyźni jadąćy motocyklem „MZ”. 
Jeden z nich doznał ciężkich obra 
żeń ciała i został przewieziony do 
szpitala.
• Wczoraj kilkakrotnie interwe 

niowały przy pożarach lasów, je­
dnostki straży pożarnej. Na szczę­
ście wszystkie te pożary zostały

pogodę pozwalającą na inten­
sywne prowadzenie robót, w 
razie potrzeby — a taka za­
pewne istnieje — trzeba sięgać 
do pomocy społecznej, przygo 
towując jednak teren dla czy 
nów społecznych. Terminy 
uwzględnione w harmonogra­
mach trzeba wyprzedzać. Zima 
bowiem może spłatać figla i 
potem trudno będzie nadrobić 
stracony czas, (jk)

szkolnictwa wielu krajów, w 
których poziom oświaty na wsi 
stoi bardzo wysoko. Duże, dy­
sponujące dobrą kadrą nauczy 
cielską i wyposażeniem w po­
moce naukowe szkoły będą za 
równo symbolem awansu cy­
wilizacyjnego wsi polskiej, jak 
i czynnikiem ten proces przy 
spieszającym. Zbiorcze szkoły 
gminne otwierają nową erę 
szkolnictwa na wsi zamykając 
okres działania małych, sła­
bych szkółek, w których nie­
możliwe było stworzenie dzie­
ciom i nauczycielom warun­
ków normalnej pracy.

Nowy rok szkolny przyniesie 
też udoskonalenie działalności 
wychowawczej, obejmującej 
także dzieci w wieku przed­
szkolnym. Rozwijane będą róż 
norodne formy wychowania 
przedszkolnego na wsi, a licz­
ba dzieci w przedszkolach 
wzrośnie do 583 tys.

Młodzi ludzie będą przyspo­
sabiani w szkole do życia ro­
dzinnego i życia społecznego. 
Ocena ze sprawowania będzie 
uwzględniała ni© tylko, jak 
dotychczas, zdyscyplinowanie 
Ucznia, ale też całokształt jego 
stosunku do obowiązków szkol 
nych, działalności społecznej i 
kulturalnej. Na świadectwach 
wpisywane będą osiągnięcia u- 
cznia w olimpiadach przedmio 
towych, turnieju młodych mi­
strzów techniki, sukcesy w 
pracy społecznej i sporcie.

Rosnące zadania systemu 
oświaty wymagają nieustanne 
go zwiększania kwalifikacji na 
uczycieli. W czasie tegorocz­
nych wakacji podnosiło swoje 
umiejętności ponad 24 tysiące 
pedagogów. W nadchodzącym 
roku szkolnym rozpoczyna się 
realizacja systemu doskonale­
nia zawodowego nauczycieli i 
kadry kierowniczej. Dzięki 
wprowadzeniu w życie Karty 
Praw i Obowiązków Nauczycie 
la wzrosła ranga i atrakcyj-

do przyjęcia gości
Tradycją w 

przez Związek
naszym województwie stało się organizowanie 
Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej uroczys-

tego zakończenia prac żniwnych. W poprzednich latach Wiel­
kopolskie Dożynki Młodzieżowe odbyły się — kolejno — w 
Krobi, Galowie i Wrześni, w tym roku zaszczytną rolę ich 
gospodarza otrzymał Ostrów Wielkopolski.
Dni dożynek — 8 i 9 wrze­

śnia — staną się dla tego mia 
sta wielkim wydarzeniem. Ca­
le społeczeństwo z zaangażowa 
niem bierze udział w przygoto 
waniach do przyjęcia przed­
stawicieli władz wojewódz­
kich oraz wielotysięcznej rze­
szy gości dożynkowych, w tym 
delegacji wszystkich powia­
tów naszego województwa'.

Najwięcej wysiłku ostrowia- 
nie i mieszkańcy powiatu wkła 
dają w budowę stadionu, który 
pomieści około 17 tysięcy osób 
(w tym 12 tysięcy na miejscach 
siedzących). Tam właśnie odł^ 
dą się główne uroczystości i im 
prezy. Ponadto modernizuje się 
centralne ulice, odnawia ele­
wacje budynków.

W sobotę, 8 września, pro^ 
gram ptzewiduje szereg atrak­
cyjnych imprez — koncertów 
różnych zespołów artystycz­
nych, pokazów itp. W niedzielę, 
9 września, centralnym punk 
tern będzie wielkie — z udzia 
łem 500-osobowej grupy tane­
cznej — widowisko dożynkowe 
po czym nastąpią popisy ka­
pel ludowych, orkiestr, 1700- 
osobowej grupy gimnastycznej 
uczniów szkół kaliskich itp. Po 
południu, odbędą się imorezy 
sportowe, pokaz odzieży 
ochronnej dla wsi, koncerty, 
przeglądy. Zorganizowana bę­
dzie także wystawa technicz­
nych osiągnięć młodzieży rolni 
czej.

Wybór Ostrowa na miejsce 
dożynek jest wyrazem uzna­
nia dla dobrych wyników pra 
cy rolników i młodzieży powia 
tu ostrowskiego. Spośród wie­
lu przodujących w uprawie i

hodowli, wyróżniają się wybra 
ni młodzieżowymi starostami 
dożynek — laureaci konkursu 
na Wzorowego Młodego Rolni 
ka woj. poznańskiego: Teresa
Michalska ze Strzyżewa 
Pleszew i Leszek Waśko 
Grudzielca Nowego 
Ostrów. Zdobyli oni 
1972 r. tytuły Krajowego

po w. 
— z 
pow.

‘za
Mło-

dego Wicemistrza Plonów. 
Drugą parę starostów dożynko 
wych. reprezentującą starsze 
społeczeństwo, stanowią: Cecy 
lia Tomalak, gospodyni na 15 
ha z Bilczewa oraz Edward 
Orłowski ze spółdzielni produk 
cyjnej Borowiec w powiecie 
ostrowskim, (z)

Każdy kłos na wagę złota'

ugaszone zarodku. Natomiast
dużych zniszczeń dokonał pożar w 
PGR Niechorzewo gdzie spalił się 
dach na budynkach gospodarczych.

(k)

Dzisiejszy serwis 
opracował Zbyszek

informacyjny
Kruszona

Posiedzenie Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1 

dalszy spadek liczby wypad­
ków przy pracy. W górnictwie 
działa silnie rozwinięta służba 
ratownictwa. Służba ta podno­
sząc sprawność i operatywność 
działania zyskała sobie uzna­
nie i autorytet w całym górni­
ctwie światowym. Poważnie 
rozwinęła się profilaktyka — 
działania mające na celu zapo 
bieganie wypadkom. W ub. ro­
ku uległ także poprawie stan 
higieniczno-sanitarny w ko­
palniach. Nastąpił również dal 
szy, ilościowy i jakościowy roz 
wój opieki zdrowotnej. Liczba 
poradni lekarskich zwiększy­
ła się o ponad 60.

Dając wyraz wysokiemu u- 
znaniu dla ofiarnej pracy gór­
ników i ich cennych osiągnięć 
społeczno - produkcyjnych i 
technicznych, Prezydium Rzą­
du podkreśliło konieczność i 
wagę kontynuowania wysił-

ków na rzecz dalszej poprawy 
bezpieczeństwa i warunków 
pracy w górnictwie. Zaakcep­
towano wnioski przedstawione 
w tej mierze przez Państwową 
Radę Górnictwa i zobowiąza­
no zainteresowane minister­
stwa do ich realizacji.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło projekt rozporządzenia Ra­
dy Ministrów w sprawie upo­
ważnienia naczelników gmin 
oraz organów prezydiów miej­
skich rad narodowych w mia­
stach nie stanowiących powia­
tów do prowadzenia egzekucji’ 
i postępowania zabezpieczają­
cego. Projekt ten ma duże zna 
czenie dla dalszego wzmocnie­
nia pozycji i autorytetu orga­
nów administracji państwowej 
w gminach.

Na posiedzeniu dokonano — 
w oparciu o informacje przed­
stawiona przez Ministra Han­
dlu Wewnętrznego i Usług — 
kolejnej oceny sytuacji rynko-

wej w bieżącym roku. Omówio 
no zadania przemysłu i handlu 
w okresie jesiennym, tradycyj 
nie już charakteryzującym się 
zwiększonymi zakupami, prze­
de wszystkim towarów przemy 
słowych trwałego użytku, w 
tym artykułów dziecięcych i 
młodzieżowych, na co wydat­
ny wpływ wywiera zbliżający 
się początek roku szkolnego i 
akademickiego. Szczególna uwa 
gę poświecono sprawom zwią­
zanym z 'zaopatrzeniem rynku 
wiejskiego.

Prezydium Rządu ustaliło 
plan skupu zbóz z tegorocz­
nych zbiorów. Rozpatrzono tak 
że wstępne założenia dotyczą­
ce skupu i zaopatrzenia w 
ziemniaki ze zbiorów w bieżą 
cym roku. Ocenia się. że wa­
runki atmosferyczne dla wege 
tacji ziemniaków są na ogół 
pomyślne, a stan upraw na te 
renie większości województw 
— dobry. (PAP)

Przepracowano 
152 500 godzin

152 500 godzin przepracował® 
28 500 członków Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Wiejskiej, uczę 
stnicząc w tegorocznej akcji „Kąż . 
dy kłos na wagę złota”. Młodzież 
wiejska swą aktywnością w dużym 
stopniu przyczyniła się do sprawa 
nego przebiegu prac żniwnych, czu 
wała nad zabezpieczeniem spraw­
ności sprzętu rolniczego, pomagała 
w prowadzeniu sezonowych dzie- 
cińców we wsiach i „zielonych 
świetlic”. Tych „zielonych świet­
lic” członkinie ZSMW i Kół Gospo 
dyń Wiejskich prowadziły 500, obej 
mując opieką około 11 500 dzieci.

Szczególnie w tegorocznej akcji 
wyróżniła się młodzież z powia­
tów: ostrzeszowskiego, wrzesińskie 
go, gnieźnieńskiego i ostrowskiego. 
Najlepsze wyniki w bezinteresow­
nym niesieniu pomocy w okresie 
żniw zanotowały na swym koncie 
koła ZSMW: Pakszyn, Mieleszyn, 
Kołaczkowo i Folwark w pow. 
gnieźnieńskim; Chocicza Mała. So 
biesiernia, Bierzglinek, Młodziejo- 
wice i Rataje w pow. wrzesińskim; 
Ocieszyn, Parkowo, Długa Goślina, 
Słomowo, Ludomy i Wymysłowo 
w pow. obornickim; Książenice. Ko 
towskie, Torzeniec, Zajączki i Kuż 
nica Grabowska w pow. ostrze- 
szowskim oraz Kotowiecko, POM 
Ostrów, Wysocko Wielkie, Fabia­
nów, Paczków i Czachury w pow.
ostrowskim.

W akcji „Każdy 
złota” pomagano 
zbóż u rolników,

klos na wagę 
też w sprzęcie 
którym wek

utrudniał nadążanie z robotami w 
polu. Wyróżniły się w tych pra­
cach koła ZSMW w Chociczy Ma­
łej, Stroszkach, Loniewie, Koto- 
wiecku, w Silnej, Sapieżynie i Bi 
skupicach. (z)

Nowy wiceminister
Prezes Rady Ministrów mianował 

prof. dr hab. inż. Stanisława Pasz 
kowskiego podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Przemysłu Maszy 
nowego. Do chwili obecnej zajmo 
wał on stanowisko prorektora do 
spraw paukowych i szkolenia 
WAT. (PAP)
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POZNAŃSKIE WZORCE

Drugi oddech ZAP
W niedzielę, 1 kwietnia br. 

kierownictwo Zakładów 
Automatyki Przemysło­

wej „MERA-ZAP” mieszczą­
cych się w Ostrowie, nie mia­
ło spokojnego dnia. Zjednocze­
nie kilkakrotnie łączyło się te­
lefonicznie oraz za pomocą da­
lekopisu z ZAP-em. Przyczyną 
był, wysłany poprzedniego dnia, 
meldunek o wykonaniu planu 
za marzec. Pierwsze podlicze­
nia wskazywały na to, że za­
dania marca przekroczono o 5,8 
procent. Dotychczas w ZAP-ie 
wykonywano zadania z niewiel 
kimi nadwyżkami sięgającymi 
najwyżej 1 procenta. W zjed­
noczeniu nie dawano więc wia­
ry, kazano liczyć jeszcze raz. i 
jeszcze raz. Ale wynik był za­
wsze taki sam...

Kiedy w lipcu, a więc zaled­
wie po upływie czterech mie­
sięcy. meldowano do zjednocze­
nia wykonanie zadań miesiąca 
w 116 procentach, nikt się te­
mu nie dziwił. W Warszawie 
wiedzieli już, że ZAP na tyle 
stać. Skąd więc w krótkim cza­
sie taka zasadnicza zmiana w 
możliwościach produkcyjnych 
trzytysięcznej załogi przedsię­
biorstwa z Ostrowa?

Odpowiedź na to pytanie nie 
jest łatwa. Sytuacja zda się 
raczej świadczyć o jeszcze jed­
nym przykładzie fenomenu 
„przyspieszenia” w naszym 
przemyśle.

Opinie
Zakłady Automatyki Prze­

mysłowej ,,MERA-ZAP” z 
Ostrowa, to firma znana nie 
od dziś na polskiej mapie gos­
podarczej. Przed wizytą w tym 
przedsiębiorstwie przypomnia­
łem sobie oninie zasłyszane o 
zakładzie. Na miejscu skon­
frontowałem i te pozytywne, i 
te negatywne.

A więc przede wszystkim: 
nowoczesność produkcji. ZAP 
produkuje m. in. czujniki i 
przetworniki pomiarowe, zasi­
lacze do pamięci taśmowej ma­
szyn cyfrowych (wchodzą w 
skład komputera „Odra 1305”), 
układy automatyki i aparatu- 
ry pomiarowo-kontrolnej, ze­
stawy tablic, szaf i pulpitów ste 
towniczych, regulatory, wzmac 
niacze i bloki regulacyjne. Nie 
trzeba być specjalistą, żeby 
zorientować się, chociażby po 
nazwach, że jest to produkcja 
Wymagająca najlepszego wyko­
nania, twórczego zaangażowa­
nia zarówno robotnika jak i 
inżyniera.

Że produkcja ZAP-u jest 
precyzyjna, z tym zgodzi się 
każdy, ale czy jest nowoczesna? 
Pytam o to każdego z kim roz­
sławiam w zakładzie. Opinie 
są zgodne: na skalę kraju tak, 
natomiast w porównaniu ze 
szczytowymi światowymi osią­
gnięciami. ostrowskie wyroby 

nie zawsze byłyby zdolne kon­
kurować. Wstydzić się jednak 
swojej produkcji załoga ZAP-u 
nie musi. Najlepszym dowo­
dem jest zainteresowanie ich 
produkcją na światowych ryn­
kach. Gdyby nie olbrzymie po­
trzeby w kraju, duża część pro­
dukcji ZAP-u znalazłaby każ­
dej chwili nabywców za gra­
nicą. Taka jest opinia ich 
samych. Wierzę na słowo...

Wspominam też, że słysza­
łem kiedyś zastrzeżenia doty­
czące jakości ich produkcji. 
Tutaj łapią mnie za słowo — 
kiedyś to może tak, ale nie 
dziś. Wszystkiego trzeba się 
nauczyć, tym bardziej skompli-

KRASOWA
KONFERENCJA 
PARTYJNA

kowanej produkcji. Znów z 
pomocą przychodzą liczby: bra­
ki w całym półroczu stanowi­
ły 1 procent produkcji. Jest 
ich corae mniej; w I kwartale 
było 1,1 proc.

Największy oddźwięk wśród 
rozmówców wywarła wyrażo­
na przeze mnie opinia, że ZAP 
posiada znakomitą kadrę mło­
dych inżynierów, wyróżniają­
cych się zaangażowaniem, ta­
lentem, wiedzą. Tutaj zgodność 
(była stuprocentowa. Posypały 
się przykłady: główny konstruk 
tor ma 28 lat. główny elektro­
nik — 29, w kadrze kierowni­
czej sporo jest młodych inży­
nierów, którzy studia kończyli 
zaledwie cztery, pięć lat temu.

Fakty
Właściwie cala załoga ZAP-u 

jest niezwykle młoda. Średnia 
wieku wynosi około 26 lat. Mło­
dych przyciąga technika; tutaj 
nie ma prostej produkcji. Ta­
ka praca jest trudna, ale da- 
je satysfakcję. Często zdarza 
się, że do zakładu przychodzi 
bardzo dobry fachowiec z in­
nego przedsiębiorstwa i po ja­
kimś czasie prosi o zwolnienie. 
Po prostu, mimo swoich nieza­
przeczalnych kwalifikacji, nie 
jest przyzwyczajony do tak 
skomplikowanej i precyzyjnej 
roboty. A młodzi już w szkole 
z tym się oswajają. ZAP po­
siada kompleks szkół przyza­
kładowych. Właśnie absolwen­
ci szkoły zawodowej, techni­
kum i szkoły technicznej, po­
maturalnej stanowią trzon za­
łogi. Załogi, która w ciągu pa­

ru ostatnich miesięcy przeszła 
nieprawdopodobną metamorfo­
zę psychiczną.

W grudniu ubiegłego roku 
osiągnięto tutaj planowaną 
zdolność produkcyjną nowych 
obiektów. Zakończył się trud­
ny okres „dojrzewania”. Po­
czątek bieżącego roku jeszcze 
był nieśmiały, na normalnym 
dotychczasowym poziomie. Do­
piero od marca widać efekty 
„nowego ducha”.

Niech świadczą przykłady. 
Dotychczas wykonano już do­
datkową produkcję wartości 
ponad 25 min zł. A całoroczne 
zobowiązania, podejmowane w 
styczniu, opiewały na... 2 min. 
Nic dziwnego, że władze 
zwierzchnie nie bardzo chcia- 
ły w marcu wierzyć osiągnię­
tym rezultatom. Ale załoga 
ŹAP-u, kiedy już schwyciła 
drugi oddech, nie zamierza 
ustawać. Teraz, wysokie prze­
kroczenie planu jest normą...

W pokoju głównego dyspozy­
tora oglądam kilka wykresów. 
Wykonanie planu — linia stro­
mo pnąca się ku górze, absen­
cja — linia systematycznie spa­
dająca w dół (zmniejszenie o 
ponad 30 procent w stosunku 
do roku ubiegłego). Zanotowa­
no też niespotykany wręcz 
spadek godzin straconych na 
skutek przestojów. Obecnie 
zlikwidowano je niemal zu­
pełnie.

Źródłem tych wyników by­
ła poprawa organizacji pracy. 
Wyniki zaskoczyły wszystkich. 
W ciągu siedmiu miesięcy wy­
konano 61,9 procent planu rocz 
nego. W lipcu zrobiono o 36,4 
procent więcej niż w tym mie­
siącu przed rokiem.

Dużo robi się też w przed­
siębiorstwie dla zapewnienia 
nowoczesności produkcji. Za­
kładowi konstruktorzy i tech­
nolodzy ściśle współpracują z 
naukowcami politechnik: Po­
znańskiej i Śląskiej oraz Woj­
skowej Akademii Technicznej. 
Efektem tej współpracy jest 
m. in. opracowany przez In­
stytut Automatyki Politechni­
ki Poznańskiej a wykonany w 
ZAP-ie, system telemetrii 
TM-10, który zrobił furorę 
podczas ostatnich Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich. 
Jest to nowoczesny przyrząd 
dla gazownictwa, zbudowany 
przy zastosowaniu układów 
scalonych, systemem konstruk­
cji modułowych.

Niedawno prasa podała wia­
domość o skróceniu cyklu in­
westycyjnego wielkiej inwesty­
cji energetycznej „Dolna Odra”. 
Poważny w tym udział ma za­
łoga ZAP-u, która jest jed­
nym z głównych dostawców 
automatyki dla tej elektrowni. 
Zobowiązanie o przyspieszeniu 

tych dostaw podjęła załoga 
ZAP-u w lipcu. Teraz, po jesz­
cze dokładniejszym przyjrze­
niu się wszystkim możliwoś­
ciom popraw/ organizacji pra­
cy i zwiększeniu dzięki temu 
wydajności pracy, ma w za­
nadrzu jeszcze ambitniejsze 
plany.

Zamierzenia
Najbliższe zamierzenia, to

utrzymanie obecnego tempa 
produkcji, co pozwoli na wy­
konanie zadań całego roku do 
10 listopada. Wkład do „ban­
ku 30 miliardów” powinien 
wtedy wynieść 50 min zł. Są 
już konkretne zadania: zapew­
nienie w terminach przyspie­
szonych, zgodnie z harmono­
gramem skróconych cykli in­
westycyjnych, dostaw i mon­
tażu dla elektrowni „Pątnów”, 
„Rybnik” i „Kozienice” oraz 
ujęcia wodnego w Sulejowie, 
wykonanie dodatkowo szaf ste 
rowniczych dla okrętownictwa, 
wykonanie klimatyzacji dla 
hodowli pieczarek w Spół­
dzielni Produkcyjnej „Nowy 
Świat”, zwiększenie wykonaw­
stwa dostaw eksportowych do 
krajów kapitalistycznych o 200 
procent. Wszystko to powinno 
złożyć się na wykonanie pię­
ciolatki do lipca 1975. Nad 
uściśleniem tego terminu za­
stanowią się jeszcze w ZAP-ie 
do Krajowej Konferencji Par­
tyjnej.

Jest jeszcze jedna wielka 
szansa dla ZAP-u. Przedstawi­
ciele zakładu, wspólnie z na­
ukowcami Politechniki Poznań­
skiej opracowali program roz­
woju branży automatyki dla 
województwa poznańskiego. 
Program już jest wstępnie za­
twierdzony. Przewiduje dalszą 
rozbudowę ostrowskiego ZAP-u 
i poznańskiego „Meramontu”. 
łącząc te przedsiębiorstwa w 
jeden kompleks. Ale o tym bę­
dzie jeszcze okazja napisać w 
przyszłości, kiedy program bę­
dzie realizowany.

JAN KORZENIEWSKI

rot. — CAF.

HELIKOPTERY NA ETACIEBUDOWLANYCH?
Od lat w krajach wysoko 

uprzemysłowionych do 
różnego rodzaju prac bu­

dowlano-montażowych używa 
się śmigłowców. Udane próby 
orzeprowadzane były także w 
naszym kraju. Niestety, może­
my mówić tylko o próbach, 
gdyż w odróżnieniu np. od 
ZSRR czy NRD, posiadających 
wyspecjalizowane przedsiębior 
stwa usług napowietrznych, te 
go typu operacje wykonuje u 
nas doraźnie jedna z grup 
wojsk lotniczych.

Dotychczas żołnierze w sta­
lowych mundurach przeprowa 
dzili na terenie kraju 36 ope­
racji budowlano-montażowych 
(w tym 8 w Wielkopols e), zle 
conych im przez różne resorty. 
Skromnie obliczając, przynio­
sły one ponad 65 min złotych 
oszczędności w nakładach in­
westycyjnych, nie mówiąc o 
tym, że użycie śmigłowców w 
wielu przypadkach było jedy­
ną formą rozwiązania skompli 
kowanych problemów inwesty 
cyjnych. Np. jedna z takich 
akcji na terenie Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w 
Rzeszowie — polegająca na 
ustawianiu z powietrza w wa­
runkach zwartej zabudowy fa­
brycznej 3 żelaznych kominów 
wentylacyjnych nowej odlew­
ni żeliwa — umożliwiła ich 
'.montowanie w ciągu niespeł­
na 2 dni, podczas gdy przy 
zastosowaniu tradycyjnych me 
tod dźwigowych budowa trwa- 
aby 4 miesiące i wymagała je­

dnocześnie wyburzenia (a na­
stępnie odtworzenia) znaczne­
go fragmentu hali produkcyj­
nej, m. in. celem otworzenia 

. drogi dojazdowej dla ciężkich 
dźwigów. Przykład 
nie wymagający 
komentarzy.

Dlaczego w na­
szym kraju techni 
ka montażu wiel­
kich urządzeń za 
pomocą śmigłow­
ców stanowi spo­
radyczny ewene­
ment budowlany? 
Przyczyn jest wie 
le — a dają się 
wszystkie sprowa­
dzić do stwierdzę 
nia, że hołdujemy 
jeszcze zbytnio 
konserwa ty zmo. 

wi budowlanemu. 
Przede wszystkim 
należałoby — wzo 
rem naszych sąsia 
dów — powołać w 
kraju wyspecjali­
zowane przedsię­
biorstwo budowla 
nych usług napo­

wietrznych. W ZSRR i NRD 
działają przy krajowych orga­
nizacjach lotnictwa cywilnego 
(„Aerofłocie” i „Interflugu”).

Można więc tę organizuję 
skopiować, względnie pomyśleć 
o jeszcze lepszej formie umiej­
scowienia takiego przedsiębior 
stwa w najbardziej zaintereso 
wanym od strony inwestorskiej 
resorcie budownictwa. Naby­
cie odpowiednich śmigłowców 
w ZSRR, jak też wyszkolenie 
potrzebnej kadry pilotów i 
montażystów jest, na dobrą 
sprawę, tylko kwestią czasu — 
wydatki finansowane bowiem 
z góry traktować można jako 
szybko rentujące się. Jak twier 
dzą fachowcy, każdy śmigło­
wiec mógłby „zarobić” na sie­
bie w okresie 1—1,5 roku pra­
cy.

Obecnie — choć w biurach 
projektowych nie uwzględnia 
się w założeniach inwestycyj­
nych stosowania napowietrz­
nej techniki montażowej, jako 
określonej technicznie zasady 
— do Dowództwa Wojsk Lotni 
czych napływa rocznie co naj­
mniej 200 podań i próśb o wy 
świadczenie skomplikowanych 
usług przy użyciu helikopte­
rów. Rzecz jasna wojsko tylko 
w szczególnie ważnych dla >o 
spodarki sprawach może udz.e 
lać takiej pomocy, gdyż nie 
jest do tych czynności ani po­
wołane, ani predestynowane. 
Mówi to jednak jednoznacznie 
o faktycznych potrzebach na­
szych budowniczych, którzy 
przecież o usługi takie proszą 
zazwyczaj dopiero wtedy, gdy 
bezsilne stają się tradycyjnie 
dostępne środki technicznegę 
wyposażenia przedsiębiorstw 
instalacyjno-montażowych.

Jest to drugi przykład mo­
gący obejść się bez komenta­
rza, a przemawiający za potrze 
bą upowszechnienia usług lot­
nictwa w procesach inwesty­
cyjnych. W programie intensy 
fikacji budownictwa w naszym 
kraju te możliwości powinny 
być obecnie szczególnie wzięte 
pod uwagę.

LESŁAW KOLIJEWICZ

TELEWIZJA

Wszystko o szkole
Bardzo dużo listów, które na- 

óeszly od telewidzów po czerwco- 
*Jin „Forum” z udziałem ministra 
Jerzego Kuberskiego dowodzi jak 
*ywy rezonans budzą w społeczeń 
•twie sprawy oświaty, szkoły i wy 
chowania. Zwłaszcza, iż przeżywa­
my okres głębokich przemian 
oświatowych, których celem jest 
Podniesienie i wyrównanie pozio­
mu nauczania i wychowania.

W czwartkowy wieczór minister 
Kuberski znalazł się ponownie w 
8,udio telewizyjnym, by w ramach 
»Echo Forum” wyjaśnić część 
spraw, z jakimi wystąpili autorzy 
listów.

Sporo miejsca w swej wypowie 
dsi szef resortu oświaty poświęcił 
szkole gminnej, która dzięki swo­
jemu nowoczesnemu modelowi 
stworzy młodzieży wiejskiej mo- 
ziiwości równego startu i tym sa­
mym jest pierwszym etapem do 
Upowszechnienia szkoły średniej. 
Szkoła gminna jest też wielką szan 
53 dla młodych nauczycieli — ab- 
solwentów z wyższym wykształcę 
hiem, którzy nieraz zbyt kurczowo 
ifzymaja się wielkich ośrodków 
miejskich.

Dowodem skuteczności telewi­
zyjnych interpelacji, jakie są na- 
stępstwem „Forum”, jest fakt, iż 
w Wyniku jednej z nich zmieniony 
zostanie przep!s, w myśl którego 

kiecka do przedszkola nie będzie 
eba zapisy wać co roku na nowo.
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TJóżne dziś miary stosuje się przy 
£1 ocenie „poziomu” cywilizacji 

w danym kraju. Mierzy się np. 
stosunkiem piśmiennych do niepiś­
miennych, powszechnością szkolnic­
twa, strukturą społeczeństwa z podzia 
łem na miasto i wieś, stopniem auto­
matyzacji procesów wytwórczych, 
udziałem patentów w handlu zagra­
nicznym, liczbą komputerów do ce­
lów przetwarzania informacji i ste­
rowania procesami produkcyjnymi, 
liczbą uczonych itd. Tych kryteriów 
można wyliczyć jeszcze przynajmniej 
kilkanaście. Niektórzy, w końcu nie 
bez cienia racji, uważają, że synte­
tycznym miernikiem poziomu cywi­
lizacji jest organizacja i kultura rze­
czy najprostszych — usług, gastrono­
mii, telekomunikacji itp.

Z perspektywy przyszłości, do czyn­
ników zwiększających w zasadniczy 
sposób mobilność społeczeństwa, a 
więc zwiększających jego siły twór­
cze, należy szeroko pojęta sfera us­
ług. Niektórzy teoretycy rewolucji 
naukowo-technicznej nazywają przy­
szłą cywilizację tercjarną. Wedle 
nich składać się ona będzie z trzech 
podstawowych sektorów działalności 
człowieka. Do pierwszego zaliczaja 
rolnictwo i tzw. zieloną rewolucję z 
równoczesnym zaznaczeniem, że w 
rolnictwie przyszłości bez względu na 
wielkość kraju i jego miejsce w 
bilansie gospodarczym nie powinno

mie, gdyż właśnie usługi tak bardzo 
nas denerwują na co dzień, szarpią 
nerwy, są największym złodziejem 
czasu.

Zaryzykuję twierdzenie: poziom 
usług zależy od takiej organizacji te­
go sektora, żeby wszystko można by­
ło załatwić przez telefon. Możliwość 
korzystania z telefonu i załatwianie 
wszystkich spraw przez telefon prze­
sądza właściwie o poziomie usług, o 
ich sprawności organizacyjnej oraz 
społecznej użyteczności. Dotyczy to 

Bez komputera

pie, nawet bardzo głupie przepisy, 
często wydawane przez różnej maści 
asekurantów, ograniczają jeszcze bar 
dziej korzystanie z telefonu. Uzna­
no najwidoczniej, że słowo dane przez 
telefon jest warte funta kłaków.

Przykłady pierwsze z brzegu. Spró­
bujmy zarezerwować przez tele­
fon bilet do kina nawet na nie- 
chodliwy film. Spróbujmy przez 
telefon załatwić jakąś sprawę ad­
ministracyjną. Albo czy np. pocz­
ta zawiadamia przez telefon, że nad-

Poniewierany Edison

pracować więcej niż 13
cent. ludności. W 

tarze umieszczają
drugim

pro- 
sek-

przemysł
wraz z budownictwem oraz działal­
nością naukową. W trzecim — usługi.

Zatrzymajmy się przy tym. proble-

absolutnie wszystkich usług: admini­
stracyjnych, medycznych, rzmieślni- 
czych, handlowych, gastronomicz­
nych, motory żacy jnych, wypoczynko­
wych.

Tymczasem nasze współżycie z 
usługami za pomocą telefonu ogra­
niczają dwa istotne fakty. Należymy 
do krajów, w których telefon jest 
ciągle luksusem. 1 tu znajduje się 
pierwszy próg, ograniczający w spo­
sób zasadniczy poziom usług. Z dru­
giej strony, zresztą zupełnie nie wia­
domo dlaczego, nie umiemy czy też 
nie chcemy wykorzystywać telefonu. 
Ten — jak go określił jeden z felie­
tonistów — wróg domowa nr I jest 
zwyczajowo raczej używany do roz­
mów towarzyskich, lub niezobowią­
zujących rozmów służbowych. Głu-

szedł przekaz lub przesyłka? Nigdy. 
Zawsze pędzi człowieka z papierkiem 
Ostatnio handel wprowadza system 
zakupów na zamówienie telefoniczne, 
ale oferuje głównie artykuły luksu­
sowe w standardowych, zestawach. 
Również rolnik w porze najcięższych 
prac palowych, nawet jeśli ma bliżej
do telefonu niż do GS, nie
zwrócić się tą drogą o przysłanie 
mówienia.

Z tych przykładów, i to wcale 
wymyślonych, widać, że poziom 
ług jest bardzo niski. Uważam,

może
za-

nie 
us­

ze
ten stan można byłoby z korzyścią 
dla obu stron szybko poprawić, gdy- 
byśmy telefon zaczęli traktować jako 
narzędzie pracy, a nie a.naracik do 
rozrywki czy symbol zajmowanego 
stanowiska.

Dużo się mówi o rewolucji nauko­
wo-technicznej, o wdrażaniu jej praw 
do życia. Przypuszczalnie wielu lu­
dzi sądzi, że wszystko leży w rękach 
nauki i zastosowaniu jej zdobyczy w 
technice. Od małego dziecka po si­
wowłosego staruszka wszyscy liczą 
na jej zbawienne skutki. Dużo się 
mówi o fenomenalnej roli kompute­
rów. Tymczasem popatrzmy co się 
dzieje. Telefon wynaleziono około 
100 lat temu i tym stuletnim wyna­
lazkiem nie nauczyliśmy się posługi­
wać w sposób zgodny z jego przezna­
czeniem i logiką. Przepisy malucz­
kich ludzi wydawane raczej z wygod­
nictwa własnego zwalają w biały 
dzień z pomnika genialnego Edisona. 
I co my na to? Ano nic. Godzimy się! 
Przyzwyczajamy się, że to coś zupeł­
nie naturalnego.

Dwa się wyłaniają zagadnienia. Do 
usług trzeba zaprząc system telefo­
nii, światli ludzie z tej branży mu­
szą wytłumaczyć społeczny sens te­
lefonu jako pomocnika człowieka w 
życiu. Obok tego musimy ciągle uczyć 
się, jaki społeczny sens mają wyna­
lazki techniczne i uczyć się nimi po­
sługiwać w życiu publicznym, gdyż 
tylko wówczas zaczynają pełnić w'aś- 
ciwą rolę. Tym bardziej ważne jesf 
to dziś, kiedy rewolucja naukowo- 
techniczna sypie wynalazkami — 
również codziennego użytku. Być mo­
że doczekamy takiego momentu, kie­
dy na 1000 Poloków będzi‘e przypa­
dać 1000 telefonów Ale może z tego 
nic nic wyniknąć. Okazuje sie. że nie 
tnlko do komnutera trzeba dorosnąć. 
Do telefonu również.

JERZY KOCHAŃSKI

■W
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em

Przyznają, że mocno ciąg­
nęło mnie w stronę Cho 
dzieży, gdzie — komu je 

szcze o tym nie wiadomo? — 
od początku sierpnia trwa 
artystyczne lato studentów —
.Warsztaty Niemałe

zainteresowanie „Warsztatami” 
ze strony przedstawicieli śród 
ków masowego wyrazu (nie 
cierpię słowa „publikatory”!) 
nasunęło mi się podejrzenie, że 
— długowłosi przeważnie —. 
goście tego pięknego i gospo­
darnego miasta mogą być już 
nieźle zadufani. A może uda­
ło im się nawet przełamać nie 
ufność mieszkańców Chodzie­
ży? Chodzą więc pewnie dum 
ni i bladzi.

— Czy zauważyła pani obec

Szczęście budowane
własnymi siłami

Jak świat światem, wza­
jemne stosunki pokoleń 
— bez względu na dłu­

gość i szerokość geograficz­
ną — były zawsze przedmio­
tem refleksji, rozważań i zaw 
sze rodziły konflikty, zaciem­
niające rzeczywiste oblicze 
młodej generacji. Żeby nie po 
pełnić podobnego błędu, zapy­
tajmy młodą generację anno 
1973 bezpośrednio o to, jaką 
jest? O czym marzy? Jak so­
bie wyobraża przyszłość? Od 
czego uzależnia własne szczęś 
cie?

Nie nadano dotąd żadnego 
tozgłosu zakończonym właśnie 
badaniom młodzieży (4400 
osób z różnych środowisk), któ 
rą ponroszono o anonimową 
odpowiedź na dwa pytania: 
„Co to znaczy szczęśliwy czło-
wiek?” oraz „Jak 
obrażam własne 
Respondentom nie 
przy tym żadnych

sobie wy- 
szczęście?” 
narzucano 

schematów
myślowych, pozostawiając peł 
ną swobodę refleksji i wypo­
wiedzi.

Badania te prowadzili, pod 
kjorunkiem doc. dr hab Hele 
ny Izdebskiej z Instytutu Pe­
dagogiki UW, nauczyciele z wo 
jewództw warszawskiego, lu­
belskiego, łódzkiego, wrocław. 
skiego, gdańskiego, katowickie 
go i białostockiego wśród mło 
dzieży szkolnej w wieku 12—18
lat oraz słuchaczy studiów 
maturalnych i studentów 
lat 25.

PO 
do

nie urządzonego mieszkania, 
racjonalnym wypoczynkiem po 
pracy, korzystaniem z kultu­
ralnych rozrywek. Nikt nie za 
mierzą po zdobyciu zawodu i 
pracy mieszkać razem z rodzi 
cami. Jednak życie rodzinne 
zajmuje w marzeniach młodzie 
ży niemało miejsca. Tyle tylko, 
że będzie to własna, przez nich 
założona rodzina, przynosząca 
spokój, zadowolenie, wzajem­
ne zaufanie, no i — dwoje lub 
jedno dziecko.

Interesujące są Doglądy mło 
dych ludzi na koncepcję wy­
chowania dzieci. Podkreślając 
konieczność bliskich z dziećmi 
kontaktów, negują równocześ 
nie styl wyrzeczeń material­
nych rodziców na rzecz dzie­
ci. Wyjątek w tej mierze sta­
nowią dziewczęta ze środowis 
ka wiejskiego, pragnące swym 
dzieciom w przyszłości zapew 
nić jak najlepsze warunki ma 
terialne. I drugi problem — to 
wzajemny stosunek młodych 
małżonków. Przyszłe życie ro_ 
dzinne młodzi wyobrażają so­
bie absolutnie bezkonfliktowo 
— „nie tak, jak w domu”. Wie 
rzą w siebie.

TRZEŹWY SĄD O PRACY
Wiara ta cechuje ich także, 

gdy mówią o własnej pracy. 
(Rzecz charakterystyczna: mło 
dzież ze środowisk robotni­
czych myśli o zdobyciu zawo­
du, a młodzież pochodzenia in

nę (wyjątek stanowi grupa 
uczennic szkoły krawieckiej z 
mniej zamożnej wsi), aczkol­
wiek chcą żyć dostatnio, wy­
godnie i kulturalnie.

W rozmowie ze mna doc. dr 
hab. Helena Izdebska zwróci­
ła uwagę na fakt, że nauczy­
ciele biorący udział w bada­
niach zaskoczeni byli ich wy­
nikami. Stereotypowe wy­
obrażenia o postawach młodzie 
ży, osądzanie jej według cech 
zewnętrznych — długich wło­
sów, makijażu czy szerokich 
spodni, względnie kurczowe 
trzymanie się utartych opinr 
— na przykład o tendencji mło 
dych do życia ułatwionego — 
okazują się zawodne.

Korzyść, jaką odnieśli z tych 
badań wychowawcy ’ dydak. 
tycy, jest również uezsporna 
łatwiej jest nawiązać bezpoś­
redni kontakt z istota lepie'- 
znaną. Ale to chyba 'eszcze nie 
■wszystko.

Warto, by wynikami tych 
badań, obalających niejeden 
stereotyp — zainteresowali sie 
nie tylko organizatorz” ankie­
ty.

HALINA KULCZYCKA

Statystyka ma głos

teligenckiego o zdobyciu

„folwarku” i na jeziorze.
ność studentów w mieście? — 
zapytałem panienkę z pocz­
towego okienka.

— Pewnie, pełno ich tutaj 
— powiedziała.

Na poczcie akurat żadnego 
nie było. Poszedłem więc do 
„Folwarku“.

Drzwi od ulicy zaplombowa 
no plakatem w ponurej nieco 
tonacji. Wchodzi się przeto na 
folwark z rogu. Na parterze 
biura były akurat zamknięte. 
Nieproszony gość, który mniej 
szej byłby ode mnie wiary, 
zykując się do odwrotu, prze­

studiowałby tu sobie zaraz go 
dżiny odjazdów pociągóu i pe 
kaesów do Poznania, a jakiś 
historyk z zamiłowania — 
drzewo genealogiczne komite­
tu organizacyjnego „Warszta­
tów”. Wyrasta ono z bez wąt­
pienia jak pień zdrowego mo 
ralnie Waldka Leisera.

„Proszę zgłaszać się na górę 
w razie nieobecności w recep
cyt napisano na zachętę
na drzwiach po prawej stronie. 
Wszedłem skrzypiącymi scho­
dami. „Pracownia matematy. 
ki” — łóżek w niej tyle, że aż 
trudno zliczyć. „Pracownia ję 
zyka rosyjskiego’'. „Proszę!” 
Tutaj wśród gąszcza łóżek 
krzątały się recepcjonistki, ro 
biąc małą przepierkę.

— Pan zdaje się z „Głosu 
Poznańskiego”?

— Tak, z „Głosu Wielkopol 
skiego”...

— Teraz wszyscy są na ko­
lacji w „Amfiteatralnej” Pana 
również zapraszamy. A wieczo 
rem Teatr „Nurt” przedstawia 
jednoaktówkę... z

— „Na pełnym morzu”?
— Tak. Na jeziorze miej­

skim, na tratwie...
Z „Amfiteatralnej” wyszliś­

my dwadzieścia przea ósmą. 
Tylko Andrzej Jakimiec spły 
nął wcześniej, bo chociaż wczo 
raj udało się dokonanie rze­
czy niemożliwej — zbudowa­
nie tratwy, przewiezienie sprzę 
tu, naprawienie reflektorów

— („Stary, tego nie pisz, ale 
Jurek po prostu „pożyczył” na 
parę godzin, ciężarowy samo­
chód!”), to czy można być pew 
nym, jak będzie dzisiaj?...

Z ciemności wyłonił się sta 
teczek „Chodzieżanka” Nie 
wszyscy naraz się zabrali, więc 
gdy znaleźliśmy się na pomo­
ście po drugiej stronie jeziora, 
czekaliśmy aż przypłyną pozo 
stali. Było już bardzo chłodno, 
gdy zaczął się ten groteskowo 
dosłowny teatr.

Nie będę go recenzował. Pro 
szę też nie posądzać mnie o 
wrażliwość człowieka, który 
po wysłuchaniu po raz pier­
wszy w życiu koncertu symfo 
nicznego, na pytanie, jak by­
ło?, odpowiedział: „Ano, jak 
wchodziłem to świeciło słońce, 
a jak wychodziłem — to pada 
ło...” Trudno jednak nie wyra 
zić podziwu dla tych wykonaw 
ców, którzy pływali po jezio­
rze. Znakomity pomysł reżyser 
ski sprawił, że listonoszowi i 
lokajowi nie uszło to przed­
stawienie na sucho.

Wróćmy jeszcze na chwilę 
do „Amfiteatralnej”. Jak re­
flektorem, który wydobywał 
z ciemności aktorów na trat­
wie i w jeziorze, oświetlaliśmy

w rozmowach wiele „Warszta 
towych” problemów. Zawsze 
się znajdzie dziurę w całym. 
Lecz nietrudno dostrzec, że 
chodzieska impreza spełnia 
swoją rolę, że nie pozostawi 
zgrzytów. Tu naprawdę two­
rzy się coś,• co bardzo wciąga.

— Wiesz, jak to jest? — za 
czął swoje uogólnienie Marek 
Kirschke. — Władze i tutejsi 
ludzie przyjmując nas na lato, 
mieli po prostu stracha. Bali 
się, że zaczniemy rozrabiać. A 
my naprawdę robimy tu am­
bitne, artystyczne rzeczy. I 
chodzieżanie są w sytuacji 
człowieka, który spodziewając 
się na przykład dziesięciu ty-
sięcy strat, wychodzi 
na swoje. 1 nie bardzo 
rza własnym oczom.

Teraz powinienem

jednak 
dowie-

przyto-
czyć wypowiedzi mieszkańców 
Chodzieży. Nie były zbyt wie 
loslowne. Dają się zawrzeć w 
króciutkim dialogu, który 
brzmi podobnie, jak w prze­
kornych audycjach ITR-u.

— Cieszycie się chodzieża­
nie?

— Pewnie — każdy by się 
cieszył...

KOS

WYBRAŃCY LOSU!
Otóż człowiek szczęśliwy — 

Jak twierdzi większość ankie­
towanych — to ten. który pra 
cuje, jest w pełni samodzielny, 
sam decyduje o swym losie, 
sam zdobywa mieszkanie za­
kłada rodzinę i wychowuje 
dzieci.

Trzeźwość i realizm tych wy 
powiedz! aż bije w oczy. 
Szczęście nie jawi się tu dzi­
siejszym młodym jako abstrak 
cyjna, nieosiągalna idea, lecz 
jako pojęcie wynikające z kon 
kretnego działania, własnych 
poczynań, realizacji własnych 
planów i zamierzeń. Nie marża 
o przysłowiowych gruszkach na 
wierzbie, lecz o tym. do cze­
go dojdą dzięki sobie oraz wa 
runkom społecznym w jakich 
żyją. Nie uważają się też za wy 
brańców losu, którym się wszy 
stko należy.
RODZINA — TAK, ALE JAKA!

Nie marzą o luksusach, lecz 
b dostatniej egzystencji wyra­
żającej się posiadaniem wygód

wyższego wykształcenia: wyni 
ka z tego, że ranga wyższych 
studiów, niestety, nie jest jesz 
cze należycie doceniana w śro 
dowisku robotniczym, względ­
nie droga do wyższych studiów 
wydaje się zbyt trudna) Uwa 
żają, że dobra praca powinna 
być źródłem osobistego zado­
wolenia, jak również — spra­
wiedliwej oceny, uznania i sza 
cunku. Nikt nie wyobraża so­
bie życia bez pracy. Obijanie 
się czy egzystencja z dnia na 
dzień nie mieści się w modelu 
szczęśliwego życia ankietowa­
nej młodzieży.

Jak więc widać, młodzi anno 
73 mocno tkwią w konkretnej 
rzeczywistości. Ich marzenia 
o powodzeniu i sukcesie życio 
wym nie sa związane ze splo­
tem pomyślnych okoliczności, 
trafem czy wreszcie świadcze­
niami ze strony rodziców i pań 
stwa, lecz z budową egzysten­
cji w oparciu o własne siły i 
możliwości. Ciekawe również, 
że ani młodzież robotnicza, ani 
inteligencka nie wspomina o 
dorabianiu się za wszelką ce-

I SATYRA *-*^*.'*>^'*^*'*^*

Ile dzieci?
N’ iemal każda para wstę- 

i pująca w związek mał­
żeński zastanawia się 

nad liczebnością przyszłego po 
tomstwa. Kilkanaście tysięcy 
mężatek — dokładnie 16 600 — 
zaindagowanych na ten temat 
przez Główny Urząd Statystycz 
ny wypowiedziało opinie na­
stępujące:

Niemal połowa opowiedziała 
się za trójką potomstwa, jed­
na trzecia — za dwojgiem dzie 
ci i 15 proc. — za czwórką. Tę 
ostatnią opinię wyrażała co | 
czwarta kobieta na wsi.

Za . największą liczbą dzieci 
— statystycznie wypadło to 
2,83 — opowiadały się kobiety

ko jedno dziecko — większość 
już to zamierzenie zrealizowa 
ła — chociaż około 2 proc opo 
wiada się za jednodzietnością.

Z materiałów ankiety GUS 
wynika więc, że rodziny w 
mieście posiadają z reguły 
mniej dzieci niż to wynika z 
wielkości akceptowanych. Ro­
dziny wiejskie natomiast mają 
potomstwo liczniejsze od akcep 
towanego ideału. (PAI)

Z akt MO (I)

bezdzietne. Doświadczenia

Nie ruszaj! Nie wiadomo kiedy to było odkurzone!

związane z urodzeniem i wy­
chowaniem dziecka każą im 
jednak później weryfikować 
pojęcie „idealnej” liczby dzie­
ci w rodzinie in minus. Mę­
żatki posiadające czworo i wię 
•cej dzieci z reguły opowiadają 
się za mniejszą liczbą dzieci 
niż same posiadają. Mieszkań 
ki miast wahają się między 
dwójką i trójką, natomiast 
mieszkanki wsi dwójkę dzieci 
uważają za zdecydowanie nię. 
wystarczającą. Występuje tak­
że wyraźna zależność dzietno­
ści akceptowanej od poziomu 
wykształcenia — w miarę jak 
rośnie wykształcenie coraz 
mniejszą liczbę dzieci w rodzi 
nie uważa się za idealną, w 
praktyce posiada się ich jeszcze 
mniej.

Z 16 600 mężatek, które od­
powiedziały na pytania ankie 
ty GUS, ponad 53 proc, zapla 
nowała sobie urodzenie dwoj­
ga dzieci. W miarę upłvwu lat 
znaczna cześć kobiet, która nie 
zdecydowała się mieć dzieci od 
razu po ślubie, rezygnuje jed­
nak w ogóle z ich posiadania
Natomiast
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aż jedna czwarta

mężatek decyduje się mieć tyl

Szkoła dla przedszkolanek

Decyzją Komitetu Opieki nad Matką i Dzieckiem, otwarło 
pierwszą w DRW szkołę średnią dla przedszkolanek. Na zdję­

ciu; lekcja rysunku.
Fot. — CAF

Przyparty do muru
Czerwcowy ranek. Słońce 

mozolnie toruje sobie 
drogę przez chmury. 

W pobliżu mostu nad ka­
nałem — dwaj chłopcy. Idą, 
żywe o czymś rozprawiając. 
Wtem, wyższy z nich za­
trzymuje się, trącaj? łokciem 
swego kolegę.

— Popatrz, tam coś płynie.
— No Tak. Jakiś worek, czy 

co... Leży w wodzie.
Chwilę uważnie wpatrują się 

w ów dziwny przedmiot. Nagle, 
gwałtownie nieruchomieją. 
Myśli zaczynają pracować go­
rączkowo.

— Ttto... To nie jest orze- 
cież...

Zrywają się jak na komendę, 
oędząt w kierunku miasta.

*

Identyfikacja wydobytych z 
Kanału Mosińskiego w Mosi­
nie zwłok — nie była trudna 
W tylnej kieszeni spodri zmar 
łego tkwił portfel z dokumen­
tami, na tyle jeszcze dobrze

zachowanymi, aby możne było 
ustalić, że denat nazywa się 
Henryk Kdral*, ma lat 40, za 
mieszkiwał w Poznaniu i był 
murarzem. Nie znaleziono przy 
nim żadnej gotówki.

Oględziny zewnętrzne oraz 
sekcja' zwłok, dokonane w Za 
kładzie ^Medycyny Sądowej, 
ujawniły.' duży siniec na twa­
rzy w pobliżu orawego oka i 
na przyległej części ooliczka. 
siniec w okolicy wargi dolnej 
z obrzękiem tkanek miękkich, 
wylewy krwawe po nokach 
czaszki, po stronie Wewnętrz­
nej. Obrażenia te musiały pow 
stać za życia o czyn świad­
czył w szczególności obrzęk 
tkanek miękkich; ich charak­
ter wskazywał na uźvcie tene 
go narzędzia. Przyczyna zgonu 
było natomiast utoniecie

Najbliższa orawdy wvdawa. 
ła sie zatem hipoteza, że Ko­
rala pobito do utraty orzytom 
ności i zepchnięto do kanału 
lub też sam stoczył sie do wo­
dy z pochyłego wału. Nie moż

na było jednak wykluczyć i ta 
kiej wersji, że zamroczony al­
koholem upadł, poturbował się 
na kamieniach i bezwładnie 
zsunął do wody...

Tak czy inaczej — zginął 
człowiek i zagadkę jego śmierci 
trzeba było rozwikłać do koń­
ca. Tymczasem z Dosiadanych 
danych wynikało nader nie­
wiele. Właściwie dotyczyły one 
jedynie osoby tragicznie zmar 
łego. Informacje uzyskane w 
mieście, choć niepełne ' często 
kroć z sobą sprzeczne pozwo­
liły na ustalenie, że poprzed­
niego dnia Koral orzebvwał w 
miejscowej restauracji ..Pow­
szechna” w godzinach od oko­
ło 16 do 21.30. Nie, nie przez 
cały czas. Kilka razy wycho­
dził. wracał. Zmieniały sie to­
warzyszące mu osoby, z któ­
rych teoretycznie każda mog­
ła znaleźć się w kręgu oodej- 
rzanych. Krótko orzed nousz- 
czeniem lokalu zakupił jeszcze 
butelko taniego wina które



SPRAWY nfe -tytko MŁODYCH

Portret słowem malowany

W oczach i sercach młodych
Leokadię Kostecką pozna­

łem w Rudnie — w po­
łożonym wśród lasów, 

nad rozległym jeziorem ośrod­
ku wczasowo _ szkoleniowym 
Zarządu Wojewódzkiego ZMS. 
Wraz z liczną grupą zwycięz­
ców plebiscytu na najlepszych 
mistrzów — wychowawców i 
nauczycieli młodzieży spędzi­
ła tam jedna z sobót i niedziel. 
Uczestnicy obozu, ZMS-owcy 
— młodzi pracownicy wielko­

Czego 
oczekują 
od ZMS

Jak ocenia się pracę orga­
nizacji ZMS w zakładzie 
pracy? Czy ZMS dobrze 

pełni funkcję reprezentanta 
spraw młodzieży, czy cieszy 
się wśród niej autorytetem, 
jak młodzi widzą swój udział 
w budowie socjalistycznego 
społeczeństwa roku 2000? Czy 
program ZMS jest odzwiercie 
dleniem również ich własnych 
planów życiowych, jak ocenia 
ją swoją sytuację społeczno-za 
wodową, stosunki w zakładzie 
pracy, możliwości awansu itp, 
— to tylko kilka pytań, jakie 
zetemesowcy pragną w najbliż 
szym czasie zadać swym nie 
zrzeszonym w organizacji ko­
legom.

Zainicjowana przez ZG ZMS 
akcja rozmów z młodzieżą pra 
cującą i uczącą się w szkołach 
przyzakładowych rozpocznie 
się z początkiem września. Jej 
celem jest zapoznanie szerokie 
go forum ludzi młodych z głów 
nymi inicjatywami programo­
wymi uchwalonymi przez V 
Zjazd ZMS, poznanie ich opi­
nii o warunkach pracy w za­
kładzie i innych problemach, z 
którymi się na co dzień styka 
ją. Celem akcji jest także przy 
ciągnięcie do pracy w organi­
zacji nowych, społecznie ak­
tywnych członków.

Konkretne postulaty i wnio 
ski z przeprowadzonych roz­
mów wykorzysta dę w codzien 
nej pracy organizacji. W roz­
mowach z młodzieżą nie zrze­
szoną wezmą udział, obok zet_ 
emesowców, ich starsi kole­
dzy, członkowie PZPR.

Oczekuje się, że opinie i u- 
wagi młodych ludzi spoza or­
ganizacji okażą się cenne dla 
obu stron, że przyczynią się do 
powiększenia liczby członków 
ZMS w środowisku młodzieży 
pracującej (dziś stanowią oni 
nieco ponad 37 proc.) i dalsze­
go ożywienia ruchu zetemesow 
skiego. (PAI)

zabrał ze sobą. Wychodząc, 
miał na sobie marynarkę kolo 
ru kawowego. Po raz ostatni 
widziano go w domu krew­
nych, mieszkających nieopodal 
„Powszechnej”. I oni potwier­
dzili. że był ubrany w mary­
narkę, a z kieszeni wystawała 
szyjka od butelki. Był już moc 
no nietrzeźwy. W tym miejscu 
ślad się urywał.

Przesłuchano dziesiątki 
świadków, przeanalizowano 
szczegółowo szereg raportów 
i sygnałów. Wreszcie natrafio 
no na pewien szczegół, który 
mógł okazać się istotny dla 
śledztwa.

Otc jeden z funkcjonariuszy 
zameldował, że tego dma w 
mosińskiej kawiarni „Relaks” 
widziano 19-letniego Ryszarda 
Jańskiego (— Jak „Czacza” 
jest w „humorze”, to lepiej 
zejść mu z drogi — tak o nim 
mówiono), który po 21 opuścił 
lokal w towarzystwie swego 
kumpla, Stanisława Talara. By 
li podpici. Po kilkunastu me­
nach Jański pożegnał Talara 
i udał się w kierunku mostu 
na Kanale Mosińskim. Tę 
informację porównano z in­
nym meldunkiem

Przy skrzyżowaniu uPc Waw 
rzyniaka i Niezłomnych (około 
ICO metrów od mostu) stoi zep 

polskich zakładów pracy — któ 
rzy zaprosili wówczas do Rud­
na tych gości, dali niejeden wy­
raz swej sympatii i szczerego 
uznania dla przedstawicieli naj 
lepszych spośród swych mi­
strzów. Ci — onieśmieleni nie­
co — uważnie i życzliwie przy­
patrywali się zdyscyplinowane­
mu (bo to obóz szkoleniowo-wy 
poczynkowy), ale wesołemu i 
beztroskiemu przecież, waka­
cyjnemu życiu mieszkańców 
kolorowych domków w Rud­
nie.

— Teraz to młodzi mają do­
brze — mówiła wtedy pani 
Kostecka. — I pewnie będą 
mieć jeszcze lepiej, jak po­
stawią sobie te słoneczne do- 
^y. co o nich piszą na tych 
hasłach. Nasze życie za mło­
dych lat nie było takie wesołe. 
Ale my młodym niczego nie ża­
łujemy...

Kiedy na Wydziale VI po­
znańskiej Fabryki Kosmetyków 
,Pollena-Lechia” przebiegał ów 
plebiscyt, brygadzistka aoara- 
towa, Leokadia Kostecka, była 
na urlopie. Po powrocie do­
wiedziała się, że młoda załoga 
ją właśnie wybrała jako naj­
lepszą swą opiekunkę i wycho­
wawczynię. Jak widać — nie 
zawsze: „kto z oczu, to i z ser­
ca’’...

— Dobrze się pracuje z mło­
dzieżą. Lubię też rozmawiać z 
młodymi. Dziewczęta przycho­
dzą czasem do mnie jak do 
matki.

Niektóra stawi się do ro­
boty smutna, nieswoja, wte­

Studenci lubią toiele rze. 
czy nazywać „po swoje-
mu". Czy wynika to ze

snobizmu, oryginalności i chę­
ci wyróżnienia się od ogółu? — 
Chyba nie. Gwarowe wyraże­
nia, zwroty, wierszyki i powie­
dzonka powstają przypadko­
wo, na zasadzie zabawnych 
skojarzeń i przeinaczeń. Zaak 
ceptowane przez ogól żaków 
— przejmowane są przez inne 
środowiska.

W gwarze studenckiej wy­
stępują najczęściej wyrazy o 
znaczeniu przeniesionym. „A- 
kordeon" to autobus przegubo­
wy, izbę wytrzeźwień nazywa 
się pieszczotliwie „iwoną“. 
Wiele nazw dotyczy poszcze­
gólnych części ciała. „Kielo- 
chy, klawiatura, sztachety, kia 
wiszę" — zęby; „patelnia, pa­
puga, limo"' — twarz; „kojdy, 
kule, slupy" — nogi; „patrzy - 
dla, soczewy", — oczy; „pióra, 
wełenka" — włosy; „miechy" 
— płuca; „bęben, posada" — 
brzuch. W różnorodny sposób 
określa się okulary: „rowery, 
cajsy, inspekta, bryle".

Jeżeli student mówi do ko­

suta taksówka. Kierowca wraz 
ze sprowadzonym mechani­
kiem — pochyleni nad otwartą 
maską, wewnątrz — pasażer­
ka. Krótko przed 22.30 podcho 
dzi do nich znany im Jański w 
towarzystwie mężczyzny około 
czterdziestki, średniego wzro­
stu, ubranego w marynarkę ko 
loru kawowego. Jański przed­
stawia go jako swego kolegę — 
kierowcę.

— Coś nawaliło szefie? Mo­
że pomóc?

— Nie, nie, kochani — skwap 
liwie dziękuje taksówkarz. — 
Gdybym skorzystał z waszej 
pomocy to pewnie stałbym tu 
do rana, a jutro musiałbym od 
stawić wóz do generalnego re 
montu. Już lępiej idźcie spać.

Chwilę przyglądają się jesz 
cze naprawie, później zaś, na 
chwiejnych nogach, odoalają 
się w kierunku mostu...

— Wracałem właśnie do do_ 
mu — zeznaje Jan Biedroń. By 
ło 15, najwyżej 20 minut po 11, 
kiedy znalazłem się na skrzy 
żowaniu Wawrzyniaka i Niez­
łomnych. Wtedy właśnie spo­
strzegłem idącego od strony 
mostu na Kanale Mosińskim 
Ryśka Jańskiego. Był sam.

— Skąd lecisz? — spytałem.
— A..., piłem z jakimś star­

dy się wie, że coś ją gnębi. Jak 
się użali, to jej ulży.

Kostecka już od 1937 roku 
pracuje przy produkcji mydeł. 
Zaczynała w dawnej fabryce 
„Tukan” i zanim została bry- 
gadzistką, przeszła przez wszy­
stkie stanowiska: krojenie my­
dła, tłoczenie, pakowanie.

— Kiedyś pakowało się ręcz­
nie. Dzisiaj też pracą przy taś­
mie nie jest lekka. Niektóre 
nie wytrzymują tempa — mó­
wi brygadzistka — ale prze­
ważnie, jak zżyją się z nami i 
z fabryką, to zostają.

Odwiedziłem zakład „Lechii” 
przy ul. Starołęckiej, aby w 
miejscu pracy pani Kosteckiej, 
w rozmowie z jej współpra­
cownikami znaleźć kilka cha­
rakterystycznych cech wyróż­
nionej brygadzistki.

— Sprawiedliwa jest — po­
wiedziały mi zgodnie Anna i 
Halina. — Sprawiedliwie roz­
dziela pracę, pomaga, kiedy 
trzeba i mądrze opiekuje się 
młodymi. Lubimy ją i szanu­
jemy, dlategośmy na nią gloso­
wały.

— My też już „poznałyśmy 
się” na pani Kosteckiej — mó­
wią praktykantki z hufca pra­
cy, studentki Wydziału Chemii 
Politechniki Poznańskiej. — 
Ona naprawdę nas rozumie i 
opiekuje się nami życzliwie. 
Co dw.ie godziny przydziela 
nam inne stanowisko, dzięki 
czemu nasza praca jest cie­
kawsza i nie tak bardzo trud­
na. Tutaj jest dobra atmosfera 
wśród załogi.

— Kostecka to bardzo wy-

Gwara studencka

„Zrobił mi dyngusa"
legi: „ożeń na jutro cajg i stry 
czek", to chodzi mu o pożycze­
nie ubrania wraz z krawatem, 
w którym chce „wdepnąć na 
zjazd intelektualistów" (pójść 
na egzamin poprawkowy) Sko 
ro zostanie „przegryziony 
wpół" (nie zda egzaminu), mo­
że zapomnieć o swych troskach 
i kłopotach na „przytupach, 
pląsach i wygibie" w studen­
ckim klubie. Niektórzy topią 
żal w „ściekach, bełtach, bura­
kach" (tanich winach owoco­
wych), a potem „jęczą" (śpie­
wają) pod akademikami. Takie 
zachowanie cechuje „linoskocz 
ków" i „kaskaderów" (studen­
tów niesystematycznych); „bor 
suki" i „mioty" (studenci pra­
cowici) siedzą w „ryjów ni" 
(czytelni) i „zapylają szare ko- 
rr.órki".

Nieprzygotowanie studenta 
„na podchodach" (egzaminie) 

szym facetem i gdzieś mi się 
urwał.

...Poszliśmy w stronę rynku. 
Tam spotkaliśmy wracającą z 
dworca matkę Ryśka, która za 
brała go do domu.

Ten materiał, choć nie mógł 
stanowić jeszcze wystarczają, 
cej podstawy do oskarżenia, w 
poważnym jednak stopniu ob 
ciążał Jańskiego. On sam na­
tomiast, przesłuchany w cha­
rakterze świadka zeznał 
wpierw że, istotnie, był tegc 
dnia z Talarem w „Relaksie” 
ale po opuszczeniu lokalu uda 
li się do domów. Przesłuchany 
po raz drugi, przedstawił inną 
wersję wydarzeń.

Z Talarem wyszli z „Relak­
su” około 22.30 (a więc o wiele, 
wiele później!) i rozstali się 
przed kawiarnią. Następnie po 
szedł w kierunku skrzyżowa­
nia, gdzie natknął się na kie­
rowcę i mechanika, naprawia­
jących taksówkę. Chwilę za. 
trzymał się w tym miejscu, pc 
czym kilkanaście metrów dalej 
spotkał Biedronia i udali sie 
w kierunku rynku, (dokończt 
nie — jutro)

ZBYSZEK KRUSZONA*
♦ Nazwiska występujących w te 

relacji osób zastąpione zostały fik 
cyjnymi.

Na zdjęciu; Leokadia Kostecka
Fot. — M. Konieczny

magająca, energiczna i — spra­
wiedliwa kobieta. U niej od­
bywałem staż po technikum, 
wyszedłem spod jej ręki, prze­
szedłem na tym wydziale 
wszystkie szczeble, „zaliczyłem” 
nawet szorowanie podłogi w 
tej hali...

Zdaje się, że ta ostatnia wy­
powiedź przypomniała pracow­
nicom Wydziału Produkcji My­
deł „Lechii” niejedno wesołe 
zdarzenie, którego bohaterem 
był przed paru laty pan Jasiu, 
czyli Marian Konieczny, obec­
nie — mistrz zmianowy.

W tym słowami malowanym 
szkicu do portretu zasłużonej, 
łubianej i cenionej pracownicy 
znalazły się słowa naprawdę 
szczere.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

kończy się zazwyczaj „obcię­
ciem" lub „leżakiem". Nieszczę 
śnik wychodzący z sali egzami 
nacyjnej mówi: „zrobił mi dyn 
gusa, będę musial zakotwiczyć" 
(nie zdałem, będę musial wziąć 
urlop dziekański).

Dużą rolę odgrywa w stu­
denckiej gwarze kontrast, ze­
stawianie wyrazów i zwrotów 
z osobami i rzeczami, do któ­
rych nie pasują. Magazyniera 
wydającego pościel w Domu 
Studenta nazywa się „kusto­
szem", kontrolera MPK — 
,świętojanką", żonatego stu­
denta — „kajdaniarzem".

Eufemizmy pełne są humo­
ru: „bigos przed polowaniem" 
— bigos bez mięsa, „bigos na 
winie" — z wszystkiego, co się 
pod rękę nawinie, „sztuka mię 
sa" — mięso, które jest sztuką 
zjeść.

Z gwary studenckiej po­
chodzą zwroty i wyrażenia 
używane powszechnie w in­
nych środowiskach np. „wykra 
kać się" zużytkować kartę prze 
jazdów tramwajowych, „ciąć w 
obrazki" — grać w karty, „po. 
pławić skunksy" — wyprać 
skarpetki, „posypać o kulach" 
— pójść pieszo itp.

Charakterystycznym zjawi­
skiem dla środowiska studen­
ckiego jest zmiana rodzaju gra 
matycznego wyrazów, choćby 
takich jak: „marynar", „spo- 
izień", „brzucho". W niektó­
rych ośrodkach akademickich 
daje się również zaobserwo­
wać wymowę wyrazów obcych 
fak jak się pisze (np. wymowa 
orzez „c" — „carmeny", „con- 
sul", „Picasso"). Do takiej ma­
niery językowej należy rów­
nież wymowa wyrazów zaczy­
nających się od litery „c" jako 
■,k" — „kytryny", „kynamon" 
itp.

Problematyką gwary studen 
■skiej zajmują się językoznaw­
cy wszystkich ośrodków aka. 
d mickich w Polsce. Pracowni 
■y naukowi i studenci z UMSC 

u. Lublinie opracowują obecnie 
obszerny „Słownik gwary stu­
denckiej", który usystematyzu­
je wszelkie zjawiska żakow­
skiego języka mówionego.

ANDRZEJ 
NICZYPEROWICZ

Po opublikowaniu w zeszłą sobolą w cyklu „Co o tym sądzi­
cie" felietonu pf. Łaska dla racjonalizatora! wpłynęły do re­
dakcji listy, spośród których wybraliśmy do druku kilka najcie­
kawszych fragmentów. Czekamy jeszcze na wyjaśnienie DOKP — 
Poznań. Autorom wszystkich nadesłanych listów dziękujemy.

Łaska dla racjonalizatora?
Cieszę się, że poruszono 

ten aktualny temat na 
lamach Waszego poczyt­

nego pisma. Z doświadczenia 
w „własnej skórze" wiem, że 
sprawa wymaga zasadniczych 
zmian.

Mówi się, że zakłady z dy­
rektorami na czele niechętnie 
wprowadzają coś nowego, bo 
to wymaga ryzyka, związane­
go 2 nową technologią i nowy 
mi materiałami, czy też inny­
mi maszynami.

Obecnie stawia się sprawę 
w ten sposób: pracownik złożył 
projekt racjonalizatorski, np. 
maszyna do przewijania nici. 
Zakład zleca wykonanie na 
swoim terenie, pracownik kon 
troluje przebieg prac i teraz 
coś nie „wychodzi". Komórka 
już wylicza, ile to godzin po­
szło na prace związane z wy­
konaniem prototypu, że straty 
materiału, roboczogodzin itd. 
Pracownik już się boi, że za­
kład potrąci z pensji owe „stra 
ty" i rezygnuje z dalszego dzia 
lania w dziedzinie racjonali­
zacji. Tymczasem okazuje się, 
że maszyna do przewijania ni­
ci jest całkowicie sprawna, tył 
ko nie te nici. Inni ludzie z 
pionu inżynieryjno-techniczne 
go opracowują ten sam pro­
jekt i biorą pieniądze, bo pra­
cownik już nie pracuje w da­
nym zakładzie.

Osóbiście uważam, że komi­
sje do spraw wynalazczości 
pracowniczej, mogą działać 
skutecznie tylko poza terena­
mi zakładów np. przy dzielni­
cowych radach narodowych 
przy współpracy np. Politech­
niki czy innych instytutów nau 
kowych.

JÓZEF ROCŁAWSKI 
Poznań

Jako jeden z tych „mania­
ków" posiadających jed­
nak wyobraźnię zamiast 

ujawnienia własnej opinii, prag 
nę przytoczyć fakty, a opinię o 
nich pozostawiam redakcji lub 
czytelnikom.

W 1963 r. zarejestrowałem w 
Urzędzie Patentowym PRL 
wzór użytkowy, którego przed 
miotem jest automat do kar­
mienia kurcząt. Zgłosiłem się 
osobiście do instytucji decydu­
jącej o drobiarstwie z propozy 
cją oddania pomysłu i spodzie 
wając się uzyskania pomocy w 
mojej pracy. Nieopatrznie w to 
ku dyskusji naszkicowałem pro 
jekt karmnika. Oczywiście nic 
nie załatwiłem. Zbyto mnie 
stwierdzeniem, że w Ameryce 
to dopiero mają rozwiązania 
techniczne. Było to w czwar­
tym kwartale 1963 r. Mój po­
mysł eliminował całkowicie 
(potwierdzone przez wyższą 
uczelnię) straty paszy przy au­
tomatycznym żywieniu. Kon­
kretnie, automat dla 100 kur­
cząt oszczędzał w ciągu roku 
stałego użytkowania od 150 
do 200 kg paszy treściwej li­
cząc 4 roczne odchowy po 100 
kurcząt.

Dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści w 1964 r. ukazał się w pro 
dukcji karmnik, w którym za­
stosowano podstawowy ele­
ment wzoru w wersji niekom 
pletnej, w takiej, w jakiej 
przedstawiłem na szkicu nie­
opatrznie pozostawionym na 
biurku tejże instytucji.

W 1964 r. zarejestrowałem 
w UP PRL automatyczne poi­
dło dla drobiu, proste, tanie, 
łatwe do wykonania z tworzyw 
sztucznych. Tak karmnik jak i 
to poidło wystawił POM Wol­
sztyn w Tarnowie Podgórnym 
w czasie jednych z Targów 
Poznańskich. Oglądali te u- 
rządzenia przedstawiciele Mini 
sterstwa Rolnictwa.

I co? Kupiono licencję na 
poidło dla drobiu z plastyku u 
zagranicznego kontrahenta. 
Czy lepsze? Przeciwnie z punk 

tu widzenia zoohigieny poidło 
to jest nie do przyjęcia. Miano 
wicie nie posiada nakrycia od 
góry i kurz zbierający się na 
kopule poidła zsuwa się do ko 
rytka z wodą.

Czy należało jechać do Lon 
dynu na wystawę sprzętu dro 
biarskiego w roku 1972, aby zo 
baczyć samoczynne gniazda 
dla niosek (rysunek — „Gos­
podarski Chów Zwierząt", lu­
ty 1973 r.)? Przecież automaty 
czne gniazda są stosowane od 
8 lat w Wolsztynie. Zdjęcie 
takiego gniazda jest zamieszcza 
ne w moim artykule w „Dro 
biarstwie" nr 10 z 1965 r. 
„Sprzęt drobiarski współdecy­
dującym czynnikiem produk­
cji".

W moich bezskutecznych sta 
raniach o wykorzystanie 
moich pomysłów spotkałem się 
ze stwierdzeniem osób kompe­
tentnych, że wszystko byłoby 
dobrze gdyby moje pomysły 
nie stanowiły prywatnej mo­
jej własności. „Bo widzi pan 
— mówiono — gdybyśmy pań­
skie pomysły wykorzystali mu 
sielibyśmy panu zapłacie, a to 
budziłoby podejrzenia różne 
itd".

I co o tym sądzicie?
(List zawiera wiele przykładów. 

Z braku miejsca skróciliśmy go 
znacznie — red.).

Lek wet. JAN GRUDZIECKI 
Wolsztyn

7rzeba uzdrowić sytuację, 
by ruch racjonalizator­
ski mógł się rozwijać i 

przynosił korzyści wspólnej 
sprawie i wspólnemu naszemu 
gospodarstwu. Moim zdaniem 
są ludzie, którzy z egoistycz­
nych celów nie chcą wprowa­
dzania żadnej nowości w 
swych zakładach pracy. W ich 
osobistym wąskim pojęciu ra­
cjonalizator to wróg, który pod 
rywa im autorytet jako prze­
łożonych. Lepiej wniosek 
wrzucić po prostu do kosza na 
śmieci i uznać pracownika za 
mało przydatnego, mało lub 
całkiem niepoczytalnego. Błęd­
ne rozumowanie i szkodliwe 
w sensie ogólnym. Wiemy na­
zbyt dobrze, że natura stwo­
rzyła każdego człowieka do in 
nycń celów i innych przezna­
czeń. Nieraz najlepszy pracow­
nik fachowiec, rzemieślnik, ra­
cjonalizator, nie jest w stanie 
kierować .zakładem ani też du­
żymi grupami ludzi. Prawie 
każdy człowiek ma swoje oso­
biste ambicje i trzeba mu 
wyjść naprzeciw; trochę ludz­
kiej życzliwości i pozbycia się 
zawiści, zazdrości, że np Ko­
walski czy Nowak otrzymali 
dodatkowo kilkaset czy kilka 
tysięcy złotych. Dlatego należy 
nagradzać każdego dyrektora 
i kierownika zakładu, który 

idzie racjonalizatorom na rękę.
Robotnik musi mieć przeko­

nanie. że on pracuje i to spo­
kojnie. ale jego przełożeni o 
nim myślą i dostrzegają go. 
Wszyscy jesteśmy sobie po­
trzebni i wszyscy jesteśmy waż 
ni. Nie ma ludzi nieważnych. 
Od innych się uczymy, ale sa­
mi mamy duże rezerwy w my 
śli technicznej ludzi.

WŁODZIMIERZ MUSIELSKI 
Poznań

Im krótszy list do redakcji 
tym większe ma szanse druku 
Anonimów nie publikujemy. Zł 
strzegamy prawe skracania kr 
respondencjl Nasz adres: ..Głos 
Wielkopolski” - skrytka pocz­
towa 10?A — 60 *>59 Poznań
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Sedno naszego postępu społecznego I gospodarczego — praca lepsza i wydajniejsza — 
więżę się ściśle ze stanem stosunków międzyludzkich. Zwróciło na ło uwagę IX Plenum 
KC PZPR, które zajmując się zagadnieniem optymalnego wykorzystania zasobów ludzkich 

podkreśliło konieczność stworzenia takich warunków, w których każdy Polak będzie chciał 
■ mógł pracować jak najlepiej.

W tym zespole warunków stosunki między ludźmi, pracownikami tego samego zakładu pro­
dukcyjnego czy instytucji, odgrywają rolę dominującą. Przekonuje o tym dzień powszedni, 
świadczą także liczne listy, które wpłynęły do redakcji po opublikowaniu felietonu pod tytułem 
„Miedzy ludźmi".

Jak kształtują się nowe stosunki międzyludzkie w praktyce, postanowiliśmy się przekonać, za­
praszając do dyskusyjnego forum grono pracowników i działaczy Zakładów Metalurgicznych 
„Pomeł" w Poznaniu.

W rozmowie, zorganizowanej z inicjatywy „Głosu Wielkopolskiego", udział wzięli: Adam 
Karpiński — II sekretarz KZ PZPR, Jan Kubicki — zalewacz w odlewni staliwa, członek Komite- 
*u Wojewódzkiego i Egzekutywy KZ PZPR, Gwidon Kulpa — rdzeniarz w odlewni staliwa, Stani­
sław Pietrkiewicz — kierownik odlewni żeliwa i Mieczysław Woś — starszy mistrz zakładu ob­
róbki mechanicznej. Z ramienia redakcji „Głosu" dyskusję prowadził red. Kazimierz Marcinkov/ski.

Przedstawiony poniżej tekst jest skróconym zapisem z łaśmy magnetofonowej.

„GŁOS": — Problem stosunków międzyludz­
kich, w tym zakresie, który nas interesuje, 
zaczyna się zwykle z chwilą rozpoczęcia pra­
cy. Dlatego proponuję, byśmy naszą dyskusję 
rozpoczęli właśnie od tego, to znaczy od adap­
tacji nowych pracowników.

J. KUBICKI: — W ostatnim czasie, po VI 
Zjeździe zwłaszcza, wprowadziliśmy zupełnie 
nowe formy pracy z ludźmi nowo przyjmowa­
nymi do zakładu. Zaczynamy od szczegółowej 
rozmowy. Interesujemy się tym wszystkim 
co może nam pomóc w skierowaniu nowego 
pracownika na najwłaściwsze dla niego sta­
nowisko, do najodpowiedniejszego zespołu. Na 
stanowisku pracy pokazuje mu się co i jak 
będzie robił, ile za to dostanie, jakie ma do­
datkowe możliwości zarobku, na przykład w 
przypadku produkcji bezbrakowej. Ponadto 
kandydat na członka naszej załogi porozma­
wiać może z tymi, którzy już na po-dobnym 
stanowisku pracują i się przekonać, czy nasza 
kalkulacja jest słuszna.

Jak zatrzymać „nowego"
„GŁOS": — Od kogo zależy najbardziej, czy 
nowy pracownik się „przyjmie"?

J. KUBICKI: — Przede wszystkim od mistrza. 
Jeśli mistrz nie będzie się interesował tym 
pracownikiem, albo da mu takie zadanie, z 
którego nie będzie się mógł on wywiązać, na 
przykład niewłaściwie obliczy mu czas na wy­
konanie sztuki — wtedy taki pracownik może 
się zniechęcić i łatwiej odejdzie.

„GŁOS”: — Czy dużo odchodzi?

A. KARPIŃSKI: — Jeszcze około 15 procent.

M. WOS: — Ale jest wśród nich spora gru­
pa wiecznych „wędrowców", u których w 
dowodach osobistych brak miejsca na stem­
plowanie.

J. KUBICKI: — Ale z 11 przyjętych w tym 
roku po naszej szkole zawodowej zostało 8, 
pozostali trzej nie mieli jeszcze ukończonych 
18 lat.

A. KARPIŃSKI: — Ile zależy od pierwszego 
kontaktu z zakładem, wiem najlepiej na włas­
nym przykładzie: do dziś pamiętam jak mistrz 
wprowadzał mnie na stanowisko w „Pomecie”. 
a było to ponad piętnaście lat temu.

S. PIETRKIEWICZ: — Dlatego ważne jest na­
wet jak pracownik zostanie przyjęty przez 
portiera. Chciałbym jeszcze dodać, że bardzo 
ważne jest też zainteresowanie „nowego" je­
go pracą, żeby wiedział, że to. co robi, jest 
ważne i potrzebne. A także, że opłaci mu się 
dobrze pracować. Jeśli pracownik widzi, że 
jego praca jest ceniona, to nawet jeśli w in­
nym zakładzie byłvby lepsze warunki mate­
rialne. to on już nie odejdzie.

A. KARPIŃSKI: — Mówimy też przy każdej 
okazji, jakie skutki powoduje płynność zało­
gi. ilę stabilna cześć załogi musi na tych wszy­
stkich „skoczków” pracować. Przecież samo 
przyjęcie każdego pracownika, wyekwipowa­
nie go wT odzież ochronna itd. kosztuje około 
tysiąca złotych. A wyszkolenie, przyuczenie 
do zawodu?

G KULPA: — Zauważyłem pewną prawidło­
wość: wśród „przepływowców” mniejszość sta­
nowią ci. którzy mają jakiś konkretny zawód. 
Tych interesują głównie persnektvwy w za­
kładzie. zwłaszcza finansowe. Natomiast czło­
wiek bez kwalifikacji wie. że na awans trud­
no mu liczyć i -idzie tam, gdzie dostanie te 
dwieście złotych więcej.

Ludzie dobierają się sami
„GŁOS”: — Proces adaptacji jest niewątpli­
wie zjawiskiem złożonym i starczyłby za te­

mat całej dyskusji. Wróćmy jednak do zasad­
niczego toku naszej rozmowy. Jak kształtują 
się u was stosunki międzyludzkie w kolekty­
wach pracowniczych, w brygadach, gniazdach 
produkcyjnych...

G. KULPA: — U nas wygląda to tak, że jeśli 
organizuje się jakiś zespół produkcyjny, wte­
dy ludzie dobierają się sami. Nigdy nie będzie 

Fot. — K. Przychodzki

dobrze pracował zespół w składzie narzuco­
nym, zestawiony na siłę. Bardzo ważny jest 
dobór charakterów. Jeśli w brygadzie będzie 
czterech przywódców, to wiadomo, że robota 
nie pójdzie. Oczywiście, drobne konflikty się 
zdarzają.

S. PIETRKIEWICZ: — Mogą one powstać na 
przykład na tle niewłaściwego rozdziału pracy. 
Praca, zwłaszcza w akordzie, jest różnie płat­
na i chodzi o to, by nie było wyjątków, że je­
den dostaje stale pracę lepszą, drugi gorszą. 
Wiele zależy tu od mistrza.

J. KUBICKI: — Podział zadań jest szczególnie 
ważny teraz, w okresie urlopowym, kiedy 
mniejszymi siłami trzeba wykonać to samo. 
Na naszym oddziale brygady dokonują tego 
podziału same. „Słuchaj, Franek, teraz ja pój­
dę na urlop, ty pójdziesz w takim dniu, a 
Władek w takim”. Wtedy przychodzi mistrz, 
wspólnie uzgodniliście, wspólnie decydujecie. 
I mistrz czy kierownik wie, że na ten odci­
nek produkcyjny może liczyć, że ta brygada 
nie zawali mu roboty, nawet jeśli pracować 
będzie w zmniejszonym składzie. v

Dobry, ale „konfliktowiec"
A. KARPIŃSKI: — Czasem nie wszystko idzie 
tak gładko. Mieliśmy na przykład na W-2 pra­
cownika, długoletniego, który widział tylko 
maszynę, Otoczenie było dla niego zawadą. 
Miał bardzo trudny charakter: jak przyszedł 
do niego młody pracownik, to nie chciał z nim 
pracować...

„GŁOS”: — To był mistrz?

G. KULPA: — Nie, szeregowy pracownik na 
obrabiarce, i to bardzo wydajny. Do jego pra­
cy nikt też nie miał zastrzeżeń, natomiast at­
mosfera w zespole, w którym on pracował, 
była fatalna. W końcu jego koledzy oświad­
czyli. że nie chcą z nim pracować. I mimo że 
był to pracownik naprawdę dobry, musiał się 
zwolnić i przenieść do innego zakładu. Cieka­
we. że kolega, którv pracował z t^m „konflik- 
towcem’’ na jednej maszynie oświadczył, że 
po jego odejściu ubyło mu dwadzieścia lat.

M. WOS: — On starał się ludzi zastraszyć, 
wytworzyć wrażenie, że bez niego plan nie 
zostanie wykonany.

„GŁOS”: — To świadczy jak bardzo charak-

?er Jednego człowieka może zaciążyć na atmos­
ferze pracy w kolektywie...

M. WOS: — Właśnie. W tej chwili praca w 
tym zespole wygląda zupełnie inaczej, zadania 
są wykonywane, słow’em obyło się bez tego, 
który starał się stworzyć wrażenie, że jest nie­
zastąpiony.

S. PIETRKIEWICZ: — Ważne jest też, by w 
sprawach konfliktowych nie zajmować po­
chopnie stanowiska po jednej czy drugiej 
stronie. Zdarzyło się niedawno, że jeden na 
drugiego powiedział, iż dostał u brygadzisty 
urlop za „połówkę". Niby sprawa drobna, ale 
przecież granicząca z przestępstwem. W pew­
nym momencie wydawało się, że brygadzista 
jest w stu procentach winny i powinien zo­
stać ukarany. Dopiero po bardzo dokładnym 
zbadaniu sprawy okazało się, że pomówienie 
było próbą zemsty na brygadziście. Gdybyśmy 
działali pochopnie, człowiek zostałby ciężko 
skrzywdzony. Ostatecznie ukarany został au­
tor oszczerstwa. Słowem, nie wolno dopuścić, 
by różne tego rodzaju sprawy narastały, lecz 
trzeba załatwiać je natychmiast, w najmniej­
szym kolektywie, by niejednokrotnie z głup­
stwa nie robił się problem.

„GŁOS”: — Czy to oznacza, że do wyższych 
instancji — Komitetu Zakładowego, dyrekcji 
i dalej skargi nie docierają?

G. KULPA: — Tak nie jest i chyba w takiej 
dużej zbiorowości ludzkiej nie będzie. Naj­
ważniejsze moim zdaniem jest to, że jesteś­
my na dobrej drodze: że konflikt zależnie od 
rozmiaru i wagi trafia do rozpatrzenia na 
właściwym szczeblu. Tutaj właśnie widać 
wzrost roli i autorytetu mistrza, który w 
drobnych konfliktach staje się jedyną instan­
cją i tylko w uzasadnionych wypadkach prze­
kazuje sprawę dalej.

Nie tylko bodźce materialne
A. KARPIŃSKI: — Do najważniejszych czyn­
ników, od których zależą stosunki międzyludz­
kie w zakładzie zaliczyłbym także prawidło­
wą ocenę pracownika. Ocenę uwzględniającą 
zastosowanie nie tylko bodźców materialnych, 
ale również pozamaterialnych. Zwłaszcza do 
tych drugich przywiązujemy duże znaczenie 
i myślę że mamy godne uwagi wyniki. Chyba 

nie bez powodu wojewódzkie seminarium na 
temat stosowania bodźców pozamaterialnych 
odbyło się właśnie w „Pomecie”.

„GŁOS”: — Jakie formy tego zainteresowania 
stosujecie?

A. KARPIŃSKI: — Na przykład dyplomy i to 
z różnych okazji, również takich, jak wydarze­
nia w życiu osobistym pracownika: ślub, uro­
dziny dziecka itp. Stosujemy także listy po­
chwalne, odczytywane na kwartalnych nara­
dach produkcyjnych, gdzie szczegółowo ocenia 
się postawę ludzi, tych, którzy ciągną się z ty­
łu i tych najlepszych.

„GŁOS”: — Jak przyjmują to wszystko lu­
dzie?
A. KARPIŃSKI: — Posłużę się przykładem z 
naszego zakładu w Pile. Jedna z pracownic 
wyróżniona na 1 Maja listem pochwalnym za 
dobrą robotę została ostatnio za coś tam uka­
rana. Wtedy zwróciła się do nas: „Towarzysze

Na zdjęciu: formierze maszynowi Kazimierz Giel i Andrzej Soli bieda przy pracy w „Pomecie •
Fot. — H. Kamza

— powiedziała — Ja nie mogę mieć tego lisftf 
pochwalnego, bo zostałam ukarana, Oddaję 
go do chwili aż znów na niego zasłużę”. Brzmi 
to może propagandowo, ale tak rzeczywiście 
było.

G. KULPA: — Towarzysz Karpiński słusznie 
użył określenia prawidłowa ocena, bowiem 
pozytywnie możemy człowieka ocenić rów­
nież niesłusznie. I wtedy czuje się on nie­
przyjemnie wobec współtowarzyszy. To nie 
jest taka prosta sprawa — prawidłowa ocena 
— i nie zawsze jest ona właściwie rozumiana. 
Który na przykład pracownik jest lepszy — 
ten, którego konto po dwudziestu latach pra­
cy jest czyste, bez żadnej kary, ale i też na­
grody czy też ten, który ma dwie nagrody 
i karę? Według obiegowych schematów za lep­
szego prawdopodobnie zostanie uznany ten z 
kontem czystym. Tymczasem ktoś może być 
dobry, ale mogło mu się zdarzyć potknięcie. 
Zdarza się to nawet, jak wiemy choćby z hi­
storii, nawet największym. Nie można więc 
patrzeć na człowieka przez pryzmat jego jed­
nego błędu.

A. KARPIŃSKI: — Na nastroje załogi duży 
wpływ ma również jawność życia społecznego 
w zakładzie. Ludzie muszą wiedzieć, jaka jest 
sytuacja zakładu, znać zadania, które przed 
nimi stoją, swoje perspektywy itd. Informację 
o tych sprawach staramy się doprowadzać do 
załogi przez narady produkcyjne, w których 
udział bierze szeroki aktyw, również bezpar­
tyjny, przez otwarte zebra-nia partyjne. Dla 
usprawnienia systemu informacji chcemy 
urządzić radiowęzeł zakładowy z prawdziwe­
go zdarzenia, z siecią głośników doprowadzo­
nych do śniadalni i szatni.

Poznać ludzkie troski
„GŁOS”: — Wymienione czynniki techniczne 
i organizacyjne, a także pewna polityka spo­
łeczna, kształtują stosunki międzyludzkie w 
zakładzie w sposób decydujący. Oprócz tego 
jednak, na samopoczucie pracownika, a tym 
samym na wyniki jego pracy, niemały wpływ 
mają jego przeżycia osobiste, rodzinne. W tym 
wypadku jednak ingerencja osób trzecich jest 
sprawą szczególnie trudną...

S. PIETRKIEWICZ: — Mimo to uważam, że 
trzeba ingerować, nie rozgrzeszać się, że „to 
nie moja sprawa". Zdarza s:ę na przykład, że 
żona przychodzi ze skargą na męża. W wielu 
przypadkach taktowne rozmowy dały pożąda­
ne wyniki, sytuacja w rodzinie się poprawiała.

M. WOS: — Obchodząc codziennie stanowiska 
pracy, widzę czasem, że coś kogoś gnębi. Pró­
buję wysondować, co mu dolega. I dowiaduję 
się o różnych kłopotach, takich jak choroba 
dziecka, żony, że dziecka nie ma z kim zo­
stawić itp. W miarę możliwości staram się ta­
kiemu pracownikowi pomóc, zwolnić go cza­
sem na parę godzin dla załatwienia najpilniej­
szych spraw. Mam to zresztą potem stokrot­
nie odpracowane. Gdy będą bowiem jakieś kło­
poty z planem czy zastępstwem, to wiem, że na 
tego pracownika zawsze mogę liczyć. Czasem 
sygnałem może być gorsza praca, przekroczenie 
na przykład dopuszczalnej liczby braków. 
Przy bliższym zbadaniu przyczyn może się 
okazać — mówię o konkretnym przypadku — 
że pracownik w tragicznych okolicznościach 
stracił dziecko. Czy następnego dnia, a nawet 
jakiś czas potem, mógł on pracować normal­
nie?

A. KARPIŃSKI: — Myślę, że w stosunkach 
przełożony — podwładny zachodzą powoli za­
sadnicze zmiany. Rola podwładnego coraz 
bardziej zaczyna nabierać charakteru współ­
pracownika.

G. KULPA; — I nie może być inaczej. W mia­
rę jak do produkcji wkracza nowoczesność, 
wprowadza się nowe technologie, muszą rów­
nież następować zmiany jakościowe w stosun­
kach międzyludzkich.

„GŁOS”: — Przeobrażenia zmierzające do uło­
żenia stosunków tych na zasadzie wzajemnej 
życzliwości i pomocy, są na pewno niezbęd­
nym warunkiem uruchomienia całego poten­
cjału ludzkich zdolności i talentów, z korzyś­
cią dla naszego bytu. Dzisiejsza dyskusja wy­
kazała chyba, że przeobrażenia te są już pro­
cesem znacznie zaawansowanym, przynajmniej 
w „Pomecie”.

Dziękujemy za udział w dyskusji.
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Polacy powrócą z 10 medalami
23 Z,*?te ™edaJe ro^zielono w piątek w przedostatnim dniu Uni- 

wersjady-73 w Moskwie. Dobiegły końca mecze, zawody, turnieje, 
które trzymały w nameciu setki tysięcy widzów, wzbudziły wielkie 
zainteresowanie w kilkudziesięciu krajach
Reprezentanci Polski powrócą ze 

stolicy ZSRR z 10 medalami: 2 z] o 
tymi, 3-srebrnymi i 5-brązowymi. 
Najwięcej powodów do zadowole­
nia mają jednak gospodarze. Oka­
zali się oni zdecydowanymi trium­
fatorami, zdobyli znacznie, więcej 
medali niż pozostałe ekipy, a 
przede wszystkim wywiązali się 
niemal bezbłędnie z ogromnych o- 
bowiązków organizatora tak gigan 
tycznej imprezy.

W sobotę uniwersjadowa flaga zo 
stanie zdjęta z głównego masztu

które wyniosą 
dów pozostaną
stępne lata. (ok)

uczestnicy zawo- 
niezatarte na na-

Z okazji Święta Lotnictwa

Spotkanie w Aeroklubie PRL
na łużnickim stadionie
znicz Uniwersjady,

Zgaśnie
wspomnienia

Mistrzostwa świata
w kolarstwie torowym

Trzeci dzień mistrzostw świata 
wr kolarstwie torowym odbył się 
bez udziału Polaków. W piątek 
raz jeszcze potwierdził swa wyso­
ką klasę Francuz Daniel Morelon, 
który zdobył złoty medal w sprin 
cie. Był to już szósty tytuł mi­
strzowski tego zawodnika. More­
lon dwukrotnie w finale pokonał 
kóląrza radzieckiego Anatólija Ja- 
błunowskiego.

Złoty medal w wyścigach za mo­
torami na 50 km zdobył kolarz 
NRF Horst Gnas, który wyprze­
dził swego rodaka Rainera Podle-

Z okazji Święta Lotnictwa, od­
było się 24 bm. w Warszawie spot 
kanie prezydium Zarządu Główne 
go Aeroklubu PRL z działaczami i 
pracownikami aeroklubów regional 
nych. Witając przybyłych, prezes 
ZG APRL — gen. bryg. Władysław 
Jagiełło, złożył wszystkim pracow­
nikom i działaczom społecznym tej 
organizacji podziękowania za o- 
fiarną pracę. Podkreślił on, że poi 
skie sporty lotnicze odnoszą suk­
cesy międzynarodowe. Należy do 
nich zaliczyć sprawne przeprowa­
dzenie I międzynarodowych zawo 
dów szybowcowych kobiet w Lesz 
nie i .zwycięstwo w nich Pelagii 
Majewskiej, czołowe pozycje pol­
skich pilotów szybowcowych w ro 
zegranych w Czechosłowacji zawo­
dach krajów socjalistycznych, a 
także zdobycie przez polskich mo- 
delarzv mistrzostwa świata i usta­
nowienie rekordu świata. (ok)

scha 
boo.

Dziś pierwsza odsłona
w piłkarskiej ekstraklasie

Już tylko godziny dzielą nas od inauguracji rozgrywek ekstrakla­
sy piłki nożnej. Wszystkie szesnaście drużyn zreformowanej I ligi 
walczyć dżiś będzie o mistrzowskie punkty sezonu 1973/74.

Sympatyków piłki nożnej w Wiel 
kopolsęe, najbardziej interesuje 
jednak występ piłkarzy poznań­
skiego Lecha, którzy zmierzą się 
w spotkaniu z Pogonią Szczecin.

Mecz ten z pewnością nie jest 
łatwy. Goście przygotowywani 
przez trenera Zientarę nie zeehcą 
łatwo sprzedać swej skóry. Rewe­
lacyjna końcówka ubiegłego sezo­
nu pozwała sądzić, że 1 w tej edy 
cjl rozgrywek, portowcy będą 
autorami niejednej sensacji. Liczą 
się jednak — o czym mieliśmy 
możność przekonać się w rozmo-
wie z działaczami szczecińskiego
klubu — że występ w Poznaniu, to 
jedna z trudniejszych prób jakie 
czekają ich w tym sezonie.

W obozie Lecha tymczasem, 
mimo że docenia się klasę prze­
ciwnika, wszyscy są dobrej myśli. 
Chociaż bilans ubiegłorocznych 
spotkań z tym zespołem jest nie 
najlepszy (remis w Poznaniu i po

mowy o kompleksie „Pogoni”. Za 
wodnicy są dobrze przygotowani i 
stać ich w tej chwili na pokaz fut 
bólu w takim wykonaniu jakiego 
dawno w Poznaniu nie oglądali­
śmy. Mając przy tym atut własne 
go boiska i — co najważniejsze — 
własnej publiczności, lechici nie­
wątpliwie przystąpią do meczu w 
roli faworytów.

Sympatyków poznańskiej jede­
nastki interesuje zestawienie w ja­
kim drużyna wybiegnie na boisko.

Jak poinformował nas trener J. 
Pekowski, nie będzie praktycznie 
żadnych zmian w porównaniu do 
ubiegłego roku, poza nowym w
drużynie Gralą. Ostateczny
skład podany zostanie dopiero na 
kilka godzin przed meczem.

Tak więc w obronie spodziewa­
my się zobaczyć poza wspomnia­
nym już Gralą, Lesiewicza, Bilewi 
cza, Płotkę, być może Tomkowia 
ka. Znacznie więcej piłkarzy kan­
dyduje na pozycje rozgrywaja.cych

i Holendra Gabriela Minne- 
(ok)

rażka na wyjeździe), ma

x dalekopisem x
Podczas lekkoatletycznych 

dów krajów bałkańskich w
zawo
Ate-

nach Bułgarka Swietła Zlatewa 
ustanowiła rekord świata na 800 m. 
Zlatewa uzyskała — 1.57,2. Poprzed 
ni rekord należał do lekkoatletki 
NRF — Falek i wynosił 1.58.5.

Na stadionie Bislet w Oslo od­
był się międzynarodowy mityng 
lekkoatletyczny, w którym starto 
wali również reprezentanci Polski. 
Polacy odnieśli dwa zwycięstwa. 
Zenon Nowosz był pierwszy w bie 
gu na 100 m — 10,3 a Władysław 
Komar zwyciężył w pchnięciu ku 
lą — 19,00.

W trzecim dniu gdańskiego fina 
łowego turnieju piłki ręcznej męż 
czyzn o puchar CRZZ uzyskano 
następujące wyniki: Stal Mielec — 
Pogoń Szczecin 22:15 (12:7), Spój­
nia Gdańsk — Anilana Łódź 19:11 
(8:7), Sparta Katowice — Pogoń 
Zabrze 21:23 (11:11). Po trzech
dniach w turnieju prowadzi bez 
straty punktu mielecka Stal.

W Halle r.ozgr^wany jest.między 
narodowy turniej bokserski, w Któ 

, rym startują również — ze zmień
nym szczęściem Polacy. Do
ćwierćfinału zakwalifikował się w 
wadze półśredniej Baca, który wv
punktował Zimmermanna 
Przegrali natomiast swe 
Pik, Kopeć i Kaczorowski.

(NRD). 
walki: 
(ok)

KTO®?
Godz. 16 — Mistrzostwa okręgu se­

niorów i juniorów starszych w 
lekkiej atletyce. Boisko przy ul. 
Pułaskiego.

Godz. 17 — Lech — Pogoń Szczecin. 
Mecz piłkarski o mistrzostwo 
I ligi. Stadion im. 22 Lipca.

Dzisiaj — inauguracja ko­
lejnego sezonu rozgrywek 

ekstraklasy piłkarskiej. Jaki on 
będzie — trudno powiedzieć, 
wiadomo jednak, że znów pierw 
sze mecze najbardziej utkwią 
w pamięci kibiców. Mamy tez 
nadzieję, że piłkarze, główni 
aktorzy widowiska, dołożą sta­
rań, aby swbjej widoreni zaprę 
zentoiuać się jak najlepiej.

Z piłkarskiej publiczności Po 
znań słynie już w całym kra­
ju. Nie tylko z rekordowej frek 
wencji na meczach. Poznaniacy 
znają się na piłce nożnej. 
Świadczy o tym zwycięstwo w 
ubiegłorocznej Lidze Stadio­
nów. Sukces w tej rywalizacji, 
w której ocenia się także Zacho 
wanie się widowni, zobowią- 
zyje. Pamiętajmy o tym* przy 
bywając na dzisiejszy mecz.

Niejednokrotnie piłkarskie 
stadiony bywały widoionią gor 
szących zajść. Na szczęście w 
Poznaniu — odpukać — nie zda 
rzają się takie incydenty. Ale 
przecież i u nas też wśród kil­
kudziesięciu tysięcy widzów 
można spotkać osobników pod­
chmielonych kilkoma piwka­
mi. Nie mają oni nic wspólne­
go z prawdziwymi sympatyka­
mi sportu, a jednak swym za­
chowaniem nie wystawiają dob 
rej opinii pozostałym kibicom 
piłki nożnej. Rzucona na płytę 
boiska butelka — widzieliśmy

taki przypadek podczas jedne­
go ze sparingów Lecha — mo 
że stać się przyczyną przerwa­
nia meczu i ukarania nic temu 
niewinnej drużyny. Dlatego 
też apelujemy do publiczności 
o interweniowanie w takich 
przypadkach, o niedopuszcza­
nie do wywoływania awantur. 
Mamy zresztą nadzieję, że służ 
ba porządkowa, podobnie jak 
w latach ubiegłych, nie wpuści 
na stadion osobników pijanych, 
co do których będą obawy, że 
swym zachowaniem przyniosą 
ujmę widowni.

Od widowiska sportowego — 
a takim jest w Poznaniu zwła­
szcza każdy mecz 1 ligi pilkar 
skiej — wymagamy coraz wię­
cej. Nie wystarczy już tylko 
mniej lub bardziej zacięta ry­
walizacja o punkty. Dwugodzin 
ny spektakl wymaga odpowied 
niej oprawy, w której dokład­
na informacja, umiejętne po­
kierowanie reakcjami widowni, 
zawsze przynoszą korzystne e- 
fekty. Organizatorzy spotkań 
winni przy tym pamiętać o 
potrzebach kilkudziesięciotysię 
cznej widowni, sprawa nie koń 
czy się tutaj na zapewnieniu 
dostaw napojów.

Każdy występ piłkarzy Le­
cha wymaga także pełnej mo­
bilizacji ze strony MPK, prze­
wiezienia przecież w ciągu

bardzo krótkiego czasu kilku­
dziesięciu tysięcy osób, to wca 
le niełatwa sprawa — a stoso­
wane dotychczas rozwiązania 
wcale nie są idealne.

Dość często mówi się „jaki 
mecz taka publiczność". Czy 
jednak w odwrotnym stwier­
dzeniu nie byłoby więcej ra­
cji. Piłkarze oczekują publicz­
ności, która — jak sami mówią 
— umiejętnym dopingiem po­
trafi zdziałać cuda. Jasne, że 
udane akcje zawsze cieszą się 
aplauzem publiczności, trudno 
o nie jednak, gdy widownia mil 
czy. Zawodnicy czują się wte­
dy skrępowani, a ich poczyna­
nia paraliżuje strach przed de­
zaprobatą za nieudane poda­
nia, czy zmarnowaną sytuację 
podbramkową. Pamiętajmy i o 
tym, że zawodnicy to też tylko 
ludzie i mogą czasami zmarno 
wać dobrze zapowiadającą się 
akcję.

Można przecież pomóc dru­
żynie także w trudnych mo­
mentach. Wystarczy trochę do 
pingu, mobilizującego do zwięk 
szenia wysiłku. Pamiętajmy o 
tym w nadchodzącym sezonie. 
Zróbmy wszystko aby i w tym 
sezonie poznańska publiczność 
przodowała w Lidze Stadio­
nów. Stać przecież na to po­
znańskich kibiców.

1 napastników, bo poza Napieralą 
i Jakóbczakiem jest przecież 
jeszcze Adamski i Domino, Na­
pastnicy to Wojciechowski, Stęp- 
czak, Szpakowski, Milewski. Możli 
we jest także że trener zechce za 
skoczyć gości, przesuwając które 
goś z wymienionych tutaj zawod­
ników poza formację w której za 
zwyczaj występuje.

Trener Zientara zresztą, również 
nie wypowiedział się co do przewi 
dywanego składu zespołu. Pamię­
tajmy jednak że są w tej druży­
nie bardzo szybcy skrzydłowi, co 
przemawia raczej za otwartą grą, 
no i bramkami.

Właśnie bramki. Po odejściu 
Fischera, który trenuje obecnie z 
zespołem Górnika Zabrze, pozycja 
ta w Lechu nie miała pełnowarto­
ściowej obsady. Turek znajduje 
się w dobrej formie, o kontuzję 
jednak nietrudno.

Jak poinformowano nas wczoraj 
w sekretariacie Lecha, definityw­
nie załatwiona została sprawa przej 
ścia do Poznania, bramkarza dru 
goligowego Górnika Wałbrzych — 
Jana Karweckiego. Zawodnik ten 
ma 24 lata i jest studentem AWF-u 
w Poznaniu. Będzie on z pew­
nością mocnym punktem zespołu, 
przypomnijmy tutaj, że jeszcze 
podczas występów Lecha w II 
lidze, właśnie Turek rywalizował 
z Karweckim o to, kto dłużej nie 
pozwoli ptrzelić sobie bramki. Wte 
dy o kilkanaście minut wygrał 
Turek, dzisiaj obaj zawodnicy ry 
walizować będą o miejsce między 
słupkami dębieckiej jedenastki. W 
inauguracyjnym meczu wystąpi 
jednak Turek.

A oto zestaw par inauguracyjnej 
rundy: Lech — Pogoń na Stadio­
nie im. 22 Lipca. Godz. 17. Gwar 
dia _ Wisła, Śląsk — LKS, Szom 
bierki — Górnik, Stal Mielec — 
ROW, Zagłębie — Wałbrzych, 
Odra — Legia i Ruch — Polonia.

(zb)

Mistrzostwa Europy
juniorów w lekkiej atletyce

Podczas lekkoatletycznych mi­
strzostw Europy juniorów w Duis-
burgu reprezentant Polski Jerzy 
Wieczorek zdobył brązowy medal 
w biegu na 100 m. Pozostali Poła­

żę zmiennymcy występowali 
szczęściem.

Do finału 400 m 
socki, uzyskując

awansował Wy- 
czas 48,37. W

przedbieg-ach 400 m ppł dobrze za 
prezentował się Pietrzyk, który 
triumfował w swojej serii z cza­
sem 52,86, wyprzedzając Rumuna 
Korodiego — 53,16.

W eliminacjach trójskoku naj­
lepszy ■ rezultat osiągnął Polak 
Radtke — 15.44. Dobrze zaprezento­
wały się polskie plotkarki Nową-
kowska wygrała swój 
na 100 m ppł. — 13,49 a 
ła w swej serii trzecia 
13,66. Na dystansie 400 m 
zajęła pierwsze miejsce

przedbieg 
Dęga by- 
z czasem 
Zalewska 
w swoim

BOGDAN ZDANOWSKI
przedbiegu z czasem 55.31. Zalew­
ska wygrała następnie półfinał, (ok)

„NASZYJNIK DLA MOJEJ UKO- 
CWANEJ" jest uroczą, barwną ko 
medią prod. radzieciej zrealizo­
waną w wytwórni filmowej Gruzji. 
Jej treść stanowi poetycka opo­
wieść o perypetiach dwojga za­
kochanych, którzy wywodzą się 
ze zwaśnionych rodzin. Reżyse­
rem filmu jest jeden z czołowych 
radzieckich twórców, Tengiz A- 
baładze, znany u nas jako autor 
znakomitego poetyckiego filmu 
„Osiołek Magdany". Opie­
rając swój nowy film na 
opowieści dagesłańskiego pi 
sarza Achmeda Abu-Sakara nie 
uronił nic z uroku dawnej legen 
dy, znajdując w niej filozoficz­
ną refleksję i łagodną ironię,.

Abaładze dokonał interesują­
cej próby stworzenia współczes­
nego kina poetyckiego, w któ­
rym fantastyka nie kłóci się z 
realizmem, a elementy współcze 
sności harmonijnie współistnie­
ją ze starymi obyczajami.

„Naszyjnik dla mojej ukocha­
nej" ma trzy części, a tytuły każ 
dej z nich to poetyckie aforyz­
my: „Wszystko zaczyna się od 
drogi. Jeśliś zakochany, ruszaj 
bracie w góry. A droga nie ma 
końca...".

Główne role grają nieznani je­
szcze u nas aktorzy: Ramaz Gior 
gobiant, Nani Bregwadze, Eros! 
Mandigatadze. Grają niezwykle 
trafnie, naturalnie. Na naszych e- 
kranach mówią po polsku, gdyż 
film otrzymał polską wersję ję­
zykową.

— Udała się ła komedia — na 
pisał o „Naszyjniku" jeden z ra 
dzieckich recenzentów. — Mam 
jeszcze w uszach huragany śmie­
chu, jakie wywoływała na widów 
ni. To dla komedii najważniejsze.

„UCIEKAJ I DAJ SIĘ ZŁAPAĆ" 
— to film produkcji węgierskiej, 
który jest połączeniem sensacyj­
nej komedii z musicalem. Jego re 
żyser, Marton Kaieti, ma w swym 
dorobku ponad 40 pozycji, w 
większości — komedie („Byłam 
głupią dziewczyną", „Rozwód z 
miłości", „Na miłość nigdy nie 
lest za późno"). Tym razem opo­
wiada o niezwykłych perypetiach 
bohatera zaplątanego w szpie­
gowską aferę, która ogniskuje się 
wokół nowatorskiej próby pew­
nego zespołu młodzieżowego, 
tworzącego na scenie operetki 
widowisko muzyczne pt. „Burza 
na pokładzie".

Oczywiście, wszystko kończy 
się podwójnie szczęśliwie, (kos)

NIEDZIELA 26. VIII.

i 7.30 — TV Technikum Rolnicze 
* — „Siewy jesienne”; 8.10 —
„Przypominamy, radzimy”; 8.30 — 
„Nowoczesność w domu i zagro- 
dzie”; 9 — „Świat, który nie mo­
że zaginąć” — ang. film dok. pt. 
„Poszukiwacze podwodnych skar­
bów” (kolor); 9.25 — „Antena”; 
S.40 —>z cyklu: „180 000 km przy­
gód” — „Od Alaski do Rio Gran­
ie” (kolor); 10.10 — W Starym Ki- 
n*e — „Ostatnie chwile pokoju”; 
11.10 — „Niedzielny Koncert Pro- 
hienadowy z Drezna” (Trzynasty z 
cyklu koncertów organizowanych 
Przez Telewizję CSRS. NRD i Pol­
skę). Wykonawcy: Orkiestra Sym 
foniczna z Drezna i soliści. Pro­
wadzą: Jaroslava Panyrkova
(CSRS), Monika Unferferth (NRD) 
1 Lucjan Kydryński; 12.25 — „Prze 
Wlany”; 12.55 — Teatrzyk dla Przed 
Sżkplaków: „I co robić z takim le 
niem”. Scenariusz — Maria Ter- 
bkowska. Reżyseria i realizacja

Bohdan Radkowski; 13.40 — 
„Piórkiem j węglem”; 14.10 —•
„Święto młodości — Lesko 73”. 
program rozrywkowy. Fragmen- 

ty koncertu folklorystyczne­
go zespołów ludowvch. Ponadto 
wystąpią: Halina Frąckowiak, Stan 
®°rys i grupa ..Dwa + jeden”: 14.40

Losowanie Toto-Lotka; 14.55 — 
„mterstudin” — magazyn krajów 
socjalistycznych; 15.35 — Estrada 
Poetycką z cyklu: „Poezja polska” 
", Konstanty Ildefons Gałczyński: 
„Rai u Salomona”; 16.05 — ..Ra­

dar” — wojskowy magazyn filmo 
wy; 16.15 — Mityng wyścigów kon 
nych krajów demokracji ludowej; 
17.30 — „Wikingowie” — film fab. 
prod. USA (kolor); 20.15 — Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki w 
Sopocie — wieczór IV — koncert 
laureatów. Reżyseria — Jerzy Gru 
za. Reżyseria TV — Marian Ligę­
za. Kierownictwo muzyczne — Je­
rzy Milian. W przerwie PO; 22.35 
— Magazyn sportowy.

2 18.20 — „Ogrody naszych miast” 
z cyklu: „Ocalić od zapomnie­

nia” — program popularno-nauko 
wy (kolor); 18.50 — „Galeria 33 mi­
lionów — malarstwo Tadeusza Fo 
minika” (kolor); 20.15 — „Wielki 
dzień” — amer. film fab.; 21.30 — 
„Jesteśmy na wczasach” z cyklu: 
„Kowalski powinien odpocząć” — 
program publ. z Wrocławia: 21.55 
— „Piwnica” — montaż progra­
mów kabaretu „Piwnicy”.
PONIEDZIAŁEK 27. VIII
« 16.40 — „Fotografia” — film 
• węg. (kolor); 17 — „Echo sta­
dionu”; 17.30 — „Walce Jana 
Straussa śpiewa poznański Chór 
Chłopięcy pod dyr. Jerzego Kur­
czewskiego; 17.55 — Film krótko- 
metrażowy; 18.25 — „Teleskop”; 
18.45 — „Magazyn Postępu Tech­
nicznego”; 20.15 — Letni Przegląd 
Teatru TV — Jarosław Iwaszkie­
wicz: „Maskarada”. Reżyseria — 
Andrzej Łapicki. Reżyseria TV — 
Joanna Wiśniewska. Przed spektak 
lem rozmowa z aktorem Zbignie­
wem Zapasiewiczem: 21.55 — Z 
cyklu: „Profile kultury” — „Po 
wachcie” — reportaż filmowy.
<1 DZIEŃ SZWEDZKI: 16.55 — 

„Pozdrowienia ze Szwecji” — 
film dok.: 17.25 — „Kiedyś la­
tem” — program TV szwedzkiej 
dla dzieci (kolor); 17.45 — Okręt 
wojenny „Waza” — film dok. TV 
szwedzkiej (kolor); 18 — „Czerwo 
ne wino w zielonym szkle” — pro 
gram baletowy (kolor): 18.20 — 
\lngmar Bergman” — film TV 
szwedzkiej (kolor): 20.15 — „U są 
siadów przez Bałtyk” — film Te- 
le-Aru: 20.30 — „Pasja Erika Lund 
kwista” — film TVP (kolor): 20.50 
„Mats Peter” szwedzki film fab. 
(kolor): 22.25 — „O ochronę na­
turalnego środowiska” — program 
dok. prod. TV szwedzkiej.

WTOREK 28. VIII.

j 10 i 20.15 — „Czerwone wino” 
1 ode. III (ostatni) czechosł. fil­
mu fab.; 16.40 — „Sceny fantas­
tyczne” — film baletowy Bułgar­
skiej TV; 17.05 — „Raport z półwys 
pu Hel” z cyklu: „Morskie spot­
kania”; 17.35 — Film krótkometra- 
żowy; 17.55 — Dla młodych wi­
dzów: „Antek” — film TVP. Re­
żyseria — Wojciech Fiwek: 18.40 
— „Rodzina”; 19.10 — „Przypomi­
namy. radzimy”; 21.35 — „Pryz­
mat” — magazyn handlu zagranicz­
nego; 22.30 — ,,Studio przebojów” 
— program rozrywkowy TV NRD.

2 17.05 — „Fudżi-Jama” — film 
oświatowy; 17.20 — „Ambasa­

dorzy języka polskiego”; 18 — 
„Matę Borsz” cz. IV węg. filmu 
ser. „Kontrrewolucje”; 18.50 —
„Wszechświat Alberta Einsteina” 
— o czym się filozofom nie śniło; 
20.15 — „Serdecznie witani” — z 
cyklu „Glob” — magazyn publ.; 
20.50 — „Nas dwoje i czas” — pro 
gram rozrywkowy TV czechosło­
wackiej; 21.20 — „24 godziny” (ko 
lor); 21.30 — „Telewizyjna Giełda 
Wynalazków” — program popular 
no-naukowy; 22 — „Z bliska i z 
daleka” — magazyn kulturalny kra 
jów socjalistycznych: 22.25 — „Cho 
pin w Dusznikach” — fragmenty 
najciekawszych koncertów Festi­
walu Chopinowskiego w Duszni­
kach Zdroju.

Środa 29. vin.

4 10 — „Mats Peter” — szwedzki 
' film fab.; 16.40 — „Magazyn 

ITP”; 17 — Sprawozdanie z Mi­
strzostw Świata w kolarstwie. Wyś 
cig drużynowy na 100 km; 18.25 — 
„Wybraliśmy dla Was”; 18.45 — 
„Orbita” — magazyn nauki i tech 
niki krajów socjalistycznych; 20.15 
— Film z serii „Bonanza”” — od 
cinek pt. „Pościg w słońcu” (ko­
lor): 21.05 — „Świat i Polska” (ko­
lor); 21.50 — „Muzyka w dawnym 
Gdańsku”. Scenariusz i słowo wlą 
żące — Alina Osostowicz-Sutkow- 
ska. Reżyseria — Jerzy Czechak; 
22.50 — Wiadomości sportowe oraz 
kronika Mistrzostw Świata w ko­
larstwie.

2 17 — Świat w kamerze na­
szych reporterów: „Ekspery­

ment Antarktyda 1971—72” — film 
dok. TVP; 17.30 — „Pejzaże dzie­
ciństwa” — z pogranicza techniki 
1 sztuki: 18 — „Koszalin na pięcio 
linii” — przegląd wydarzeń mu­
zycznych, prezentacja środowiska 
muzycznego; 18.30 — „Spotkanie z 
Marianną” — miniatura ze świata; 
18.45 — Klub Dobrej Książki — dys 
kusja literacka; 20.15 — „To już 50 
lat” — program estradowy; 21 — 
„24 godziny” (kolor); 21.10 — Sce 
na Prozy — Michał Szołochow: 
„Późna miłość szalejem kwitnie” 
— wg powieści „Cichy Don’’.

CZWARTEK 30. VIII.
4 10 — Z serii „Bonanza”, ode. 
4 pt. „Pościg w słońcu” (kolor): 
16.20 — PKF; 16.40 — „Spacerkiem 
po kinach”; 17.10 — „Film krótko 
metrażowy; 17.30 — „Gramy o te­
lewizor” — teleturniej; 17.55 — „Te 
lewizja Młodych” — letnie spotka 
nia; 18.40 — „Sylwetki X Muzy 
— Andrzej Kopiczyński”; 19.10 — 
„Przypominamy, radzimy”; 20.15 
„Wiem, że jesteś morderca” — 
czechosł. film fab. (18 1.): 21.50 — 
„Bez togi”; 22.30 — „Ekspres nr 

33”. Scenariusz — Krzysztof Próch 
nickj i Wowo Bielicki. Reżyseria 
— Wowo Bielicki; 23.15 — Wiado­
mości sportowe.

Q 17.15 — „Snieżnik górą” — pro 
gram z cyklu „Krajobraz Pol­

ski”; 17.50 — „Wokół Śnieżnika” 
— film TVP; 17.55 — „Chóry świa 
ta — Sardynia” — Chór „Coro 
Barbagia” śpiewa pieśni ludowe; 
18.25 — „Solo” — radź, nowela fil 
mowa (kolor); 18.50 — „Polska w 
Kosmosie” — z cyklu: „Kolorowe 
spotkania”; 20.15 — „Na falach 
przyjaźni” — czechosł. program 
rozrywkowy: 21.05 — „24 godziny” 
(kolor): 21.15 — „Twarzą w twarz” 
— program, publ.; 21.55 — Ilja Uf 
i Eugeniusz Pietrow: „12 krzeseł’; 
— ode. 1 pt. „Brylanty Kławdii 
Iwanowny”.

PIĄTEK 31. VIII.
i 10 — „Wiem, że jesteś mor­

derca” — czechosł. film fab. 
(18 1.): 16 — „Nie tylko dla pań”; 

16.40 — Teatr Młodego Widza — 
Roman Brandstaetter: „Kopernik”. 
Reżyseria — Tadeusz Worontkie- 
wicz; 18 — Spotkanie — dyskusja 
po spektaklu „Kopernik”; 18.25 — 
„Teleskop”; 18.45 — „Kamera i 
karabin” — film dok. wg scena­
riusza i w realizacji Maji i Ryszar 
da Wójcików; 20.15 — „Śpiewa Li­
liana Urbańska”. Piosenkarce to­
warzyszy grupa organowa Krzysz­
tofa Sadowskiego: 20.45 — „Pano­
rama” — tygodnik publ. 21.25 — 
Teatr TV — Jerzy Broszkiewicz: 
„Skandal w Hellbergu”. Adaptacja 
i reżyseria — Irena Wollen,
9 17.15 — „Na szlakach wodnych

Wrocławia” — program publ. z 
cyklu „Wizyty”; 17.40 — „Czas 
upłynął” — film dok.; 18 — „Klub 
Seniora” — reportaż ze Skoczowa; 
18.20 — Klub Dobrej Roboty — 
program publ.; 19 — „Dożynki, do 
żynki” — przed kamerami Alojzy 
Sroga; 20.15 — „Spojrzenie na 
wrzesień” — polski film dok.: 21.35 
— „24 godziny” (kolor): 21.45 — 
„Uśmiech dla żołnierza” — kon­
cert wojskowy piosenek estrado­
wych — „Kołobrzeg 73” (kolor).

SOBOTA 1. IX
1 10 i 22 — „Jeszcze słychać 
* śpiew i rżenie koni” — polski 
film fab. (kolor); 15.50 — „Program 
I proponuje”; 16.10 — „Redakcja 
Szkolna zapowiada...” — Inaugura 
cyjne przemówienie Ministra Oświa 
ty i Wychowania; 16.45 — Sprawo 
zdanie z Mistrzostw Świata w ko­
larstwie. Wyścig indywidualny (ko 
lor”; 18.40 — „Godzina Orfeusza” 
— magazyn muzyczny nr 38 (ko­
lor); 20.15 — „Z bitewnych pól” 

— Występ Centralnego Zespołu 
Artystycznego Wojska Polskiego 
(kolor).

2 17.10 — „O czym innym — Mie 
czysław Pawlikowski (kolor);

17.25 — „Bernardo Belotto zwany 
Canaletto” — film dok. prod. NRD 
(kolor); 18 — „A jednak Warsza­
wa” — „Polska oczami dokumen­
talistów”; 18.50 — „Ratujmv sło­
nie” — kanadyjsko-amer. film do­
kumentalny pt. „Pozwólmy im 
żyć”; 20.15 — „Orzeł” — polski film 
fab.; 22 — „Bigos starowarszaw- 

ski” — program rozrywkowy; 22.45 
— „24 godziny” (kolor); 22.55 — 
„Program II proponuje”.

NIEDZIELA 2. IX.
1 7.45 — „TV Kurs Rolniczy”: 
’ 8.20 — „Przypominamy, radzi­

my”; 8.30 — „Nowoczesność w do 
mu i zagrodzie”; 9 — „Dym w le- 
sie” — radź, film fab. (kolor); 9.55 
— Centralne dożynki — transmisja 
z Białegostoku (kolor); 13.15 — 

..Niedzielni’ koncert promenado- 
wy z Gdańska”. Koncert prowadzą: 
Jaroslava Panyrkova (Czechosło­
wacja). Monika Unferferth (NRD) 
I Lucjan Kydryński: 14.15 — Loso­
wanie Toto-Lotka; 14.30 — „Biblio 
tekarze” — teleturniej z cyklu 
„Sonda”: 15.30 — Finał Indywi­
dualnych Mistrzostw Świata na 
Żużlu (kolor): 18 — „Polonia o so­
bie”; 18.35 — Z cyklu: „Poezja 
Polska” — „Bagnet na broń”: 18.45 
— „Kryteria” — felieton Władysla 
wa Loranca (kolor); 20.15 — „Ko­
pernik” — film TVP cz. I pt. 
„Niebo”’ Reżyseria — Ewa i Cze­
sław Patelscy. W roli tytułowej — 
Andrzej Kopiczyński (kolor): 21.05 
— PKF; 21.15 — „Przeboje babci, 
mamy oraz moje” — program roz 
rywkowy; 22.25 — „Magazyn spor 
towy”.
2 Warszawskie pożegnania: 16.25 
■“ — „Ulica Kopernika”; 17.10 — 
„Bank na Bielańskiej”; 18.40 — 
„Rzeźnia na Solcu”; 20.15 — „Dzi­
kie wino” — Teatrzyk Wiecha; 
21.30 — „Dom pani Jadudgi”: 22.30 
— „Kuchenne schody”; 16.30 — 
Estrada Młodych Muzyków — 
„Kandydaci i laureaci”; 17.15 — 
Filmy Fene Claira — „Ostatni mi­
liarder” — franc. film fab.: 18.45 
— „Galeria 33 milionów” — grafi­
ka Krzysztofa Skórczewskiego”; 
21.10 — Fstrada Poetycka — „Pierw 
sze trudne dni”; 21.35 — „Giselle” 
— telewizyjna adaptacja romantycz 
nego baletu Adolphe’a Adama.

CODZIENNIE w programie 1 i 2: 
Dobranoc — 19.20: Dziennik lub 
Monitor — 19.30. (b)
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ZAKŁADY NAPRAWCZE 
TABORU KOLEJOWEGO 

im. 2 Armii Wojska Polskiego w Poznaniu, 
ul. Robocza nr 4

PRZYJMUJĄ UCZNIÓW CHŁOPCÓW 
do nauki w Przyzakładowej 
Zasadniczej Szkole Zawodowej

w zawodach:
— tokarz,
— stolarz,
— kowal,
— ślusarz - spawacz,
— modelarz - odlewnik,
— formierz - odlewnik.

Nauka trwa 3 lata i jest wliczana do 
stażu pracy.

• W okresie nauki 
nagrodzenie:

uczniowie otrzymują wy-

— w I roku 
— w II roku 
— w III roku 

procent.

• Niezależnie od 
ją następujące

— ISO zł, ■
— 320 zł, 
— 600 zł plus premia do M

poborów uczniowie otrzymu- 
świadczenia:

— Od pierwszego roku nauki bezpłatme bi­
lety kolejowe, bezpłatną opiekę lekarską, 
oraz odzież ochronną.

— Od drugiego roku nauki deputat węglo­
wy wartości 165 zł miesięcznie 1 pełne 
sorty mundurowe.

• Po ukończeniu nauki, uczniowie mają za­
trudnienie w wyuczonym zawodzie w ZNTK.

• Dla chętnych istnieje możliwość skierowania 
do Technikum Kolejowego MK dla Pracują­
cych.

• Kandydaci zgłoszą się do ZNTK — Poznań, 
ul. Robocza 4, Dział Kadr 1 Szkolenia, po­
kój nr 12, od godz. 9—12 (tel. #72-21, wewn. 
56-08).

Zakłady nie posiadają Internatu, jednak mogą 
zgłaszać się kandydaci, którzy zamieszkują w 
granicach 40 km poza m. Poznaniem, na co- 
dzienny dojazd. Uczniowie zamiejscowi otrzy­
mują bezpłatne bilety na codzienny dojazd do
szkoły. 6239-K1

Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu 

ul. Kościuszki 57
PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA 

NA PRAKTYCZNĄ NAUKĘ ZAWODU 
absolwentów liceów ogólnokształcących 

pragnących uzyskać zawód

TECHNIKA - MECHANIKA
w Państwowym Policealnym 

Studium Zawodowym w Poznaniu. 
Warunkiem przyjęcia jest przedstawienie świa­

dectwa dojrzałości, względnie świadectwa ukoń­
czenia liceum ogólnokształcącego.

Przyjęcia dokonuje się bez egzaminu wstępne­
go. Nauka teoretyczna i praktyczna trwa 

4 2,5 roku.
Zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Sekcja 

Kadr Zakładu. W1J-K1

Przetargi
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane nr 3 Poznań, ul. Cicha 8 — telefon 
5? -2? — ogłasza

PRZETARG na wykonanie DRZWI HAR­
MONIJKOWYCH na budowie Teatr No­
wy przy ul. Dąbrowskiego 5.

Termin wykonania — do 15 września 1973 r.
Oferty w zalakowanych kopertach prosimy 

składać w Dziale Technicznym MPRB - 3 — 
w terminie 7 dni po ukazaniu się niniejszego 
ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w trzy dni 
po upływie terminu składania ofert.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta, względnie unieważnienie przetargu
bez podania przyczyn. 6C.3-K1

Komornik Sądu Powiatowego w Szamotułach 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
4 września 1973 r. o godz. 14 w Nowej wsi koło 
Wronek — odbędzie się

I LICYTACJA SAMOCHODU CIĘŻARO­
WEGO marki „ZUK” nr rej. PX 3445, nr 
silnika 037746. należącego do Józefa Lecha, 
zam. w Nowejwsi k. Wronek. Cena wywo-
ławcza 22.500 zł. 2187-K2

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Zbo­
żowo - Młynarskiego „PZZ” w Poznaniu, Za­
kłady Zbożowo - Młynarskie w Szamotułach, 
ul. Młyńska 7. telefon 501-503 — ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie następujących robót w Młynie nr 1 
w Szamotułach:

—- instalacja elektryczna przy montażu insta­
lacji sygnalizacyjno - tryskaczowej.

W Dziale Technicznym można zapoznać się 
z dokumentacją techniczną i odebrać ślepe
kosztorysy.

Termin wykonania —/odwrotnie.
Oferty należy składać w terminie 10 dni 

daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, 
czym nastąpi komisyjne ich otwarcie.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza

od
Po

się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. 2186-K2

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO
POL-MOT

W WARSZAWIE, UL. 1 SIERPNIA 2/14 
od dnia 11 sierpnia br. prowadzi sprzedaż 

SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

FIAT I26p
za waluty wymienialne 1 bony towarowe eksportu wewnętrz­

nego, z terminem odbioru sukcesywnie począwszy 
od miesiąca sierpnia 1973 roku.

Wpłaty na wymienione samochody przyjmują 
na rzecz Pol-Mot kasy ekspozytur Banku PKO SA.

UWAGA!!!

MOTOZBYT
W POZNANIU

DNIA 25
BĘDĄ następujące sklepy:

cinie, Wolsztynie, Kole, Obornikach, Rawiczu, Środzie,
Wągrowcu i Grodzisku.

W POZNANIU — przy ul. 
gowskiej 29, Wenecjańskiej
W WOJ. POZNAŃSKIM — 
nie, Trzciance, Pile, Śremie,

Gwardii Ludowej 36, Gło- 
1/8, ul. 23 Lutego 17.;
w Kaliszu, Lesznie, Kościa- 
Wrześni, Krotoszynie, Jaro-

informuje, że

SIERPNIA 1973 ROKU
NIECZYNNE

6230-K1

DOM SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ W ŁODZI

WIELKĄ SPRZEDAŻ PREMIOWA
NA KTÓRĄ PRZEZNACZONO NASTĘPUJĄCE NAGRODY ;

♦ DWUTYGODNIOWĄ WYCIECZKĘ DO
♦ MOTOCYKL MARKI MZ - EF 250
♦ DWUTYGODNIOWĄ WYCIECZKĘ DO
♦ PRALNICĘ SUPER AUTOMATYCZNĄ
♦ TELEWIZOR „BERYL 102”
♦ MAGNETOFONY ZK - 120 (typ)

HISZPANII

EGIPTU 
„POLAR”

szt. 5
♦ RADIOODBIORNIKI TRANZYSTOROWE „EWA 2'
♦ MIKSERY ELEKTRYCZNE TYP RG 25 — IMPORT z NRD — szt. 8
♦ MAŁE ROBOTY ELEKTRYCZNE PROD. KRAJOWEJ
♦ APARATY FOTOGRAFICZNE 
♦ GRAMOFONY „MISTER HIT’

„START” — szt. 5
— szt. 5

♦ SZYBKOWARY DO POTRAW O POJ. 5 L — szt. 3
MOŻE WYGRAĆ KAŻDY, kto w terminie od 15 sierpnia do 30 września 1973 roku 
dokona zakupu artykułów oferowanych we wszystkich aktualnych -wydawnictwach 
DSW (katalog nr 22 wyłożony do wglądu w każdym urzędzie pocztowym) i w tym 
celu nadeśle wypełnione zamówienie pod adresem:

DOM SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ 
skrytka pocztowa 430 — 90-950 w Łodzi

KOMISYJNE LOSOWANIE NAGRÓD odbędzie się w dniu 15 października 1973 r. 
WYNIKI LOSOWANIA ZOSTANĄ OGŁOSZONE W UPT I WE WSZYSTKICH 

DZIENNIKACH REGIONALNYCH.

DODATKOWE 
co siódma paczka

ATRAKCJE 
premia

INFORMUJEMY, ŻE W TYM SAMYM TERMINIE 
RZECZOWĄ (wartości około 100 zł) co siódmy 

o aktualne wydawnictwa Domu Sprzedaży
KATALOG DSW W ŁODZI

„Społem” - Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców w Poznaniu, Oddział w Gostyniu, 63-800 
Gostyń, ul. Kościelna 5, tel. 472 — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie:

1 pieca centralnego ogrzewania 
Typ SK ser. 111 o powierzchni 
nia 26 m2;
1 pieca centralnego ogrzewania 
Typ SK ser. II o powierzchni 
nia 6 m2.

wodnego 
ogrzewa-

wodnego 
ogrzewa-

Termin wykonania — 30. IX. 1973 r. Powyż.sze 
należy wykonać z materiału wykonawcy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i spółdzielnie za­
opatrzenia i zbytu.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach w terminie 14 dni od daty ukazania 
niniejszego ogłoszenie..

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dni 
daty ukazania się ogłoszenia, o godz. 10 w 
kału Oddziału.

się

od 
lo-

Zastrzega się prawo wyboru wykonawcy lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Szczegółowych informacji udziela Komórka 
Inwestycji i Remor.ów Oddziału — adres j. w.

2194-K2

Inspektorat Budownictwa Rolniczego w Szamo­
tułach — ogłasza

NIEOGRANICZONY PRZETARG na wy­
konanie instalacji elektrycznej w pomiesz­
czeniu uzdatniania wody wraz z podłącze­
niem kablowym dla PGR Kiączyn — Kom­
binat PGR - Kaźmierz.
Wartość robót — ca 100 tys. zł.
Termin wykonania — 30 październik 1973 r.

Szczegółowych wyjaśnień, oraz do wglądu 
dokumentację projektową zainteresowani wy­
konawcy otrzyma;ą w siedzibie Inspektoratu 
Budownictwa Rolniczego w Szamotułach, ulica 
Chrobrego 8a.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać do IBRol. Szamotuły, 
ul. Chrobrego 8a, Szamotuły — tel. 601, wewn. 
79 — w terminie 14 dni od ukazania się niniej­
szego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi następnego dnia Ro­
boczego o godz. 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wvboru ofe­
renta względnie unieważnienia przetargu bez 

1 podania przyczyn. 2184-K2

DSW PREMIUJE NAGRODĄ 
zakup dokonany w oparciu 
Wysyłkowej w Łodzi.

TWOIM DORADCĄ.

szt. 7

szt. 4

2160-K2

poniedziałek 
wtorek 
środa 
czwartek 
piątek

Komunikatv

UWAGA ODBIORCY GAZU PŁYNNEGO 
na terenie miasta Poznania!

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
w Poznaniu, ul. Grobla nr 15 — informują, że 
z dniem 3. IX. 1973 r. w każdy poniedziałek 
czynne będzie biuro obsługi odbiorców gazu 
płynnego w godz. od 8—17, w tym czasie rów­
nież czynne będzie biuro zgłoszeń, teł. 584-11.

Ponadto informuje się, że dostawy gazu płyn­
nego dokonuje się do godz. 18 w następujących 
dzielnicach miasta:

Nowe Miasto 
Winiary 
Grunwald 
Dębiec 
Wola

6016-K1

WIELKOPOLSKIE OKRĘGOWE 
ZAKŁADY GAZOWNICTWA 

zawiadamiają 
zakłady przemysłowe i mieszkańców 
Osiedla Warszawskiego i Głównej, któ­
rzy posiadają gaz ziemny, że z uwagi 
na prace przy budowie Ti^sy E-8

NASTĄPI PRZERWA W DOSTAWIE 
ENERGII GAZOWEJ

w dniu 27. VIII. 1973 r., godzina 24 do 
godziny 6 rano dnia 28. VIII. 1973 r.

Zwracamy się z uprzejmą prośbą o nieko- 
rzystanie z przyborów gazowych 

w podanych godzinach.
6248-K1

Poznańskie Zakłady Produkcji 
Części Zamiennych Maszyn Budowlanych 

„ZREMB” - POZNAŃ, 
ul. Bałtycka 52, telefon 742-41

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Samochodo­
wych w Poznaniu, ul. Kazimierza Wielkiego 1/5

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie ni-
żej wymienionych detali i usług w 
teriału wykonawcy:

1974 r. z ma-

PRZYJMUJĄ UCZNIÓW 
chłopców i dziewczęta 

do nauki 
w Przyzakładowej 

Zasadniczej Szkole Zawodowej

1. Sprężyna

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.

Sprężyna 
Sprężyna 
Sprężyna 
Sprężyna

Z151412 
2153023 
Z713016
Z716702 
Z101309241

— szt.

Osłona gumowa 71319 
Osłona gumowa 1002016 
Uszczelka gumowa 153019 
Uszczelka gumowa 155710 
Pier. gumowy Z9555717
Zderzak 
Uchwyt 
Uchwyt

713018

14. Uchwyt
15. Uchwyt

linki 
linki 
linki 
linki

1005717 
101308101

1015717
101572341

16. Zaczep Z713021
17. Zaczep Z153022
12. Zaczep Z803013
19. Skuwka Z93146208
20. Zapinka Z835713
21. Końcówka czworokątna Z345767

22. Końcówka czworokątna Z905722.4

23.
24.
25.

26.

27.

28.

Zaczep Z15.20.13
Oprawa 
Wybicie 
0 3,3 
Wybicie 
0 4 mm 
Wybicie

smarownika Z15.20.15 —
czworokątów

czworokątów

czworokątów

na wale

na wale

na wale
0 6 mm
Powlekanie elektrolityczne 
(drobnych detali)

1250
6300
2800
2400
4300
2800
5200
6300
3000
1800
2800
2250
4300
1500
1500
2800
5300
1800

41740
1200

20000

4Q00
4000
4000

1500

> 2000

/15000

— kg 3000
Bliższych danych udzieli Dział Technicz­

ny, tel. 580-36, w. 17. /
Oferty należy składać w terminie 14 dni od 

dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia w se­
kretariacie MPUS w zalakowanych kopertach 
z napisem „Przetarg”.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie nastapi w terminie 3 dni 
po zakończeniu składania ofert.

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Samochodo­
wych zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu w całości lub częściowo, dowolnego 
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu
bez podania przyczyny. 6027-K1

TOKARZ i FREZER

Nauka trwa 3 lata i jest wliczana do stażu 
pracy
W okresie nauki uczniowie otrzymują 
wynagrodzenie:

w

Jako

1 roku —
II roku — 

III roku — 
pracownicy

niowie otrzymują

150 zł,
320 zł, 
600 zł.
młodociani Zakładu, ucz- 
odzież ochronną oraz ko-

rzystają z pozostałych świadczeń wynikają­
cych z układu zbiorowego oracy.

• Do wniosku o orzyjęcie. należy dołączyć: 
życiorys. 3 fotografie i świadectwo ukończe­
nia szkoły podstawowej

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Szkoły — 
Poznań, ul. Bałtycka nr 52.

UWAGA: Szkoła posiada adresy prywatnych 
wolnych pokoi dla uczniów zamiejscowych.

5484-K1

Zespół Szkół Zawodowych 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

przyjmuje dodatkowo
na nowy rok szkolny

KANDYDATÓW 
do klas pierwszych 

Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
na w v d z i a ł y :
—- tokarski — chłopców i dziewczęta 
— szlifierski — chłopców i dziewczęta 
— mechaniczny — chłopców.
Na’-’*a w szkole trwa trzv lata. Odby­

wać się będzie w nowo wybudowanych 
nowoczesnych pomieszczeniach.

Absolwentom zapewnia się zatrudnienie 
w Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych
oraz 
kum

możliwości dalszej nauki w Techni-
Mechanicznym dla

prowadzonym przez Zespół
Ponadto przyjmowani sa 

wie do 4-letniegc Liceum

Pracuiących — 
Szkół.
jeszcze ucznio- 
Zawndowego o

snecialno^ci mechanik obróbki skrawa- 
■•iem. dającego uprawnienia ukończenia

Dojazd tramwajami linii 6, 8. 12. 19.
5R82-K’
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SPÓŁDZIELNIA PRACY
..OŚWIATA*

Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu
ORGANIZUJE

• KURSY KWALIFIKACYJNE 
CZELADNICZE i MISTRZOWŚKIE 

oraz
• KURSY SPAWANIA elektrycznego 

i gazowego — dla początkujących 
i zaawansowanych.

• KURSY DLA ELEKTRYKÓW — ubie­
gających się o sprawdzenie kwalifika­
cji (bhp),

• KURSY KREŚLEŃ TECHNICZNYCH 
dla absolwentów LO,

• KURSY KOSMETYKI — dla abs. LO, 
• KURSY PALACZY centralnego 

ogrzewania.
• KURS DYSPOZYTORÓW transportu 

samochodowego,
• KURS SPECJALISTÓW napraw i re­

gulacji układów wtryskowych silników 
wysokoprężnych,

• KURSY RADIO - TELEWIZYJNE,
• KURSY KROJU i SZYCIA,
• KURSY GOTOWANIA i PIECZENIA.
Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia 
p zyjmuje Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy 

uL Klasztornej nr i - telefon 542-26, 
od godz. 8—18, w soboty do 16.

_____________________ _______ 5277-K1

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Opałem 
I Materiałami Budowlanymi w Poznaniu, ul. 
Czerwonej Armii 46/50 — zatrudni zaraz:

— kontystki na staż pracy (po szkole śred­
niej),

— dyspozytora d/s transportu do odbiorców, 
— mechanika w sekcji organizacji i tech-

I niki,
— maszynistów na lokomotywki spalinowe, 
— pomocników maszynistów lokomotywy, 
— konserwatora torów,
— pracowników torowe - manewrowych, 
— toromistrza, 
— operatorów ładowarek (Fadroma), 
— operatorów rozładowarek,
— robotników magazynowych, 
— spawacza, 
— ślusarza, 
— malarza, 
— tokarza, 
— elektromechaników, 
— stolarza,
— kierowcę wózka widłowego „Rak*.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr pod w/w

adresem.. 5172-K1
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budostał - 4” Generalny Wykonawca Budowy 
Huty „Katowice” — zatrudni natychmiast pra­
cowników na stanowiskach:

kierowników budów, majstrów budowy 
z uprawnieniami budowlanymi, projektan­
tów z uprawnieniami, asystentów projek­
tantów,''kalkulatorów, inżynierów budow­
nictwa na stanowiska inspektora w działach: 
przygotowania produkcji, postępu technicz­
nego, kosztorysów — wymagana praktyka 
w budownictwie —

oraz pracowników fizycznych w zawodach: 
asfalciarzy, betoniarzy, blacharzy, dekarzy, 
cieśli, flisiarzy, lastrikarzy, malarzy, mura­
rzy, stolarzy, szklarzy, tynkarzy, zbrojarzy, 
spawaczy elektryczno - gazowych, elektry­
ków z uprawnieniami bez ograniczeń, mon­
terów instalacji sanitarnych, palaczy do ob­
sługi kotłów wysokoprężnych, operatorów 
sprzętu ciężkiego z uprawnieniami kierow­
ców I, II kat. prawa jazdy, robotników to­
rowych, drogowych, robotników niewykwa­
lifikowanych.

Zapewnia się:
— wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 

w budownictwie,
•— robotnikom specjalny dodatek do płacy za­

sadniczej,
— bezpłatne zakwaterowanie,
— pracownikom zamiejscowym nie meldowa­

nym na pobyt stały w miejscu budowy 
przysługuje dodatek za rozłąkę w wysokoś­
ci 30,— zł dziennie, odpowiednie warunki 
socjalno - bytowe (hotele lub zakwaterowa­
nie w prywatnych mieszkaniach), 
wyżywienie w stołówkach po zniżonych ce­
nach, 
robotnikom bezpłatne posiłki regenerujące, 
które wydawane są przez cały rok bez 
względu na porę roku, 
możliwość zdobycia zawodu i podniesienia 
kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z do­
wodem osobistym, książeczką wojskową i legi­
tymacją ubezpieczeniową, ostatnim świadec­
twem szkolnym i świadectwem zawodowym. 
. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
1 Płac — Centralny Punkt Przyjęć Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemysłowego „Budo- 
stal - 4” w Dąbrowie Górniczej, ul. Tworzeń 101 
w godzinach 7—15.

pojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie od dworca autobusem 
WPK nr 18 i 27 do przystanku obok Głównego 
Placu Budowy. x 2142-K2
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna Brzeziny, 
Pow. Środa Wlkp., poczta Słupia Wielka kod 
63-022 — zatrudni do pracy

Polowych — dwie rodziny, minimum dwóch 
członków do pracy z rodziny.

Praca i płaca do uzgodnienia w biurze RSP. 
^Mieszkanie zapewniamy. 2192-K2
Zakład Samochodów Rolniczych w Poznaniu, 
u • Warszawska 349 — zatrudni zaraz:

st. rewidentów rewizji wewnętrznej, 
technologów, 
konstruktorów, 
insp. ekonomicznych.

. ®Hższych informacji udziela Dział Kadr 
1 Szkolenia pod w/w adresem — telefon 700-81, 
Wewn. 68.

Dojazd pracowników autobusem zakładowym.
6149-K1

• DZIANINĘ

• DZIANINĘ
• DZIANINĘ

w różnych kolo,rach.

zwykłym

Os. Piastowskie nr 75

Ponadto MPiF stawiają do dyspozycji

W KOZIOŁKACH
6066-K1

OSTATNIA GRA MIESIĄCA
Spiesz złożyć kupon, a zapewnisz sobie udział w 

SAMOCHODU „SKODA 100 S”, 
jak również PREMII w losowanej końcówce

losowaniu

banderoli.
6167-K1

ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO
Gdańsk - Oliwa, ul. Grunwaldzka 303

OFERUJĄ DO SPRZEDAŻY
FROTTE BAWEŁNA + ELASTIL

ŚCIĄGACZOWĄ BAWEŁNIANĄ
ŚCIĄGACZOWĄ ELASTILOWĄ

Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia, tel. 41-04-74.

2158-K2

MIEJSKIE PRALNIE I FARBIARNIE
polecają swoje usługi zleceniodawcom indywidualnym 

w zakresie prania bielizny — w terminach :

do 7 dni-cena za 1 kg 7
ekspresowym do 3 dni - cena za 1 kg 9,50

Bieliznę do prania przyjmują Punkty Zleceń przy:
ul. 
pl. 
ul. 
ul. 
ul. 
ul.

ul. 
ul. 
ul. 
ul. 
ul. 
ul.

Opiekunka do dziecka pó- 
Łrz-^na. Olszynka 1 m. 48. .

3369g
Blacharza ze znajomością 
wentylacji zatrudni war­
sztat blacharski — Poznań,
ul.' Wiślana 49, 4582.g
Dziewczynę do pracy w 
szklarni przyjmę. Ul. O- i 
strowska 450, tel. 7112-62.

4599g
Przyjmę ucznia tapicer- 
skiego. Jaroski, Mostowa
37. 1894g

Stolarz meblowy i uczeń 
potrzebni. Stolarnia, Ró­
żana 13a. 4655g
Tokarza przyjmę. Warsz­
tat mechaniki'pojazdowej, 
Poznań, Różana 18. 4656g
Tańców, towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na, Poznań, aL Marcin­
kowskiego 2a, parter.

• 1779g

Kupno © Sprzedaż
Antyczny zegarek kieszon 
kowy wydzwaniający go­
dziny, repetier, ewentual­
nie szpindlowy lub ema- , 
liowany kupi kolekcjoner. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1194g.
Kupię wyroby rzemieślni­
cze zakres art. gosp. do­
mowego, galanteria meta- , 
Iowa i 1001 drobiazgów. ' 
Maria Bielicka, Gorzów 
Wlkp., ul. Swierczewskie- 
go 223.719p
Sprzedam Gazelę. Ul. Brzo
zowa 8 m. 1. 4'513g
Sprzedam kopaczkę ciąg­
nikową do ziemniaków. 
Lipiecki, Romanowa, pow.
Środa. 4431g

Sprzedam zbiór znacz-, 
ków: PRL, Rosja, Węgry,. 
Olimpiady. Poznań, ulica ,
Grochowska 131 m. 22 —
godz. 16—21. 2297 g

® Samochody

OŚRODEK USŁUG PEDAGOGICZNYCH 
Związku Nauczycielstwa Polskiego

w Poznaniu, plac Wolności 5, tel. 590-54

I

II

III

PROWADZI
— KURSY JĘZYKÓW OBCYCH:

— angielskiego, francuskiego, niemie­
ckiego i rosyjskiego w przedszkolach, 
szkołach podstawowych, średnich, 
zakładach pracy i w Niedzielnym 
Studium Języków Obcych;

— KURSY RYTMIKI w przedszkolach 
i szkołach podstawowych;

— TRZYLETNIE KURSY PRZYGO­
TOWAWCZE do eksternistycznego 
egzaminu z zakresu programu lice­
um ogólnokształcącego.

Zapisy dzieci i młodzieży na kursy języków 
obcych i rytmiki przyjmują punkty OUP przy 
przedszkolach, szkołach podstawowych i śred­
nich w Poznaniu i województwie.

Zapotrzebowania zakładów pracy na kursy 
języków obcych oraz kursy przygotowawcze 
do eksternistycznych egzaminów z zakresu pro­
gramu liceum ogólnokształcącego przyjmują 
codziennie:

— sekretariat Ośrodka w Poznaniu, plac Wol­
ności 5, tel. 590-54, w godz. od 8—15 (w so- 

. boty od 8—13)
— w każdym powiatowym mieście — Powiato­

we Rady Zakładowe Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Zgłoszenia na Niedzielne Studium Języków 
Obcych przyjmuje sekretariat VIII Liceum 
Ogólnokształcącego w Poznaniu, ul. Głogowska 
92, tel. _610-37, w godz. od 10—15 codziennie, oraz 
we wtorki i piątki od godz. 16—18.

Zajęcia w Niedzielnym Studium rozpoczną się 
9 września hr. o godz. 10 w VIII Liceum Ogól­
nokształcącym w Poznaniu, ul. Głogowska 92.

Ośrodek Usług Pedagogicznych ZNP dysponu­
je kadrą doświadczonych specjalistów, stosują­
cych nowoczesne metody nauczania.

5683-KI

Błękitna nr 1/7 
Waryńskiego 
Starołęcka nr 34/36 
Wawrzyniaka nr 28/30 
Chociszewskiego nr 43a 
Strzelecka nr 17

A. Lampego nr 7 
Głogowska nr 99 
Dzierżyńskiego nr 3 
Ślusarska nr 18 
Głuszyna nr 225 
Grochowska nr 127

Punkt nr 6, 
8,

13,
14,
15, 
16, 
18,
19, 
20, 
21,
22, 
26, 
28,

Kupię Syrenę 104 lub 105 
na raty. Wpłata 36 tys. zł, 
reszta w ciągu jednego 
roku. Piotr Marian ,Gar- 
batka, poczta Rogoźno, 
pow. Oborniki. 747p

Sprzedam Syrenę 105 no­
wą (wygrana z PKO). Wła 
dysław Jurga, Bojanowo, 
pow. Rawicz, ul. 17 Stycz
nia 7. 755p.

Samochód P-70, sprzedam.
Ul. Strzałowa 6 m. 3 godz..' 
17—20. 4228g‘

© Lokale

klientów_ . . __ .. maszyny
i urządzenia pralnicze w pralniach samoobsługowych przy:

— ul. Przybyszewskiego nr 44a — teł. 422-59,
— ul. Swoboda nr 43 — tel. 469-56
— Os. Piastowskie nr 73

Cena za cykl prania w pralnicy o ładowności 3,5 kg — 21,— zł 
o ładowności 8,0 kg — 46,— zł. K

Dyrekcja Wojewódzkiego Zakładu Transportu 
Mleczarskiego — Oddział I w Poznaniu, ulica 
Dzierżyńskiego 382

kierowców z 
jazdy, 
konwojentów 
mleczarskich 
ładowaczy.

— przyjmie do pracy:
Ł II, III kategorią prawa

do rozwózki mleka i art. 
na terenie m. Poznania,

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy dla Pracowników Przemysłu Spo­
żywczego i Cukrowniczego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia
— Poznań, ul. Dzierżyńskiego 382. 6182-K1

Meblarska Spółdzielnia Pracy w Poznaniu — 
ul. Żmigrodzka 37 (Junikowo) — przyjmie 

CHŁOPCÓW w naukę zawodu: 
STOLARZ MEBLOWY.

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świa­
dectwa ukończenia 8-klasowej szkoły podsta­
wowej.

Wynagrodzenie, odzież ochronna inne
świadczenia wg obowiązujących przepisów.

Zgłoszenia przyjmuje stanowisko kadr przy
ul. Żmigrodzkiej 37. 6184-K1

Pleszewska Fabryka Aparatury Przemysłu 
Spożywczego „Spomasz” w Pleszewie, ul. Sło­
wackiego 14 — zatrudni natychmiast:

— 4 inżynierów - mechaników na stanowi­
ska kierownicze techniczne,

— 5 techników - mechaników, względnie 
techników - ekonomistów z praktyką do 
działu kooperacji,

— 5 spawaczy ciśnieniowych z uprawnie­
niami.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Kadr i Szkolenia— pokój nr 108. 2137-K2

.SPOŁEM” W’ojewódzka Spółdzielnia Spożyw-
ców — Oddział w Puszczykowie 
zaraz:

zatrudni

AJENTA z odpowiednimi kwalifikacjami 
i stażem pracy, do prowadzenia restauracji 
„Leśna” w Puszczykowie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Za­
rządzie Oddziału — Puszczykowo, ul. Poznań­
ska 101.

Zarząd WSS zastrzega sobie prawo wyboru
kandydata. 6191-K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU SUROWCAMI 

WŁÓKIENNICZYMI i SKÓRZANYMI 
w Poznaniu, ul. Obotrycka 61 
zawiadamia P. T. Klientów, że 
z dniem 21 sierpnia 1973 roku 

nastąpi zmiana numeru telefonicznego: 
— dotychczasowy numer 710-44

NA NOWY NUMER 750-41
BOH-KI

Rodzeństwo studenci,
poszukuje samodzielne 2 
pokoje, kuchnia lub po­
kój, kuchnia. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
3396g.

Sprzedam na dogodnych 
warunkach, około 7 ha 
terenu Wiry, Żabikowo. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3755g.
Sprzedam gospodarstwo 

(rolne 12 ha, w tym łąka, 
pr?’7 zabudowaniu, położo 
ne nad jeziorem, przy szo 
sie. Wiktoria Imbiorowicz, 
Powidz, ul. Warszawska 
24, pow. Gniezno. 751p

Sprzedam parcelę budow­
laną 2562 m!, w Przeźmie 
rowie, przy granicy Po­
znania, opłotowana, do- 
mek gospodarczy, 2 poko- 

. je, piwnica,..światło, (siła), 
106 drzew; cena 146 tys. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 1S dla 3637g.

Zgubv © Różne

6186-K1

Praca © Nauka
Tokarza - ślusarza przyj- 
mę, względnie pół etatu. 
Poznań, Książęca 19 (Sta-
rołęka). 4526g

Przyjmę tapicerów kwali­
fikowanych — mieszkanie 
na miejscu. Informacje: 
Poznań, ul. Michałowo 19,
tel. 743-61.

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, Poznań, Li 
belta 29 — poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne — godz.
15—19. 2252g

© Nieruchomości
Sprzedam działkę 806 mł, 
w Suchym Lesie koło Po-’ 
znania, z materiałem bu-i 
dowlanym. Informacje —? 

' Ostr ów Wlkpv, Wty so c k a * 
16 m. 2. 715gpr.

Sprzedam ogród z drze­
wami owocowymi o po­
wierzchni ca 1600 m!, znaj 
dujący się w Starym Bo­
janowie, pow. Kościan. 
Możliwość pobudowania 
domu rńieszkalnego .oraz 
co najmniej 2 szklarni. 

• Warunki lokalizacyjne 
bardzo korzystne. Infor­
macje:. Kościan, ul. Krę-

Znaleziono parasolkę w 
autobusie 64. Tel. 41.-12-49.

4461g
Zagubiona Została okrą- 

egła pieczątką a firmową: 
-Kółko Rolnicze Zarząd 
rKóła w Pokojach. ,. -Pie- 
'czątkę się unieważnia.
* J ' " *”• 2198-K2

Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślub­
nej, welonów oraz na­
kryć do chrztu. Mickie-
wieża 20. 3090g

376»g I ta 3. , 748p

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 2543g 
Kto podejmie się przesz­
klenia szklarni. Tel. 712-62.

46 98g

Dnia 23 sierpnia br. zmarł po ciężkiej 
chorobie, nasz ukochany mąż, ojciec, brat 
i zięć

dr JAN SKURSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 sierpnia 
br. o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążeni w głębokim bólu

żona, córka, syn, siostra 
i teściowa

6257-K1

W dniu 21 sierpnia 1973 r. zmarł

były przewodniczący Rady Zakładowej 
Sprzedawców „Ruch”

ZENON BIAŁASIK
zasłużony aktywista związkowy.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składa

Rada Zakładowa Sprzedawców „Ruch”
Poznań, Podkomorska 31

' 4617g*

Dnia 22 sierpnia 1973 r. zmarł po cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 71, mój - 
ukochany mąż, nasz drogi brat, wujek, 
zięć i szwagier, śp.

MAKSYMILIAN UMIŃSKI 
były długoletni kierownik 

zakładu mleczarskiego w Wielichowie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 
bm. o godz. 16 w Wielichowie.

W smutku pogrążone 
żona i rodzina

Wielichowo, ul. Parkowa. 4661g

Ka zaler uczciwy, wyso­
ki, wykształcenie wyższe, 
wiek średni, poślubi pa­
nią do lat 32, wyłącznie 
religijną, wysoką. Dyskre 
cja zapewniona. Cel ma­
trymonialny. Oferty z fo 
tografią „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 722p.

Rolnik, rozwiedziony nie 
z własnej winy, posiada­
jący dobrze prowadzone 
gospodarstwo rolne — po­
ślubi pannę lub rozwód­
kę od 18—27 lat. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka i9 
dla 3759g.

Kawaler lat 29, posiada­
jący gospodarstwo rolne 
14 h£, pozna panią z za­
miłowaniem do rolnic­
twa. Cel • matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3761g.

Uczciwą, skromną, bied­
ną, młodą, również roz­
wódkę do lat 41 (może 
być z córeczką do lat 10), 
— poślubi rzemieślnik, 
wzrost średni, około 50-tki, 
zapewniając pogodne i do 
statnie życie. Zdjęcia mi­
le widziane. Tylko poważ 
ne oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 3822g.

Dnia 23 sierpnia 1973 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa matka, 
najwierniejszy przyjaciel, śp.

WITOSŁAWA SZCZERKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o go­

dzinie 12.15 na cmentarzu na Junikowie.
O niepowetowanej stracie zawiadamia

córka

Rokietnica, Poznań. 4653g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 23 sierpnia 1973 roku zmarła 
w wieku 89 lat, opatrzona Sakramentami 

św., nasza ukochana matka, babcia, teś­
ciowa, siostra, szwagierka i ciocia, wdowa 
po powstańcu wielkopolskim, śp.

FRANCISZKA ROGOZIŃSKA
z domu Hubert

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W nieutulonvm smutku pogrążeni 
córka, syn z żoną, wnuki 

i rodzina

Poznań, Łąkowa 19 m. 4. 4637g

tZ głębokim bólem i żalem zawiada­
miamy, że w dniu 24 sierpnia 1973 r. 
zmarła nagle, opatrzona Sakramentami św., 

nasza najukochańsza matka, teściowa i bab­
cia, przeżywszy 68 lat, śp.

KLARA BARTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w~ niedzielę, dnia 

26 bm. o godz. 16 na cmentarzu parafial­
nym Winiary, ul. Piątkowska.

W smutku pogrążeni 
córka, syn, synowa, zięć 

wnuki i rodzina
Poznań, Obornicka 123. 4676g
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K TEATRY J

W POZNANIU
OPERA — g. 19 „Zemsta Nietope' 

rza”.

t Km a J
KDF MUZA — g. 9, 12, 15 „Tyl­

ko dla orłów” (ang. 14 1.), g. 18, 
20.15 „Śledztwo skończone, proszę 
zapomnieć” (wł. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„Kajtek i nowy braciszek” (węg. 
7 1.), g. 17.30 „Świadek koronny” 
(Wł. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Szpieg Szoguna” (jap. 18 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Kot o dziewięciu ogonach” 
(wi.-fr.-NRF 18 1.). g. 22.30 „Kap- 
prys Marii” (fr.-wł.).

GONG — g. 10, 12, 14 „Na szla­
ku wojennych przygód” (czes. 11 
1.), g. 16, 18, 20 „Gangsterski walc” 
(fr. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Ziemia 
faraonów” (USA 14 1.), g. 19.30 
„Jeźdźcy” (USA 16 1.).

GWIAZDA — g. 15.30. 17.30 „Dzie 
wica dla księcia” (wł. 18 1.), g. 
19.30 „Słodka Charity” (USA 16 1.).

KOSMOS — g. 18 „Odstrzał” 
(USA 16 1.).

MALTA — g. 15.45 „Pierścień 
księżnej Anny” (poi. 11 1.), g. 18, 
20 „Na wylot” (poi. 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Czar 
Ci żleb” (poi. 7 1.), g. 17.30, 19.30 
„Morderca samotnych kobiet” 
(NRD 18 1.).

OLIMPIA — g. 12.30, 15 „Dom 
wampirów” (ang. 14 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Nieśmiertelni 
Flip i Flap” (USA 11 1.), g. 19 
„Oszukany” (USA 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30. 20
„Dwaj dżentelmeni we wspólnym 
mieszkaniu” (ang. 18 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45, 18, 20.15
Biały ptak z czarnym znamie­

niem” (radź. 14 1.).
RIALTO — g. 15, 17.30 „Zbereź- 

nik” (ang. 14 1.), g. 20 „Pojedynek 
na wietrze” (jap. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Kozi róg” (bułg. 18 1.).

SCALA — g. 16 „Tylko wtedy 
gdy się śmieję” (ang. 14 1.), g. 18, 
20 „Król, dama, walet” (NRF 16 1.).

WARTA — g. 10. 12. 14 „Wódz 
Indian — Tecumseh” (NRD 11 1.), 
g. 16, 18, 20 „Niebieskie jak Morze 
Czarne”, (poi. 14 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Pojedynek re- 
wolwerowców” (USA 16 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18. 
20.15 „Absolwent” (USA 16 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Oto jest głowa zdrajcy” (ang. 
14 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„XXVI Wyścig Pokoju” i „Bir­
ma, Kambodża”,

DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, laryngologia — ul. Mickie­
wicza 2; okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt. 
Ul. Grunwaldzką 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109, Główna 53. Mickiewicza 22. 
Kórnicka 24, Słowiańska. Staro- 
łęcka 78 (dyżury nocne), Marcin­
kowskiego 11 (całą dobę).

t Ramo 1
SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 Stu 

dio Młodych; 8.20 Mel. 7 stolic: 8.35 
W rytmie charlestona: 9.05 Sło­
neczne melodie; 9.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką; 9.52 Śpiewa Pań­
stwowy Zespół Pieśni i Tańca „Ma 
źowsze”; 10.08 Muzyczne propozy­
cje na wycieczkę; 10.40 Co sły­
chać w świecie; 10.45 I.ato z Ra­
diem: 12.20 Mel. z Krakowskiego; 
12.30 Konc. życzeń; 12.50 Muz. prze­
wodnik po Europie; 13.07 Muz. 
przewodnik po Europie; 13.25 Radio 
Wy poradnik rolnika; 13.35 Jazz z 
uśmiechem; 14 Praca i odpoczy­
nek; 14.05 Spotkanie z piosenką 
radziecką; 14.30 Sport to zdrowie: 
14.35 Przeboje dla wczasowiczów; 
15.05 Muzyczny przewodnik po Pol­
sce; 15.35 Nowości muzyki rozryw­
kowej PWM: 16.10 Muz. i poezja; 
16.40 Rytm, rynek, reklama; 17 Stu 
dio Młodych — Radio-kurier; 17.15 
XIII Międzynar. Festiwal Piosenki 
— Sopot 73 (dzień polski): 18.10 
XIII Międzynar. Festiwal Piosenki 
— Sopot 73 (dzień polski); 19.05 
Muz. i Aktualn.; 19.30 Wędrówki 
muz. po kraju; 20.15 Muz. rozrywk.; 
20.40 Mel. rozrywk.; 21 Zgaduj-zga­
dula nr 184; 22.40 Sobotnia rewia 
tan.; 23.10 Korespondencja z zagra 
nicy; 23.15 Rewia tan.; 0.05 Kalen­
darz Nauki Polskiej; 0.10 Program 
nocny z Koszalina.

UWAGA! BĄDŹ PRZEZORNY 
NA DRODZE g: 6.15. 7.17. 8.16, 8.55, 
9.45. 10.25. 12.25, 13. 13.55. 14.50, 15.30, 
16.05, 16.55, 18, 19, 20.30, 22.30. /

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7,/8. 9, 10, 
12.05, 15, 16, 20. 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Nasze odwie­
dziny; 8.35 Dlaczego konflikt; 8.55 
Muz. spod strzechy; 9 Przeboje Bu­
karesztu; 9.20 Z muz. chóralnej XX 
wieku; 9.40 Studio Młodych: „Al­
bum naszej przygody”; 10 Czytamy 
klasyków — W. Sieroszewski: 10.30 
Konc. muz. operowej: 11 M. Kudlic 
ki gra na słynnych organach oliw- 
skich: 11.35 Dobre lato wszystkich 
dzieci: lł.40 „Od Tatr do Bałtyku” 
— mel. wielkopolskie, sandomier­
skie i lubelskie; 12.05 Ren. literac-

Luizy. 
Ludwika Z poznańskich Rataj do trzcianeckiego Stradunia

Słońce 4.S9—18.44

■ III I mw. .... ...................... i-U -■ ' ■ ----- -------------

Felieton tygodnia

Wakacje dzieci jednego osiedla
W lesie, tuż nad jeziorem, wakacje pod namiotami spędziło 

230 dzieci z osiedla Rataje w Poznaniu. Zanim uczestnicy o- 
statniego, trzeciego z kolei obozu opuścili Straduń w pow. 
trzcianeckim, nasz reporter spędził z nimi kilka godzin.

Harcerze i nie zrzeszeni w 
tej organizacji nie mogli narze 
kać. Program był tak przygo­
towany, aby każdy dzień przy 
nosił nowe wrażenia. Były 
więc ogniska, kąpiele w jezio­

Technikum 
drogistowskie

W zainicjowanej przez Pre­
zydium RN Poznania i naszą 
redakcję kampanii o HANDLO 
WY ZNAK JAKOŚCI postulo­
waliśmy m. in. utworzenie spe 
cjalistycznej szkoły średniej — 
technikum drogistowskiego. Os 
statnio otrzymaliśmy informa­
cję o tym, że Oddział Stowa­
rzyszenia Drogistów Polskich 
w Poznaniu, uzyskał aprobatę

Ministerstwa 
Oświaty i Wy­
chowania na u- 
ruchomienie w 
Poznaniu zaocz 
nego technikum 

handlów drogistowskie 
□ako^ci S°- Szkoła ta 

-I przygotowywać 
będzie kadry 

dla handlu artykułami che­
micznymi, a przede wszy­
stkim do pracy w drogeriach.

Podstawą przyjęcia do tech­
nikum jest ukończenie zasad 
niczej szkoły handlowej. Na­
uka trwa trzy lata. Pierwsza 
grupa rozpocznie ją 1 wrześ­
nia br„ druga — 1 lutego 
1974. Pierwszeństwo w przyj 
mowaniu do technikum mają 
kierownicy i kandydaci na 
kierowników drogerii i skle­
pów branżowych przemysłu 
chemicznego, a dalej kolejno 
sprzedawcy wymienionych pla 
cówek oraz inni pracownicy 
detalu i hurtu.

Stroną organizacyjną na­
uczania zajmuje się Stowarzy­
szenie Drogistów Polskich. Or 
ganiżacja ta‘zakłada sobie am 
bitny cel — wszyscy pracow­
nicy handlu chemiczno droge- 
ryjnego będą posiadali wy­
kształcenie średnie.

Informując nas o uwieńczę 
niu powodzeniem swych z gó 
rą dwuletnich starań Stowa­
rzyszenie Drogistów zaznacza, 
iż jest to pierwszy, ale nie os 
tatni, konkretny wkład tej or­
ganizacji do kamnanii o 
HANDLOWY ZNAK JA­
KOŚCI. Przyjmujemy zobo­
wiązanie. (ad)

A.L. Poznań — W tej sprawie, 
prosimy zwrócić się do Wydziału 
Wypłat Rent przy ZUS, mieszczą­
cego się przy ul. Dąbrowskiego 12.

(2018)
A.S. Poznań — Prac, przesłanych 

na konkurs satyryczny redakcja 
nie zwraca, a wyniki konkursu o- 
głosiliśmy już na naszych łamach.

(1994)

ki pt. „Przed nami Adriatyk”; 12.30 
Czas dobrych gospodarzy; 13 Konc. 
dnia: 13.35 Szkoła uczuć — „Męż­
czyzna w starym garniturze” 
fragm. pow.; 13.55 „Mini-prze-gląd 
folklorystyczny” Dziś: Urugwaj;
14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 „Re­
portaż z Tatr"; 14.35 Mel. rozrywk.;
15 Radiofęrię w kręgu przyjaciół; 
15.40 Rumuńskie rytmy ludowe;
15.50 Przegląd czasopism regional­
nych; 16 Studio Młodych: „Czata” 
— magazyn wojskowy; 17.25 „Czas 
teraźniejszy — czas przyszły” fe­
lieton; 17.35 „Największa w Euro­
pie" rep.; 17.50 Radioexpress; 18.05 
„Grająca szafa"; 18.40 Widnokrąg 
— tworzywa sztuczne; 19 Studio 
Młodych: „Tak daleko, tak blisko";
19.15 Jak patrzeć na dzieło sztu­
ki?; 19.30 Matysiakowie; 20 Spra- 
wozd. z meczu piłkarskiego o mi­
strzostwo I ligi „I.ech” Poznań — 
„Pogoń” Szczecin; 20.45 Kącik sta­
rej płyty; 21 Kwadrans dla poważ 
nych — „Bardzo długi dystans” 
opow. H Bardijewskiego; 21.15 
Śpiewa Chór Dziecięcy PR i TV 
Rumuńskiej; 21.55 Radiowy Prze­
wodnik Operowy: 22.30 Kto się z 
czego śmieje — Radiokutrowy 
punkt usługowy: 23 Kartki z mu­
zycznego albumu; 23.40 Mistrzowie 
stvlu — sweet.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30,
6.30, 7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30. 23.30.

UWAGA: UKF 69.74 MHz trans- 
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY;, 16.15 Pro- 
gram stereofoniczny; 19 Warszaw­
ski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.30 Wvspv pod 
psem — gawęda; 7.40 Muzyczna ze­
garynka; 8.05 Mój magnetofon; 
8.35 Rock z Budanesztu; 9 ..Sędzia 
i jego kat” 11 ode. pow.: 9.10 Mu 
zyka z nowych filmów: 9.30 Nasz 
rok 73; 9.45 Dyskoteka nod gruszą; 
10.35 Dyskoteka pod gruszą; 11.05 

rze, wycieczki, spotkania, gry 
i zabawy, a przede wszystkim 
nauka śpiewu. Komendant obo 
zu, szczepowy Jerzy Bogdano­
wski postanowił, że w ciągu 
18-dniowego pobytu dzieci w 
lesie, każde z nich nauczy sie 
śpiewać co najmniej kilka pio 
senek. Udało się. Ten obóz roz 
śpiewał się naprawdę.

O smaczne i pożywne posiłki 
dbał kwatermistrz, instruktor 
ZHP — Zenon Wechmann. 
Apetyt dopisywał wszystkim u 
czestnikom ale największym 
odznaczały się zuchy. Widocz­
nie z menażki lepiej smakuje, 
niż z tradycyjnego talerza.

Jakie zajęcia najbardziej przypa 
dły do gustu dzieciom? Różne, za 
leżnie od ich upodobań i zaintere­
sowań. Dla zastępowego, 12-letnie- 
go Krzysia Skrzypczaka nie było 
nic bardziej godnego uwagi, jak« 
gra w ping-ponga. On i jego ró­
wieśnik — Marek Ratajczak każdą 
wolną chwilę spędzali przy stole 
pingpongowym. Ćwiczenia nie po­
szły na marne. W rozgrywkach o- 
bozowych Krzysio zdobył ... złoty 
medal, a Marek — srebrny.

Bizuny, Dreptaki, Flamingi, War 
chlaczki — takie nazwy przyjęły 
poszczególne zastępy. Nazwy wy­
myśliły dzieci, wcale oryginalne. 
Prowadzone wśród zastępów współ 
zawodnictwo, dotyczące np. utrzy 
mania namiotów w idealnym po­
rządku, lub punktualności ną 
zbiórkach, wyzwoliło wiele inicja 
ty w.

W tym obozie, jak i w dwóch 
poprzednich niemałą rolę wy­
chowawczą odegrała też samo 
rządność. Rady obozu, w skład 
których wchodzili zastępowi, 
uczestniczyły w ustalaniu pro 
gramu zajęć, omawianiu wszel 
kich spraw obozowych. Kolek 
tywność była tu górą. Hasłem 
np. jednego z wcześniejszych 
obozów w Straduńiu było — 
„Wychowanie przez pracę, sa­
moobsługę.”

Obo^zy w Straduńiu, organi­
zowane wspólnie przez Spół­
dzielnię Mieszkaniową „Osie­
dle Młodych” i Hufiec ZHP 
N^we Miasto, były tylko jedną 
z form, jakie przygotowano 
dla dzieci Rataj. Na znacznie 
większą skalę spółdzielnia zor 
ganizowała „nieobozowe lato” 
w Poznaniu na osiedlu. Od 25 
czerwca do końca sierpnia bie 
rze w nim udział łącznie około 
1700 dzieci. Każdego dnia zbie 
raja się w Osiedlowym Domu 
Kultury „Na Skarpie” (Osiedle 
Piastowskie) i w świetlicy 
„Jagiellonka” (Osiedle Jagiel­
lońskie), by uczestniczyć w roz 
maitych imprezach. Jednego 
dnia w wycieczce, innego w 
wyprawie do kina. Organizo­
wano tu też dalsze wycieczki, 
np. do kolegów, przebywają­
cych na obozie w Straduńiu, 
lub do Gołuchowa.

Spółdzielnia widać dobrze gospo 
darzy, jeśli wszystkie te zajęcia są 
bezpłatne. Dzieci nie płacą grosza 
ani za biwak, ani za wyjazd auto 

„Klub Plckwicka” — 16 odcinek; 
11.35 Jazzowe ballady I.. Thompso­
na; 11.45 „jaszczur" — 5 ode. pow.; 
12.20 „Popołudnie w Itapoanie” — 
śpiewa Vinicius de Moraes; 12.25 
Za kierownica; 13 Na bydgoskiej 
antenie; 15.10 W stylu dixię; 15.30 
Odpowiedzi z różnych szuflad — 
przed mikrofonem W. Kopaliński; 
15.45 Żarty muzyczne zespołu Ele- 
phant’s Memory; 16 Afryka pełna 
muzyki — Rwanda; 16.25 Dawnych 
wspomnień czar; 16.45 Nasz rok 73;
17.05 „Sędzia i jego kat” — 12 ode. 
pow.; 17.15 Mój magnetofon; 17.40 
Pół żartem, pól serio; 17.50 Z kom­
pozytorskiej teki M. Zimińskiego;
18.07 „Taniec Magii” — Normana 
Connorsa; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Muz. królewska; 19.05 
Mikrorecital Michela Polnareffa;
19.20 Książka tygodnia — George 
Calinescu — „Biedny Joanide”; 
19.35 Muz. poczta UKF; 20 Koro­
wód tan.; 21.50 Operą G. Pucci­
niego „Cyganeria"; 22.08 (Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Zespól Jack­
son Five; 22.15 Pow. w Wyd. dźw. 
„Przeminęło z wiatrem"; 22.45 Ro­
manse A. Wertyńskiego; 23 Z anto­
logii poezji białoruskiej; 23.05 Wie­
czorne spotkania z mistrzami spi- 
rituals; 23.50 Na dobranoc gra Da- 
ve Brubeck.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 10.30, 
12.05, 15, 17. 19, 22. 

f TEŁEMIZIA J

PROGRAM I: 9.40 — „Podwodne 
miasto” — film fab. prod. ang. — 
kolor; 11 — Z cyklu „Znaki zapy­
tania” — „Tajemnica bursztyno­
wej komnaty”; 11.45 — Dla dzieci 
— „Deszczowy dzień” — (warun­
kowo); 12.55 — „Nowy wyraz jaki 
chciałby być” — felieton literacki;

karem np. do SŁrzeszynka. „Osie­
dle Młodych”, które „nieobozowe 
lalo” zapoczątkowało w 1966 r. na 
osiedlu „Wierzbak” (zanim jeszcze 
rozpoczęto budowę Rataj), posiada 
niemałe doświadczenia pod tym 
względem. Obecnie z każdym ro­
kiem poszerzą tę formę wypoczyn 
ku, jak również inne. W 1971 r. był 
tylko jeden obóz, tego lata — czte 
ry, gdyż 16 chłopców uczestniczy­
ło w obozie żeglarskim, urządzo­
nym wspólnie z ZMS-owskim Jacht 
— Klubem „Szkwał”. Jego uczest­
nicy zdobyli kwalifikacje żeglar­
skie.

Jest to chyba jedna z nielicz­
nych spółdzielni w Wielkopolsce, 
która zorganizowaną formę wypo 
czynku zapewnia wszystkim chęt­
nym. Na razie rolę tę spełnia głó­
wnie „nieobozowe lato”. Kto wie, 
może za rok, lub dwa, spółdzielnia, 
której nie brak inwencji, zorgani 
zuje jeszcze inne formy wypoczyn 
ku. Bo zaczęła od prowadzenia 
zajęć podwórkowych, obecnie jest 
współorganizatorem obozów (tak­
że zimowych). Jak do tej pory nie 
wyczerpała chyba jeszcze wszyst­
kich swoich możliwości, tym bar­
dziej, że budowa osiedla trwa. Każ 
dego roku przybywa tu mieszkań­
ców, także dzieci.

Gdyby wszystkie spółdziel­
nie wzięły orzykład z „Osiedla 
Młodych”, to na pewno rozwią 
zany zostałby w oełni problem 
objęcia latem opieką wszyst­
kich dzieci, pozostających w 
mieście. (an)

Przed wejściem na wystawę

Barwnie prezentuje się wejście na tereny Targów od strony uli­
cy Świerczewskiego. Podobnie poznański dworzec, ul. Roosevelta, 

Uroniony hoteli, w których zamieszkują krajowi i zagraniczni go­
ście, przybyli do Poznania z okazji Światowej Wystawy Filatelis­

tycznej. (z)
Fot. — K. Przychodzkl

Czy reflektory pojazdu 
są dobrze ustawione?

z ruchu pojazdów, zagrażają­
cych bezpieczeństwu.

Baczną uwagę zwróci się 
na stan techniczny kontrolo­
wanych pojazdów, na spraw­
ność hamulców, układów kie­
rowniczych i ustawienie świa 
teł. Źle ustawione, oślepiają, 
ce nadjeżdżających z przeciw 
ka reflektory, są często przy­
czyną bardzo groźnych w 
skutkach wypadków. Kierow­
cy, którzy nie dbają o oświet­
lenie swoich pojazdów, a pod 
dani zostaną kontroli technicz 
nej, będą ukarani mandatami!

Nie v/szyscy posiadacze po­
jazdów mechanicznych zdają 
sobie sprawę ze złego ustawie 
nia reflektorów. Dzisiaj i ju­
tro mogą za darmo sprawdzić 
oświetlenie swoich samocho­
dów i motocykli. Na placu, 
przed stadionem 22 Lipca w 
Poznaniu czynny będzie od 
godz. 8 punkt sprawdzania 
świateł. >

Radzimy skorzystać z oka­
zji. Prawidłowo ustawione re 
flektę/rv zwiększają bezpie­
czeństwo wszystkich użytk<yv 
ników dróg./

W czasie akcji „Bądź prze­
zorny na drodze'” — podob­
nie jak to było miesiąc temu 
— czynny będzie telefon nr 
649-05; gdzie dyżurującemu o- 
ficerowi służby ruchu MO 
przekazać można wszelkie u* 
wagi o stanie bezpieczeństwa 
na drogach Wielkopolski, (tt)

Jak już wczoraj informowa 
liśmy, MO i Polskie Radio 
zorganizowały akcję pod ha­
słem „Bądź przezorny na dro 
dze!”. Rozpoczęła się ona dzi­
siaj rano i trwać będzie do 
jutra, do późnych godzin wie­
czornych. Wzmożone kontrole 
ruchu drogowego, jakie prze­
prowadzane sa w oba te dni, 
mają na celu wyeliminowanie

13.10 — „Oryginały i transkrypcje” 
— najpopularniejsze miniatury mu 
zyczne w wersji oryginalnej i w 
parafrazach. Scenariusz — Jerzy 
Chomicki, reż. Marian Pysznik.
13.50 — „Motyl” — film fab. prod. 
węgierskiej — kolor; 15 — „Mia­
steczko cyrkowe” — program ame 
rykański odludziach areny — ko­
lor; 15.45 — Dziennik; 16 — Spor­
towy magazyn sprawozdawczy 
— inauguracja I ligi piłkarskiej; 
18 — „Spotkania z przyrodą”; 18.30 
„Pegaz” — magazyn kulturalny — 
kolor; 19.20 — Dobranoc i Moni­
tor — kolor; 20.15 — XIII Między­
narodowy Festiwal Piosenki w So 
pocie. — Dzień Polski — Reż. Je­
rzy Gruza. Kier, muz, Jerzy Mi­
lian — (Sopot) — kolor; W prze­
rwie — film krótkometrażowy; 
22.55 — Dziennik; 23.10 — Wiado­
mości sport.; 23 20 — Z serii
„Zapomniane historie” — nowela 
filmowa TV Czechosłowackiej 
pt. „Letnia przygoda”y

PROGRAM II: 17.4/4 „Dawniej 
ną Górnym Śląsku”/ — film TVP; 
18 — Polski film dbk. — „Młodzi 
dokumentaliści” w progr. film 
„Happy-end”; 18.30 „Tiju Rand- 
wir” — film baletowy prod. radź.; 
18.50 — „Krokodyle też są potrzeb 
ne” — (Pozwólmy im żyć) serial 
dokumentalny prod. amer.-kanad. 
— kolor; 19.20 — Dobranoc — ko­
lor; 19.30 — Monitor — kolor; 20.1* 
„Maki Isyk Kulia” — fab. film 
prod. radź. — kolor; 21.50 — 24 go 
dżiny — kolor; 22 — Spotkania z 
Warszawą — progr. ptiblic.; 22.25 
— Spotkanie z operetką — pro­
gram TV NRD; 23.20 — Program 11 
proponuje.

Żywioł filatelistyczny
r. naczkami pocztowymi interesuję się w takim stop- 
/i mu, jaki jest niezbędny do prawidłowego ofranko- 

wania prywatnie wysyłanych listów. I uważałem 
dotąd, ze człowiekowi jako tako „obytemu w świecie” po­
winno to w zupełności wystarczyć. Od tygodnia zaczynam 
wątpić w siebie i czuć się nieswojo. Tak jak wyobcowana 
ze społeczeństwa jednostka, obok której toczy się tajemni­
cze, dostępne tylko dla wybranych, życie. Chyba bardzo pa 
sjonujące, jeśli żywiołowo uczestniczą w nim tak liczne 
rzesze. Bo to, co od tygodnia dzieje się w Poznaniu, nie 
tylko zresztą na terenach targowych, można przyrównać do 
żywiołu, który opanował miasto. Przed kasami od świtu ko­
lejki oczekujących na otwarcie bram. Gdzie wejść, gdzie 
przystanąć — słyszy się o zbiorach, klaserach, ząbkach, 
seriach i emisjach.

Światowa Wystawa Filatelistyczna „Polska-73" zawa­
żyła na atmosferze miasta, ruch panuje większy, aniżeli w 
analogicznym okresie z poprzednich lat. Jednocześnie jed­
nak jak zwykle w trzeciej dekadzie sierpnia, miejski krajo­
braz coraz liczniej zaczyna się zaludniać wracającymi z 
wczasów, obozów, kolonii. Przybrązowione wypoczęte twa­
rze. Trzeba znowu przywykać do ulicznego hałasu, do tram 
wajów i chodzenia po twardych trotuarowych płytach. I 
przede wszystkim, do powszedniości zawodowych i domo­
wych obowiązków. Młodzież, która już wróciła ma jeszcze 
kilka dni na aklimatyzację przed startem do nowego roku 
nauki. Dorośli, najczęściej nieomal prosto z pociągów uda­
ją się do swych warsztatów pracy. Z zapasem sił i z tę­
sknymi w głębi duszy wspominkami o minionych waka­
cjach.

Tymczasem zaś, co z kronikarskiego obowiązku również 
warto odnotować i dzisiaj załogi niektórych zakładów i in­
stytucji świętują. Zatem dobrego, dwudniowego wypo­
czynku!

ZDZISŁAW KADRA

XEQJ]
• Klienci sklepu PSS nr 181 

przy ul. Grunwaldzkiej 60 narze­
kają na słabe zaopatrzenie w ar­
tykuły spożywcze, między inny­
mi brak ciągle masła roślinnego 
i świeżego pieczywa.
• Znów automaty na Dworcu 

Zachodnim wydające bilety do 
miejscowości wypoczynkowych w 
okolice Poznania są zepsute. 
Czyżby przez cały sezon letni 
miały być nieczynne?
• Mieszkam przy ul. Bóżniczej 

narożnik Grochowych Łąk. Ani 
jednej nocy nie przespałam spo­
kojnie. Przyczyną tego są Zakła­
dy Mięsne, a ściślej mówiąc ma­
gazyn wędlin. Używa się tu bo­
wiem metalowych pojemników, 
które od godziny 22 do 6 rano 
przesuwa się i rzuca. Łoskot i 
trzaski spędzają sen z powiek 
mieszkańców. Kiedyś składowa­
nie pojemników odbywało się od 
podwórza, wewnątrz zakładu, 
gdzie jest drugie wejście do ma­
gazynu — pisze pani M. M. — 
wtedy był względny spokój.
• Pan J. B. bezskutecznie szu­

ka w sklepach z artykułami che­
micznymi i drogeryjnymi kleju 
„Skórolepu".

Kiermasze szkolne
Dzisiaj i jutro w wielu 

punktach miasta odbywać się 
będą kiermasze szkolne. Han* 
del oferuje na nich zarówno 
zeszyty i przybory szkolne, 
jak i obuwie, odzież dla dzieci 
i młodzieży oraz sprzęt sporto 
wy.

Dzisiaj od godz. 9-tej do 
15-tej czynny będzie kiermasz 
przed domem towarowym 
„ALFA”, a od 15_tej do 19*tej 
trwać będzie kiermasz na Pla 
cu Wolności. Normalnie — od 
9-tej do 19-tej otwarte będą 
dzisiaj: PDT ..Okrąglak” i 
..Dom Dziecka” przy pl. Wol' 
ności.

Jutro — w niedzielę, „Dom 
Dziecka” będzie otwarty od 
9*tej do 15-tej. W niedzielę 
również od 9-tej do 15-tej od* 
bywać się będą kiermasze 
szkolne na placu Wolności, 
Rynku Jeżyckim, Rynku Ła­
zarskim. Otwarte będą stoiska 
przed sklepami branżowymi 
na Osiedlu Winogrady i na 
Dębcu. (tt)

NA NIEDOSTATECZNIE
OŚWIETLONYCH ULI­

CACH UŻYWAJ ŚWIATKI

INFORMUJEMY
DZISIAJ (sobota): • Godz. 1" — 

Rondo — Rataje, zbiórka uczest* 
ników wycieczki PTTK do nowego 
ZOO. 9 Godz. 15 ul. Spichrzowa — 
„koszowanie” gołębi do lotu.

NIEDZIELA: • GODZ. 7-30 — 
Dworzec Główny — zbiórka uczest 
ników wycieczki do Biskupic -* 
Pobiedzisk. 9 Godz. 7.50 Dworzec 
Zachodni — zbiórka uczestników 
wycieczki nad jeziora Lipno i W1* 
tobel. • Godz. 11 — Mini-amfite* 
atr nad Wartą — koncert orkiestry 
z Fabryki Maszyn Żniwnych. • 
Gpdz. 18 — Park Kasprzaka — koń 
cert estradowy zespołu „Malaka •
• Szkoła Podstawowa nr 2

Pracujących, ul. Łukaszewicza 9 
od godz. 10 do 13 udziela informa­
cji i przyjmuje zapisy do klas VI, 
VII i VIII.
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